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Wybiła godzina rozstrzygająca! Polska przestała być niewolnicą 
i sama chce stanowić o swóim losie, sama chce budować swą przysz- 
łość, rzucając na szalę wypadków własną siłę orężną. Kadry armii 
polskiej wkroczyły na ziemie Królestwa Polskiego, zajmują ją na 
rzecz jej właściwego, istotnego, jedynego gospodarza — Ludu Polskiego, 
który ją swą krwawicą użyźnił i wzbogacił. Zajmując ją w imie- 
niu Władzy Naczelnej Rządu Narodowego, -niesiemy -całemu na- 
rodowi rozkucie kajdan, poszczególnym zaś jego warstwom wa* 

runki normalnego rozwoju. 

Z dniem dzisiejszym cały naród skupić się winien w jednym 
obozie pod kierownictwem Rządu Narodoweżo. Poza tym obo* 
zem zostaną tylko zdrajcy, dla których potrafimy być bezwzględni. 
| 6 sierpnia 1914 roku. $ 

~ KOMENDANT GŁOWNY WOJSKA POLSKIEGO 

JOZEF PIŁSUDSKI" 


Dwadzieścia pięć lat w życiu narodu, 
który ma za sobą wiele wieków potężne- 
go bytu, to zupełnie mało — powiada 
chłodno obojętna historia — ale te dwa- 
dzieścia pięć lat, o których dziś cała 
Polska mówi, starczą przyszłemu histo- 
rykowi na całe tomy, tak bowiem są 
pełne najdonioślejszych wydarzeń i naj- 
wspanialszej, zdumiewającej treści. 

Albowiem są to dzieje jednego z naj- 
większych przełomów, jakie'zna historia, 
zarazem dzieje walki o nową sprawiedli- 
wość świata — walki ciężkiej i brze- 

_miennej w nieobliczalne następstwa, 
a jeszcze nieskończonej. 

Dla nas — dla Polski — zaczyna się 
ten przełomowy okres w momencie, kie- 
‘dy księga historii naszej była już w prze- 
konaniu całej Europy zamknięta i za- 
pieczętowana. 

Lecz w dniu 6 sierpnia 1914 roku 
Józef Piłsudski ostrą szablą legionową 
rozciął pieczęcie, rozwarł księgę i na jej 
białych, pustych kartach pisać zaczął 
nowy rozdział wielkości i chwały. 

Rubinami najdrogocenniejszej młodej 
krwi trysnęły pierwsze litery. 

Po stu latach niewoli młoda, dumna 
Wolność porywem najcudowniejszym 
zawiązała na nowo nić tradycji i stwo- 
rzyła typ nowego człowieka w Polsce. 

„Typ człowieka“ — mówi Józef Pił- 
sudski — „przechodzącego łatwo nad 
materialnymi wartościami życia, prze- 
noszącego ponad nie wartości moralne, 
typ człowieka, łatwo znoszącego zmien- 
ność losu, byle mieć możność zachowa- 
nia najlepszej cząstki swej duszy: sza- 
cunku dla siebie i szacunku dla swego 
honoru“. 

Dwadzieścia pięć lat sprawiły to, że 
ten typ stał się w Polsce człowiekiem 
panującym. 

Dlatego to minister J. Beck, żołnierz 
i uczeń Wielkiego Wodza i Wychowaw- 
ey, mógł z spokojną dumą powiedzieć ca- 
łemu światu, że dla Polski bezcenną rze- 
czą jest honor i że odrodzona, z morza 


własnej krwi wyrosła Polska nie han- | 


dluje cudzymi interesami. 


Ale nie koniec na tym. 

„Legiony stworzyły w Polsce" — po- 
wiedział Wódz — „odrodziły na nowo. 
5—6 sierpnia 1914 roku 
_ Austria wypowiedziała wojnę Ro- 
sji, Czarnogóra Austrii, Serbia Niem- 


com. 
Komendant Józef Piłsudski wyda- 
je rozkaz I Kompanii Kadrowej do 
odmarszu ku granicy i rozpoczęcia wal- 
ki z Rosją. Komendant wydaje histo- 
odezwę, którą pomieszczamy na 
stronie pierwszej. 
Pierwsza Kadrowa, dowodzona 
przez por. Tadeusza gg aha zw tć 
żegnana osobiście przez Piłsudskiego, 
1 z Oleandrów o godzinie 
czwartej ramo, o dziewiątej dotarła do 
granicy, obaliła słupy graniczne t wie- 


cla Słomniki, szy na 
Do czasu utworzenia rzeczywistego 


Rządu m ob saacy postanowił Ko 
mendant Główny Wojsk Polskich dzia», 
łać w jego imieniu, pokrywając jego. 
autorytetem wszystkie swoje politycz- 
ne poczynania wa terenie Królestwa 
wobec Austrii. Ma 

Do najgłówniejszych zadań należa- 
ło zorganizowanie polskiej t zupełnie 
niezależnej administracji cywilnowoj". 
skowej na terenach uwalnianych przez, 
polskie oddziały od Rosjan t stwarza- 


nie faktów. dokonanych, z którymi po~ 


stępujące w ślad za nimi oddziały au- 
striackie musiałyby się liczyć. W ten 
sposób nawiązywał Piłsudski do trady- 
„eji powstania styczniowego, podczas 
którego działalność wojenna oddziałów 
powstańczych opierała się na organiza- 
eji cywilnej, utworzonej przez Rząd 
Narodowy. 
| W wykonaniu tego planu wraz z 
kompanią kadrową wyruszył do Kró- 
lestwa przedstawiciel władzy cywilnej 
g ramienia Rządu Narodowego Stani- 
sław Tor. Otrzymał on od Piłsudskie- 
go zadanie zorganizowania polskich 
władz administracyjnuch w Miechowie 
e „aaa Komisariatu Wojsk Pol- 
skich. 


typ dobrego żołnierza. Ta zdobycz może 
w przyszłej historii stanowić będzie wię- 
cej, niż te czy inne przewagi w tych czy 
innych bojach. Potrafiliśmy swoim wy- 
siłkiem, swoim sercem, swoją wielką 
pracą i wolą dać Polsce nowy kultural- 
ny nabytek — dać typ dobrego żołnierza 
polskiego“. 

Dzięki temu następca Wielkiego Mar- 
szałka, żołnierz i uczeń jego również, 
Marszałek Edward Śmigły - Rydz mógł 
spokojnie powiedzieć wrogom i całemu 
światu, że Polska w obronie swych nie- 
naruszalnych praw będzie walczyć „sa- 
ma i bez sprzymierzeńców" i nie ulęknie 
się niczyjej przemocy. 

Dzięki temu nasz Naczelny Wódz wie, 
że gdy rzuci twardy rozkaz: — ruszy 
za nim nie tylko armia, ruszy za nim, 


jak jeden mąż, cały zwarty, zjednoczo- 
ny naród. 


A teraz zważcie: 1914—1939! 

Zepnijcie te dwie daty klamrą łączącą 
i uprzytomnijcie sobie treść w niej za- 
wartą: olbrzymią treść genialnego Wo- 
dza, obudzonego przezeń narodu, doko- 


wających osiągnięć! 


Zaiste, płaszcz, który na ramiona na- 
rodu narzucił Józef Piłsudski, królew- 
ską lśni purpurą. Wiernie strzeżemy go 
pod wodzą Jego następców, nie jest on 
wyżebrany, jest „świetnościami naszych 
przodków świetny!*. 

Lecz, gdy słuszna duma piersi nasze 
napełnia i pozwala nam z uśmiechem 
przebaczenia patrzeć na posępne gry- 
masy upartych pesymistów, pamiętajmy 
w każdej dnia godzinie, że nie skończył 
się „wyścig pracy”, ani nie minęła go- 
dzina „wielkiego czuwania“. 

A 

Dzieła i myśli genialnych ludzi, gdy 
na nie spojrzeć z perspektywy lat, wy- 
dają nam się niezwykle proste. 

Wieszcz narodu Adam Mickiewicz 
w natchnionym przeczuciu kazał umę- 


Klucz szczęścia — zupełnie bezpłatnie!!! 


Dobrobyt, powodzenie, zadowolenie... 


Wielka parada 


Najpie 


g — 
I wszystkie widma wrócą. Iść będą w 
dostojni 


majestatycznie w 


dumnie — Sch; 
IWysunął się z chmur księżyc è srebrem się 

na połyskłiwe bronie — i na mundur Szary. 

I przyjdą inni Wodze. Wesprą się na mieczach, 

ma pysznych głowniach krzywych damasceńskich- azabelę 
na swej potędze dumnej, która ubezpiecza 

rozłożony Wawel. 


nocy — na tlo nieba mroczna 


hyłą się sztandary.. 


T schylą dumne czoła przed wielką paradą É 
4 przed Nim, który Wolność wskrzesił życia trudem, 


I nazwą Jego wojsko 


Brygadą , 
4 każą Mu przewodzić Wielkością nad ludem. 


Szary Wódz rękę wtedy do czapy 


podnosz 


salutuje w milczeniu — widny — choć daleki. 
"W ciszy... słyse!... K raków tryumf swym heinałem atosi; 
i serbrną klamrą dźwięków spaja Polskie Wieki 


Toruń, 1. 8. 39 r. 


DWADZIESCIA PIĘC LAT 


nanej pracy, wykonanych dzieł, zdumie- 


rozkazem „szarego Komendanta“ 25 lat 
temu, nie skończyła się. | 
My ję śpiewamy dalej. | y ; 
| My dzisiaj wszyscy odpowiadamy za. 


czonemu narodowi modlić się o wielką 
„wojnę ludów“, bo ta wojna z morza 
krwi urodzi Polską Wolność. 

Genialny Wódz narodu Józef Piłsud< 
ski na tej właśnie „wojnie ludów* 
wsparł swoje polityczne obliczenia i w. 


wieków: 
— historii samotnego Wodza, który. 


zdobył cały naród, zdobywszy dłań Wol- 
ność i wprowadziwszy go na drogę Wiel- 
kości. 


| 


"Wielki Cień Wodza, który zamknął 
w sobie najważniejsze dwudziestolecie 
walczącej i odrodzonej Polski, czuwa 


* 


Jego „siła“, zrodzona z chwil, w któ- 
rych, wedle Jego słów własnych, „sêrc& 
aż łamały się z bólu i zmęczenia, a czoła 
zroszone były nie tylko potem, ale często 
i krwią — a On „nawoływać musiał do 
wytrwania i wytrzymałości“ — 

w nas — przetwarza nas — i dobrze jest, 
że my chcemy, aby nas przetwosząła DE 


jak na reducie ongi Piłsudskiego — 
mężna i czujna, spokojna i twarda 
trwa Legionistów dumna awan- 


chyli — | 


j garda“. i 
Potężna pieśń dziejowa, rozpoczęta 


treść, którą zdołamy wypełnić karty, 
księgi, której pieczęcie rozciął Czym 
Józefa Piłsudskiego. =- < o PIESKI 


A, i 4 1 LARE TYS KMENA 
Uroczystości uczczeńia czyńu © 
Legionowego w stolicy 

Oprócz wielkich uroczystości z okazji 25- 
lecia Czynu Legionowego w Krakowie, na 
terenie całego kraju organizowane będą 
obchody lokalne. 

Dnia 4-tego sierpnia przebiegła prze? 
Warszawę sztafeta z Radzymina ulicami: 
Radzymińską, Ząbkowską, Targową, Flo- 
riańską, Zygmuntowską, mostem  Kierbe- 
dzia, Krakowskim Przedmieściem, Nowym 
Zjazdem, Miodową, Senatorską, pl. Teatral- 
nym, Wierzbową, pl. J. Piłsudskiego, Kró* 
jewską, Krak. Przedm. Nowym Światem, 
AL Jerozolimskimi, Grójecką, Okęciem. 

W dniu 5-ym sierpnia, w godzinach od 
18-ej do 19-ej, odbędzie się capstrzyk ors 
kiestr wojskowych, strzeleckich i miejskich. 
O godz. 19-ej koncert orkiestry wojskowej 
na Rynku Starego Miasta i tamże zbiórka 
organizacyj i publiczności. O godz. 19.50 ra- 
port organizacyj przed dowódcą Okręgu Kora 
pusu., O godz. 20-ej zapalenie ogniska strze= 
leckiego i podniesienie flag. Odczytanie roz- 
kazu Józefa Piłsudskiego do Kompanii Ka- 
drowej, apel poległych, przemówienie przed- 
stawiciela Zw. Strzeleckiego i Zw. Legionis- 
tów. Deklamacja. Ślubowanie, Start sztafe- 
ty motocyklowej Zw. Strzeleckiego do Kra- 
kowa. 

W dniu 6-ym sierpnia w godz. od 8-ej 
do 9-ej nastąpią przemarsze przez miasto or- 
kiestr wojskowych i miejskich. O godz. 9.30 
do 10.30 uroczysta msza św. w kościele Gar- 
nizonowym. O godz. 11-ej zbiórka organiza- 
cyj i publiczności na pl. J, Piłsudskiego, ce- . 
łem wysłuchania transmisji przemówienia 
Wodza Naczelnego z Krakowa. O godz. 12.30 
złożenie wieńców u stóp posągu Józefa Pił- 
sudskiego w Belwederze. W godz. od 17-ej 
do 19-ej koncerty orkiestr wojskowych i 
miejskich oraz zabawy na placach publicz- 
nych: koncert na pl. Narutowicza i pl. 
Wolności, zabawa ludowa na skwerze Curie- 
Skłodowskiej, zabawa ludowa na Kole, za+ ` 
bawa ludowa na Pradze, koncerty w Parku 
Paderewskiego i na Sielcach 


a 


SOBOTA - Ni EDZIELK, 


DR. DŁUGOSZOWSKI-WIENIAWA BOLES ŁAW 


Ambasador R. P, przy Kwirynale. 


Już od kilku dni, od 1 sierpnia 1914 r., 
zmieniony do niepoznania, w postaci, pod 
którą najbystrzejsze oko nie mogłoby się 
dopatrzeć długoletniego bywalca kawiarni 
„de ia Rotonde“ i „Claserie de Lilas" na 
Montparnasie, doktora medycyny in partibus 
infidelium, trochę malarza, cokolwiek lite- 
rata itd. odziany w strzelecki mundur, ze 
łbem wygolonym, jak kolano (acz porów- 
nanie to nie jest najtrafniejsze), wybijałem 
zapamiętale straszliwemi buciorami marsz 
ćwiczebny, jako skrzydłowa szarża drugiego 
plutonu, drugiej kompanii szkolnej w kon- 
centracyjnym obozie strzeleckim w Olean- 
drach krakowskich. Pewność, że wojna jest 


Marszałek Piłsudski w towarzystwie (dzisiej 
szych generałów Sosnkowskiego i Ber- 
beckiego. 


nieuniknioną, pewność juź niewątpliwa dla. 
największych optymistów między eurvpej 
skimi dyr lomatami i dla największych p:zy- 
mistów pośród: naszej gromady, pozwala roi. 
ochaczo znosić wszystkie trudy i przykrości 
obozowego życia, jak czyszczenie butów, 
trzepanie sienników, spanie gromadne, 
zwłaszcza wstawanie ze świtem dnia. Każ- 
dy, kto zdaje sobie sprawę, że przeciętny 
człowiek znacznie chętniej poświęca ideały 
twe dla nałogów, niż naodwrót nałogi dla ide- 
ałów, oceni łatwo wysiłek potrzebny do nała- 
mania się do nowego stylu życia, u osobnika 
będącego — przynajmniej pod względem 
ilości wad, nałogów i narowów — nieprze- 
ciętnym człowiekiem. 

Oleandry rozbrzmiewały od rana do no- 
cy okrzykami komend, szczękiem broni i tu- 
potem marszów, a w chwilach wolnych od 
musztry żartami, dowcipami i buńczuczną. 
jurną piosenką, która towarzyszyła nam 
przez długie lata wojny, w czasie najwięk- 
szych trudów i niedoli, jednakże wesoła bez- 
troska i przekorna. 

Jak czarodziejskie kwiaty wyrastają na 
oczach widzów pod magicznym wpływem 
dłoni fakira tak w tym nastroju pracowite- 
go człowieka, wśród wiary zebranej ze wszy- 
stkich stron Europy (większość bowiem w 
szeregach stanowili w tym czasie studenci 
z uniwersytetów polskich i zagranieznych) 
rodziły się szybkie serdeczności i przyjaźnie. 

Czwartego sierpnia przymaszerował do 
Oleandrów pierwszy oddział drużyn strze- 
łeckich, organizacji prowadzonej przez mło- 
dzież Narodową, Nastąpiło uroczyste zjedno- 
czenie organizacji Strzelca i Drużyn. Do 
strontowanych naprzeciw siebie oddziałów 
przemówił w kilku słowach Komendant 
Główny Józef Piłsudski, o wspólności zadań 
o czekającej nas walce za wolność i niepod- 
łegłość, o konieczności i znaczeniu zespole- 
nia dla tego celu wszystkich wysiłków, Na 
znak pojednania zamienił Komendant orła 
strzeleckiego ze swej czapki na odznakę do- 
wódcy oddziału drużyniackiego. Był nim, 
jeśli mnłe pamięć nie zawodzi, Burhardt- 
Bukarski. Oznajmiono nam potem, że z obu 
oddziałów zostanie wydziełona jedna kom- 
pania pod nazwą „Pierwszej Kompanii Ka- 
drowej", 


wzrokiem i zapalczywymi słowami, o przy- 


„| rynsztunek, tj. stare austriackie tornistry, 
„| błyszczące menażki, mocne rzemienne pasy. 


|i sów Szkolnych z literatury polskiej 


DNIA 5 


-6 SIERPNIA 1939. R. 


WYMARSZ 


Wyznaczonych do służby w nowej jed- 
nostce zaczęto wywoływać numerami. Po- 
dobnie jak moi towarzysze, nie bardzo zda- 
wałem sobie sprawę, o co idzie w formo- 
waniu nowej kompanii. Domyślałem się 
jednego więcej symbolu pojednania. 

Spodziewałem się jednak czegoś więcej, 
sam nie wiedząc czego, bo stojącego w sze- 
regu z bronią u nogi paliła ochota i szarpał 
lęk i niepewność, wywołają mnie czy ominą? 

— Numer 45!!! 

Omal nie krzyknąłem z radości i wysko- 
czywszy z szeregu, jak porwany trąbą po- 
wietrzną, w trzech susach doskoczyłem do 
nowego zastępu. Od tego momentu spokoj- 
niej już obserwowałem dalszy ciąg ceremo- 
nii. Padały numery i coraz nowy docho- 
dził do nas kolega. Znajomków, towarzy- 
szy z dawnych sekcyj i plutonów witaliśmy 
radośnie — „Kalina byczo! — Młot — szlu- 
suj tu do mnie!* Wybrańcy promienieli ra- 
dością — zazdrośnie spoglądali na nas po- 
zostali. 

W pewnej chwiłi drogi i zacny W, Siero- 
szewski, pośród młodych, najmłodszych, 
wśród zapaleńców najbardziej gorący i pro- 
mienny, skoczył ku Komendantowi, by w po- 
stawie służbistej, ale prawie zbuntowanym 


dział do Kompanii nalegać. Wiedział on pe- 
wno więcej od nas i wiedział o co prosi, lecz 
na nie się zdały jego błagania. Skarcony 
spojrzeniem i groźnym słowem przywołany 
do porządku, musiał wrócić na swe miejsce. 

Nam zaś jeszcze tego dnia wydano nowy 


i eo najważniejsza, nowiutenkie „jak z igły“ 
karabiny Manlichera z bagnetami, w kilka 
dni później, zgodnie z proroczą dla nas 
strzelecką pieśnią, w Miechowie „o ojców 
grób“ ostrzonymi. Dołożył nam do tego Li- 
twinowicz po 80 ładunków, niektórym, po 


starej protekcji lub nowej przyjaźni, ukrad- 
j| kiem pe jednym magazynku dodając. My 
| zaś zaczęłiśmy rozumieć coraz więcej, a re- 


dość i duma napełniały nas «oraz bardziej. 
Nazajutrz zaalarmowano Kompanię przed 


| świtem. W trzy migi byliśmy pod bronią. — 


Komendant Kompanii Kasprzycki „Zbig- 
niew* odczytał nam rozkaz Komendanta 
Głównego: 


*|, „Żołnierze — spotkał was ten zaszczyt 
niezmierny, że pierwsi pójdziecie do Króle- 
stwa i przekroczycie granicę rosyjskiego za- 
boru. 

Wszyscy jesteście równi wobec ofiar, ja- 
kie ponieść macie. Wszyscy jesteście żoł- 
nierzami. Nie naznaczam szarż, każę tylko 
bardziej doświaaczonym wśród was pełnić 
funkcje dowódców. Szarże uzyskacie w bit- 
wach. Każdy z was może zostać oficerem, 


jak również każdy oficer może znów zejść 
do szeregów, eo mam nadzieję się nie zda- 
rzy“, — 

Wyruszyliśmy potem. Choć ciężył pełny 
rynsztunek bojowy tpo jaką cholerę tyle 
książek napichałem do tornistra?), maszero- 
waliśmy krokiem raźnym, żeby jak najprę - 
dzej dostać się do granicy, boć przecie jas- 
nym było, że idziemy nie na żarty, nie na 
jakieś manewry, że nareszcie idziemy na 
Moskała. 

Sny dziecinne, marzenia chłopięce, na- 

dzieje wbrew nadziei, stały się rzeczywistoś- 
cią, — 
Nagle zagrzmiały słowa komendy: „Tyra- 
liera w lewo! — Pluton pierwszy kierunek 
na kopiec — odstęp normalny! Pluton dru- 
gi... — kierunek... odstęp...! Pluton trzeci....! 
Pluton czwarty! Biegiem marsz!* 

Zrobiliśmy na błoniach akt ćwiczebny i 
na tym się skończyło. Jaki gorzki zawód. 
Rozczarowani i zawiedzeni, z nosami na 
kwintę wróciliśmy do Oleandrów. 


Następnego dnia, 6 sierpnia ponowny a- 


larm. Kompania stanęła w dwurzędzie na 


dziedzińcu. Dowódca kompanii złożył ra- 
port Komendantowi, który w otoczeniu ma- 
łej grupki strzeleckich dostojników prze- 
szedł przed frontem Kompanii. Każdemu z 
nas zajrzał w oczy przechodząc i każdemu 
z nas od tego spojrzenia coś w piersiach 
zakipiało. Potem przedefilowaliśmy przed 
Nim, patrząc według komendy na prawo i 
w spojrzeniach naszych oddając Mu się bez 
reszty na wierną służbę. 

Jej i Jemu. 

I po raz wtóry krew gorącym ukropem 
zbiegła się w jakimś najtkłiwszym punkcie 
pod łewą piersią. A potem pomaszerowaliś- 
my. Szliśmy najpierw drogą na Skrzeszo- 
wice. Dokądże to idziemy? Czyż we dworze 
u Potockich mamy: szukać Moskali? Kołem 
szerokim obeszliśmy Kraków, po wczoraj- 
szym doświadczeniu, ciągle niepewni i nie- 
dowierzający. Wreszcie wyszliśmy na szo- 
sę kielecką. Gdzież teraz skręcamy — na 
prawe do Krakowa, czy na lewo? 

Kroczący na czełe Kompanii Kasprzycki, 
wyszedłszy na szosę, zachodzi na prawo. 
Rozpacz! Nagle „Zbigniew”, rzuciwszy prze- 
kornym spojrzeniem na Kompanię, zakrę- 
cił na lewo, Ku Granicy! 

Gromkiem „hura”*[ odpowiedziała na ten 
zwrot Kompania. 

Odtąd już nie maszerowaliśmy, ale nae 
coś niosło — coś porywało. Zagrzmiała sta- 
ra strzełecka pieśń „Hej strzelcy wraz“, po- 
tem drugi płuton zahuczał pieśnią przez 
nieodżałowanego Ostera - Ostrowskiego 
(zginął w 1016 r. śmiercią bohaterską) w 
marszu ułożoną: 


Udział Związku Rezerwistów w uroczystościach 
Legicnowych 


W uroczystościach krakowskich bierze u- 
dział kilka tysięcy członków Związku Re- 
zerwistów w oddziałach zwartych z terenu 
krakowskiego i śląskiego. 


Umundurowani rezerwiści będą tworzy- 
li, na równi z innymi bratnimi organizacja- 
mi straż porządkową podczas uroczystości. 
Ze wszystkich powiatów Z, R. zjadą do Kra- 
kowa poczty chorągwiane, które przedefi- 
lują przed Wodzem Naczelnym. W defiladzie 


weźmie również udział batalion Związku Re- 
zerwistów, na którego czele kroczyć będą 
władze Związku z członkami zarządu głów- 
nego na czele. 

W całym kraju odbędą się w niedzielę 
specjalne zebrania członków Związku Re- 
zerwistów i Rodziny Rezerwistów dla ucz- 
czenia 25-letniej rocznicy Czynu Legionowe- 
go. ś 


Z 


1000 książek dla szkół na RAR Marszałka 
„za pośrednictwem Polskiego Radia 


Prowadzona przez Polskie Radio akcja 
radiofonizacji szkół i świetlic na Szlaku 
Marszałka Piłsudskiego, wywołuje już licz- 
ne objawy ofiarności społecznej, która za 
przykładem Polskiego Radia również chce 
się przyczynić do tego, aby Szlak Marszał- 
ka stał się szlakiem kultury i postępu. 

P. Stanisław Dobraniecki, autor Wypi- 


dla ? 


szkół powszechnych, ofiarował Polskiemu 
Radiu 1000 egzemplarzy swego podręcznika, 
prosząc o obdarowanie nimi szkół na Szlaku 
Marszałka, radiofonizowanych w obecnie 
prowadzonej akcji. Piękny dar p. Stanis- 
ława Dobranieckiego zasługuje na najwyż- 
sze uznanie i powinien być zachętą do dal- 
szych tego rodzaju ofiar. 


Marszałek J. Piłsudski i E. Smigty Rydz 
w roku. 1920. ; 


Raduje się serce, raduje się Aa 

Gdy pierwsza Kadrowa na moskala 
rusza 

Ojda! oj dadana! Kompania kochana, 

Niemasz to jak Pierwsza nie! 


Za nimi czwarty pluton, dowodzony przez 
Jasia Kruszewskiego, zaczął wyrykiwać, mo- 
ją, na francuską ułożoną nutę: 


Człek mądry był jak rabin 
Na szczyt się wiedzy piął, 
Do ręki wziął karabin, 

A mądrość rabin wziął... 
Kiedy cię serce boli 

Lub duszę kryje mrok, 
Zbędziesz się melancholil, 
Ćwiczebny młócąe krok. 


Więc naprzód z pieśnią zuchu 

A smutek jechał sęk. 

Ma człek gnić z dziurą w brzuchu, 
Lepiej, by w śmiechu pękł itd. 


Rozśpiewani i rozradowani odwaliliśmy 
kilka kilometrów, dzielących nas ed grani- 
ey,.sami nie więdząc kiedy. i jak.. Słupy. 
graniczne minęliśmy w "milczeniu, maszeru- 
jąć na baczność, salutowani przez gromad- ` 
ką. strażników” celnych. i oddziałek drago- s 
nów austriackich, gapiących się na nas ze 
straszliwym respektem. W rozkołebanym 
lekko terenie szosa powoli wznosiła się kv 
górze. ` 

Kiedy stanęliśmy na szczycie wzniesienia, 
skąd szeroki roztaczał się widok na półnoe 
na Królestwo, Kasprzycki zatrzymał i stron- 
tował Kompanię, a stanąwszy przed fron- 
ten, zwrócił się do nas z następującymi sło». 
wami: 

„Koledzy! weszliśmy na iskilo Królest- 
wa Polskiego, jako pierwszy od 31 roku od- 
dział regularnego wojska polskiego. Powi. 
tajmyż tę ziemię po żołniersku. 

— Baczność! — zakończył swe przemó- 
wienie już tonem komendy. — Prezentuj 
broń! Kompania w prawo patrz*, 

Stanęliśmy wyprężeni, z karabinami u- 
sztywnionymi u lewego boku, spojrzeniem 
żołnierskim, jak za Wodzem Naczelnym, tak 
po ziemi przed nami leżącej, po ziemi ko- 
chanej wodząc. Naprzeciw nas, za skrętem 
wdół spływającej szosy, w dwurzędzie, ni- 
by kompania honorowa na nasze powitanie 
wysana, stała się aleja smukłych, strzelis- 
tych — rzekłbyś — również „na baczność“ 
wyciągniętych topoli. Żarkie, wysoko już 
na niebie stojące, słońce kładło swe błogo- 
sławiące promienie na tej ziemi, jakby w 
dreszczu oczekiwania zastygłej, na jej ła- 
nach złotych i łąkach szmaragdowych, na 
ukrytych wśród ciemnych sadów wioskach, 
na widniejącym na horyzoncie sosnowym 
lasku, zwierciedliło się w stawie opodał i 
w skocznych pętlach rzeczułki, a pewno i 
w naszych dygocących entuzjazmem ser- 
cach, jak w rozkołysanych pierwszym pod- 
muchem wojennej zawieruchy, najwyższych 
falach morza Polski, i 

Baczność! — zabrzmiała wreszcie komen- 
da — kolumna czwórkowa w lewo — czwór- 
ki w lewo zwrot! — kompania— marsz! 

Ruszyliśmy naprzód — na Słomniki, Mie- 
chów — Kielce — do Warszawy. 

Wędrowałiśmy długie, długie lata, aś 
wreszcie doszliśmy. Ale wówczas w sierp- 
niu 1914 roku niewielu takich było w Pol-, 
see, co wierzyfi, że dojdziemy. 
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Anglia mówi: Monachium nie powtórzy się nigdy 


Ostatnie ostrzeżena pod adresem Berlina 


A wuikan w Rzeszy dymi... 


Pokieosie dnia politycznego 


Wielka debata w angielskiej Izbie 
Gmin na temat polityki międzynarodo- 
wej jest wydarzeniem doniosłym, i dla 
oświetlenia całości sytuacji politycznej 
posiada wprost zasadnicze znaczenie. 

Stało się to głównie dzięki 2-om wiel- 
kim mowom: premiera Chamberlaina, 
i przywódcy Labour Party, szefa opozy- 
cji, posła Greenwooda. 


TRZY GŁÓWNE TEZY 
POSŁA GREENWOODA 


Poseł Greenwood stwierdził: po pier- 
wsze, że panuje powszechna zgoda co 
do niepewności sytuacji międzynarodo- 
w':j, wymagającej stałej czujności, 
po drugie: że Hitler zawsze jeszcze 
skłonny jest do zastosowania metody 
zaskoczeń i że niebezpieczeństwo wojny 
drzemie nie tylko na granicach Wolnego 
„Miasta Gdańska, ale także na granicach 
Jugosławii, — i po trzecie: że w tej sy- 
tuacji Izba Gmin nie powinna rozjeż- 
dżać się na wakacje, a odpowiedź kan- 
clerza skarbu w sprawie pożyczki dla 
Polski uznać należy za wykrętną i nie- 
zadawalniającą. 


WOJNA WISI NA WŁOSKU 


„Wystarczy“ — powiedział poseł 
Greenwood — „aby jedna z wielkich o- 
sobistości w Europie dowiedziała się o 
jakimś incydencie w Gdańsku, a w cią- 
gu 24 godzin świat znalazłby się w o- 
tchłani wojny. Hitler zawsze polega na 
czynniku zaskoczenia. Przypuśćmy, że 
Hitler nagle zwróci swe oczy na Jugo- 
sławię, gdzie sytuacja łatwo przeisto- 
czyć się może na nowy ośrodek niebez- 
pieczeństwa w Europie. 

Posła Greenwooda poparli energicz- 
mie: przewódca liberałów sir Archibald 
Sinclair, oraz Winston Churchill. Zga- 
dzając się z oceną sytuacji Greenwooda 
domagali się zwołania parlamentu w 
terminie znacznie wcześniejszym, niż do 
piero 3 października. 


"NOWE MONACHIUM 
JUŻ NIGDY NIE JEST MOŻLIWE 


W odpowiedzi premier Chamberlain 
oświadczył kategorycznie, że o ile inte- 
xes publiczny będzie tego wymagał, par- 
„łament będzie zwołany natychmiast. 

Mówca konserwatywny komandor 
Bower stwierdził, że nowe Monachium 
już nigdy nie jest możliwe, gdyż naród 
brytyjski nie ścierpiałby tego niezależ- 
nie od tego, czy byłoby to Monachium w 
sprawie Gdańska, czy też Dalekiego 
Wschodu. z 


OSTATNIE OSTRZEŻENIA 


POD ADRESEM NIEMIEC 

Ta wielka debata jest jednym z ostat- 

mich ostrzeżeń pod adresem Niemiec. 
„Polska będzie zmuszona również dać 

swe ostatnie ostrzeżenie“ — pisze „Man- 
chester Guardian* — „albowiem sytua- 
cja w Gdańsku stale się pogarsza”. 

Wydaje się bliską ta godzina, w któ- 
rej Gdańsk usłyszy twarde i ostateczne: 
— Dosyć! Ani kroku dalej! — 


ZANIM BĘDZIE ZAPÓŹNO! 
„Niech władze berlińskie porzucą 
p ccc 


Straty lotnictwa sowiecko- 
mongolskiego 


Z Hsingkingu donoszą, że podczas ostat- | 


mich trzech dni lotnictwo  mongolsko-so- 
wieckie straciło na froncie mandżurskim 

„ 69 samolotów w walkach powietrznych z ja- 
pońskimi siłami lotniczymi. Sytuacja na 
granicy mandżurskiej jest w dalszym ciągu 
maprężona. Oddziały sowiecko-mongolskie u- 
siłowały kilkakrotnie przekroczyć granicę 
przy zbiegu rzek Khalkha i Holstein, lecz 
zostały odparte przez wojska japońsko-man- 
dżurskie. 


Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym 
Pogoda słoneczna i ciepła przy umiarko- 
wanym wietrze z południowego wschodu, — 
Lekka skłonność do burz i przelotnych 0- 
padów. Temperatura w ciągu dnia około 28 


wszelkie iluzje co do Gdańska“ — ostrze- 
ga „Daily Telegraph“ — „zanim będzie 
za późno do zapobieżenia katastrofie". 


LECZ BERLIN ŻYJĄC NA WULKANIE 

nie chce wyrzec się swych planów, 
jakby jeszcze nie rozumiał swego poło- 
żenia. 

A wulkan groźnie dymi. 

W Czechach zrywają się raz wraz 
rozpaczliwe bunty, — czeski podoficer 
mści śmierć kolegi i kładzie trupem 35 
żołnierzy niemieckich salwą z kulomio- 
tu, — codziennie w Czechach Gestapo 
aresztuje dziesiątki ludzi za obrazę ar- 
mii niemieckiej, — generałowie niemiec- 
cy nie chcę szalonej wojny, mają dość 
szalonej polityki, i jak np. gen. Gawan- 


REUMATYZM, 


SOLANKI 
INHALATORIUM 


Informacji udziela Zarząd Zdrojowiska PAR i Orbis. 


thy, dowódca dywizji pancernej, 
tajemniczo z rąk Gestapo, — wrze w 0- 
bozach koncentracyjnych, wrze 
wśród robotników, — a Berlin, zarzuca- 
ny ustawicznie antyhitlerowskimi ulot- 
kami, śni wciąż swój sen o potędze, któ- 
ry zmienić się musi wreszcie w kata- 
strofę. 

Stan ten nie może przecież trwać bez 
końca. 

Zbliża się chwila, w której III-ej Rze- 
szy zostanie postawione kategoryczne 
pytanie: wojna czy pokój? 

I Rzesza będzie musiała odpowie- 
dzieć. 

Bowiem państwa pokoju mają już 
dość sił, aby ją zmusić do tego. 


Jedno pewnym już jest: „Herren- 
volk* nie będzie dyktatorem Europy. 


ARTRETYZM —— 


Choroby kobiece'i' dzieci, schorzenia sercowe górnych dróg oddechowych 


AINOWROCŁAW/_ZDROJ 


Kuracje ryczałtowe 2, 3 i 4 tygodn. 
BOROWINA 


KWASOWĘGLOWE 
WODOLECZNICTWO 
(8511 


Straszliwy wybuch gazu w Londynie 


W ostatniej chwili ocalono życie wielu ludzi — Kilkanaście osób rannych 


LONDYN. W śródmieściu Londynu wy- 
darzyła się dziś późnym po południem nie- 
zwykle silna i groźna w skutkach eksplozja 
gazu świetlnego. O godz. 16,30 stwierdzono, 
że z przewodu gazowego w wielkim bloku 
mieszkań na ul. Godliman, położonego na- 
przeciwko centrali telefonicznej ulatnia się 
w dużych ilościach gaz świetlny. 

Natychmiast nakazano ewakuację domu. 
Wkrótce po ukończeniu ewakuacji, a na 
chwilę przed przybycia robotn. pogot. repara- 
cyjnego nastąpił wybuch, który zniszczył 


częściowo budynek i spowodował wybicie 
szyb w kilkudziesięciu okolicznych domach, 
w tym położonej w pobliżu katedrze Św. 
Pawła. 

Siła wybuchu wyrzuciła w powietrze na 
wysokość kilkudziesięciu stóp części da- 
chu oraz mury. Wobec całkowitej ewakuacji 
budynku wybuch nie pociągnął za sobą ofiar 
śmiertelnych, jednak spadające na ulicę od- 
łamki murów poraniły dotkliwie kilkanaście 
osób. 


giną | 


|>raszamy. 


Nocne ćwiczenia lotnicze 
w Gdańsku 


Dziś w nocy na lotnisku we Wrzesz. 
czu odbyły się nocne ćwiczenia hitlerow< 
skiego „korpusu“ lotniczego. 


300 mtr mostu przez Wisłę 

zbudowali hitlerowcy gdańscy 

Donosiliśmy już wczoraj o tym. że 
budowa mostu pontonowego na Wiśle 
na terytorium Gdańska jest już na ukoń- 
czeniu. 

Wczorajszy „Danz. Vorposten* za- 
mieścił wi: lki arsykuł o budowie tego 
mostu, ilustiując swój opis 4 zdjęciarai. 
Nowy most będzie miał klisko 500 mtr. 
długości, jezdnia zaś 6 mtr., a chodnik 
dla pieszych półtora metra s:arokości. 
W środku most będzie miał 59 mtr. 
część którą będzie można holownikami 
wyciągać dla umożliwiea'a przejazdu 
statków. Mosę iędzie zakotwiczony na 
ciężkiz*a kł>cach betonowych W przy- 
szło+ci przewidziana jes. na tym samym 
miejs:1 brdowa mostu wiszącego. 


Nawet żydów wzięii hitlerowcy 
do pracy 

Jak podaje gdańska prasa niemiecka — 
41 żydów z Gdańska zapędzonych zostało 
do prae przy budowie tamy w Giittland, w 
pow, Gdańskie Niziny. ` * si 

„Vorposten“ pisze, że roboty prowadzon 
są akordowo i nie pozwalają żydom na żad 
ne leniuchowanie. Można sobie istotnie wy- 
obrazić, jak jest w rzeczywistości. Przypu- 
szczalnie jedną z przyczyn zatrudniania 
tych żydów jest ów dotkliwy brak rąk do 
pracy, o którym piszemy osobno. 


Od redakcji 


W części nakładu dzisiejszego numeru, 
wskutek przestawienia podpisów, wdarł się 
błąd 


Mianowicie na stronie 11, pod fotografią 
przedstawiającą Marszałka J. Piłsudskiego 
widnieje podpis: Marszałek E. Śmigły-Rydz 
w okresie walk legionowych* i odwrotnie — 

fo irszałka Śmigłego-Rydza 

) dant Piłsudski, 1915 r“. 
ten został usunięty niestety już pa 
wydrukowaniu części nakładu, za co P. T, 
Prenumeratorów i Czytelników, którzy o0- 
trzymają egzemplarze z tym błędem — prze» 


Redakcja „Gazety Pomorskiej”, 


pod fo 
podpis: 
Błąd 


Wielka uroczystość Swiatoweqo Związku 
Polaków z Zagranicy w Warszawie - 


Przemówienie Prezesa Wojewody Raczkiewicza 


WARSZAWA. Wczoraj odbyła się uro- 
czystość poświęcenia lokalu biura Świa- 
towego Związku Polaków z Zagranicy 
i organizacji współpracujących, miesz- 
czącego się w Domu Polaków z Zagrani- 
cy im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 

Po nabożeństwie w kościele Najświęt- 
szej Marii Panny na Nowym Mieście, u- 
czestnicy uroczystości przeszli ul. Koś- 
cielną, do będącego jeszcze w budowie 
Domu „Polaków z Zagranicy. 

Na uroczystość poświęcenia lokalu 
biura Światowego Związku Polaków 
przybyli: wiceminister Piasecki — pre- 
zes Światowego Zw. Polaków z Zagra- 
nicy woj. Raczkiewicz, prezes komitetu 
budowy*Domu Polaków z Zagranicy dr. 
Hełczyński, prezes komitetu zbiórki dr. 
Henryk Gruber, dyr. dep. w M.S Z 
Drymnmer, woj. Jaroszewicz, wiceprezy= 
dent m. st. Warszawy Kulski, prezes Li- 


gi Morskiej i Kolonialnej gen. Kwaśniew 
ski, płk. Kiliński, kurator okr. szkol. 
warsz. Ambroziewicz, Polonia zagranicz- 
na, przedstawiciele organizacyj współ- 
pracujących z Związkiem Polaków z 
Zagranicy. 

Do zgromadzonych na uroczystości 
wygłosił dłuższe przemówienie prezes 
dr. Hełczyński, który oddając Świato 
wemu Związkowi do użytku część domu 
przeznaczoną na lokale biurowe Zwią- 
zku, streścił dotychczasowy przebieg bu- 
dowy tego domu. 

W dalszym ciągu uroczystości wygło- 
sił przemówienie prezes Światowego 
Związku Polaków woj. Raczkiewicz, któ- 
ry powiedział m. in.: 

Święcimy dziś uroczystość niecodzien- 
ną. Światowy Związek Polaków z Zagra- 
nicy wstępuje dziś w progi swego wła- 
snego domu, którego właściwe uroczy- 


Ochwacony konik niemieckiej 
propagandy 


Komandor angielski King-Hall zrobił swo- 
je. Jego listy w tysiącach i dziesiątkach ty 
sięcy egzemplarzy zalewające Rzesz; i u- 
świadamiające sterroryzowanych Niemcećw 
doprowadzają do białej gorączki nitierow- 
ców. Obecnie propaganda hitlerowska usi- 
łuje iść śladami komandor» brytyjskiego, 
robi to jednak nieudolnie. Zaraz widać, że 
rzecz jest z góry ustalona, zgleichszaltowa- 
na. 

Do takiego właśnie celu propagandy nie- 
mieckiej zagranicą służą m. in. specjalne 
numery gdańskie polakożerczego „Der Deu 
tsche im Osten“, miesięcznika, który wskrze 
sza osławione wzory hakaty pruskiej. Część 
artykułów z tych specjalnych numerów, — 
pióra przeważnie hitlerowców gdańskich, — 
przeznaczona jest na eksport, oczywiście w 
tłumaczeniu. 


tykuł czołowy nacz. redaktora „Dz. Vorpo- 
stena“ Zarskego z taką końcową konkluzją: 

„Obłędnego wyobrażenia polskich mężów 
stanu i wojskowych, że narody świata poz- 
wolą się wpędzić w katastrofę z powodu 
nieuzasadnionych  pretensyj polskich do 
Gdańska, nie można oceniać jako rzecz real- 
ną, jeśli wogóle historia światowa i nauki 
ostatniej wojny nie mają utracić wogóle 
sensu“. 

Z tych kilku krótkich słów widać szcze- 
gólnie jaskrawo jak słaba już ł w defen- 
sywie jest obecnie propaganda niemiecka, 
skoro nadal ujeżdżą na ochwaconym już 
i starym koniu: ciągle jeszcze liczą na... izo- 
lację Polski i przeklinając: „Gott strafe 
England“, apelując jednak: poco bić się o 
Gdańsk, nie leźcie w... katastrofę. 

Tylko... tylko, że Monachium było raz i 


ledną z próbek tej propagandy jest ar- | już się nie powtórzy, 


ste otwarcie nastąpi dopiero w czasie 
przyszłorocznego trzeciego Zjazdu Pola- 
ków z Zagranicy. 

Dom Polaków z Zagranicy to przede 
wszystkim wzorowy warsztat pracy, 
który z pewnością pozwoli nam wzmóc 
wyniki naszych wysiłków w każdej 
dziedzinie. 

Pragnę tu przy okazji podkreślić, że 
każdy z dwóch potężnych bloków domu 
równoważne posiada dla naszej pracy 
znaczenie. Blok internatowy - zapewni 
lepsze warunki pracy dla młodzieży i 
działaczy z terenu, natomiast blok biu- 
rowy pomieści biura naszej instytucji 
oraz organizacji z nią związanych i ści- 
śle z nią współpracujących. 

Kończąc swoje przemówienie, 
Raczkiewicz powiedział: 

My Polacy jako naród weszliśmy zde- 
cydowanie na drogę, która dzięki naszej 
prężności, dynamizmowi, wielkodusz- 
ności i przeogromnemu umiłowaniu Oj- 
czyzny, doprowadzić nas musi do pråŵ- 
dziwej wielkości, wypisanej już ongiś 
w historii Europy mądrością polityczną 
Jagiellonów i mieczem Stefana Batore- 
go, a ostatnio geniuszem Józefa Piłsud- 
skiego, którego imię dom Polaków z 
Zagranicy po wsze czasy nosić będzie. 

Po przejęciu domu imieniem Świato- 
wego Związku Polaków w posiadanie, 
woj. Raczkiewicz wzniósł okrzyk na 
cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezyden- 
ta R. P. i Naczelnego Wodza. Okrzyk ten 
uczestnicy uroczystości podchwycili z 
entuzjazmem, po czym odegrano i od- 
śpiewano hymn narodowy. 

W imieniu Polonii zagranicznej prze-| 
mówił ks. prałat Łukaszewicz z Rumu-| 
nii. : 
W dalszym ciągu uroczystości ks. 
Zborowski, jako delegat Prymasa Pol- 
ski, dokonał aktu poświęcenia gmachu | 
oraz zawiesił krzyż w hallu domu. 

Na zakończenie p. woj. Raczkiewicz 
dokonał otwarcia wystawy fotografik 
Polaków z Zagranicy. 


woj. 


Gdańsk organizuje prowokacyj 
przeciwpolską 


a a 
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ną akcje 


Masowe wypowiadanie meszkań Polakom w Gdańsku 


Z gdańskiej rzeczywistości znów jest 
do zanotowania jeden odcinek, na któ- 
rym w ostatnim czasie wzmogła się 
szczególnie antypolska akcja hitlerow: 
ców. Sprawa mieszkaniowa. . 

Wypowiadanie mieszkań lokatorom 
polskim nie jest najświeższą „zdobyczą“ 
hitlerowców, ale właśnie ostatni okres, 
w szczególności początek bież. miesiąca 
przyniósł szczególne nasilenie tej akcji. 
Nie można tu już mówić o wypadkach, 
bo mamy do czynienia ze zorganizowa- 
ną akcją, która rozpoczęta w domach bę- 
dących własnością Senatu, różnych in- 
stytucyj i spółek, objęła dzisiaj kamie- 
nice prywatne. 

Niemieccy właściciele domów ustę- 
pują naciskowi partii i acz niechętnie, 
bo przecież z własną stratą, wypowiada- 
ją mieszkania lokatorom polskim. Na 
pierwszy ogień poszły mieszkania mniej- 
sze, zwłaszcza robotnicze, ale ostatnio 
akcja dotyczy również mieszkań. więk- 
szych, również w Sopotach. Przyzwoit- 
si właściciele podają fikcyjne powody, 
jednak w cztery oczy rozkładają ręce i 
£ widocznym żalem mówią: „szkoda, że 
pan wywieszał chorągiew polską... Nie- 
którzy jednak wręcz oświadczają, że nie 
chcą mieć Polaka w swych domach. 

Stąd wytwarza się dla wielu Pola- 
ków gdańskich, zwłaszcza uboższych 
przykra, czasem wręcz fatalna sytuacja, 
że stają w obliczu utraty dachu nad gło- 
wą. 
W związku z tą akcją, niewątpliwie 
właściciele domów Polacy w Gdańsku, 
a przede wszystkim w Polsce pomyśleć 
powinni nad zajęciem odpowiedniego 


| 


Tajemniczy sterowiecnadSzkocją 


Londyn. Ministerstwo lotnictwa otrzyma- 
ło raport o przelocie jakiegoś sterowca na 
_ wysokości Szkocji, narodowości sterowca 
rozpoznać się nie udało, jednak latarnik, 
który sterowiec widział utrzymuje, że chodzi 
żu o Zeppelin. 


Przed polskim lotem strato- 

; sterycznym = s 

"WARSZAWA. W dniu 4 bm. odbyło się 
posiedzenie Komitetu organizacyjnego pier- 
wszego polskiego lotu stratosferycznego, na 
którym ustalonc ostatecznie, że start odbę- 
dzie się. w Sławsku koło Stryja. Sławsko 
pod żadnym względem nie ustępuje dolinie 
Chochołowskiej, natomiast przewyższa ją 
łatwością komunikacji, co znacznie ułatwi 
organizację startu. Badania meteorologiczne 
dały wynik bardzo dodatni. Przygotowania 
do lotu będą zakończone w sierpniu. Z dniem 
1 września rb. będzie osiągnięte pełne pogo- 
towie startowe. Startowi balonu nie będą to- 
warzyszyły żadne imprezy i odbędzie się on 
bez udziału publiczności w ciszy i spokoju 
naukowym. 


Wiadomości polityczne 
w kilku wierszach 
„New York Times* donosi z Panamy, że 
poseł Nikaragui w Panamie Adolfo Altama- 
rino Brow oświadczył, że prezydent Somoza 
 vaproponuje utworzenie unii dyplomatycz- 
nej pięciu republik Ameryki Środkowej. — 
W myśl tego planu 5 republik byłoby repre- 
zentowanych w świecie przez wspólne po- 
selstwa, co znacznie wzmocniłoby wpływ 

tych republik. 


€ 


Władze niemieckie budują na Morawach 
dwie równoległe szosy z zachodu na wschód. 
Szosy prowadzą do Słowacji ku granicom 
Polski. Cały personel techniczny składa się 
wyłącznie z Niemców z Rzeszy. 

` * 

Agencja Havasa donosi z Pragi, że gen. 
Syrovy otrzymał nominację na jedno ze sta- 
nowisk w ministerstwie oświecenia publicz- 
nego. 

e . 

Na wyspę Rodos przybył odbywający 
podróż po morzu Egejskim król rumuński 
Karol II w towarzystwie Wielkiego Woje- 
wody Michała, Król zwiedził zabytki histo- 
ryczne wyspy, a m. in. starożytny zamek 
Lindo. 

Król Karol nadał gubernatorowi wyspy 

„Rodos hr. de Vecchi di Val Cismon wyso- 
„kie odznaczenie rumuńskie, 


stanowiska, i oni także różniczkować 
dziś muszą swych lokatorów na Pola- 
ków i — Niemców. 

Na marginesie akcji wypowiadania 
mieszkań Polakom w Gdańsku, która 
jest fragmentem ogólnego dążenia do u- 
trudniania czy zgoła uniemożliwiania 
Polakom, życia, niezbędna wydaje się 
jeszcze inna uwaga. Najwidoczniej hit- 
lerowcy gdańscy sami nie wierzą krzyk- 


TOKIO. Rzecznik ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył na konferen- 
cji prasowej, iż rząd sowiecki odrzucił 
propozycje japońskie w sprawie zlikwi- 
dowania zatargu o koncesje węglowe i 
naftowe na Sachalinie, przedstawiwszy 
jednocześnie obszerne memorandum, za- 
wierające kontrpropozycje. 

Ambasador Togo — podkreślił rzecz- 
nik — nie omawiał sprawy incydentów. 
w Nomohau, natomiast incydent ten był 
przedmiotem interweneji posła Mandżu- 


granicznych. 
Rzecznik zaprzeczył również pogło- 


LONDYN. Popołudniowa debata ostat- 
niego dnia obrad Izby Gmin poświęcona 
była sprawom polityki zagranicznej, ogra- 
niczyła się jednak do zagadnień Dalekiego 
Wschodu, a w szczególności sprawy konfe- 
rencji tientsińskiej. W odpowiedzi na in- 
terpelację posła Labour Party Noel Baker, 
premier Chamberlain złożył obszerną dekla- 
rację na temat stanowiska W. Brytanii w 
rozmowach angielsko - japońskich w spra- 
wie Tientsinu oraz wobec całokształtu poło- 


OSTRZA 
p” 
GGERLACHY 


Sekretariat generalny Zjazdu Sierpnio- 
wego zwraca się do wszystkich mieszkań- 
ców miast i wsi z gorącym apelem, aby w 
dniach ogólnopolskiej manifestacji w 25-tą 
rocznicę Czynu Legionowego przyczynili się 
do podniesienia uroczystego charakteru. ob- 
chodu przez udekorowanie domów flagami 
państwowymi, od dnia 5 bm. wieczorem po- 
cząwszy i w dzień 6 sierpnia. 

Właściciele sklepów ze sprzętem radio- 


BERLIN. Z terenów dotkniętych klęską 
powodzi donoszą, że koło Opola powódź z 
godziny na godzinę ustępuje, odsłaniając 0- 
płakany obraz zniszczonych pól upraw- 
nych. Tu i ówdzie stoją jeszcze mulisto-bru- 
dne wody, które wyżłobiły sobie głębokie 
wyrwy, tworząc moczary. Tam gdzie nie- 
dawno stały -bujne kłosy zbóż, nie pozostało 
z nich ani śladu. Straty są bardzo wielkie 
Z powiatu strzeleckiego donoszą, że w jed- 
nej z cegielni powódź zabrała 1500 centna- 
rów węgla, rozrzucając go na dużej prze- 
strzeni. 

W powiecie raciborskim powódź przy- 
brała nienotowane rozmiary. Z górą 50 tys. 
morgów uprawnej roli uległo całkowitemu 
zniszczeniu. Szereg domów i szos zostało za- 
lanych. Komunikacja odbywa się jeszcze 
przy pomocy łódek. 

W samym Turzu zostało zalanych 260 
domów i zagród rolniczych. Szk/dy wyrzą- 
dzone przez wylew Odry i jet dopływy w 
powiecie opolskim są równ'aż olbrzymie. 
| według dotychczasowych ob!:czeń całkowi- 


koo w ludowym komisariacie spraw za- | 


Polacy — właściciele domów zajmijcie odpowiednie stanowisko! 


liwej swej propagandzie, jakoby. Pola- 
ków w Gdańsku niemalże nie było, a 
wręcz przeciwnie zdając sobie sprawę z 
ich pozycji i siły, starają się za wszelką 
cenę siłę tę i znaczenie zniweczyć i zni- 
szczyć. 

Próżny trud. 

Wytrwaliśmy dotychczas — mówią 
Polacy gdańscy przetrwamy 
i to. ż i 


Japonia wyjaśnia swe stanowisko 


skom o odwołaniu ambasadora Morinu- 
czi z Waszyngtonu. Rokowania japoń- 
sko-brytyjskie odroczone zostały do po- 
niedziałku. W międzyczasie nie zaszły 
żadne wydarzenia, które mogłyby stać 
się nowym elementem wpływającym na 
ukształtowanie się sytuacji. Sprawy po- 
licyjne zostały już wyświetlone, pozosta- 
ją więc do załatwienia stwierdził 
przedstawiciel japońskiego ministerstwa 
spr. zagr. — zagadnienia gospodarcze, 
które mogą być uregulowane w drodze 
układu japońsko-brytyjskiego, bez po- 
trzeby konsultacji ze Stanami Zjedno- 
czonymi i Francją. 


żenia na Dalekim Wschodzie. 

Stwierdzając na wstępie, że sytuację na 
Dalekim Wschodzie uważa dziś za poważną 
oraz że stwarza ona dla polityki brytyjskiej 
duże trudności, premier wyjaśnia różnice, 
jakie zdaniem jego decydować muszą o od- 
mienności stanowiska W. Brytanii i Sta- 
nów Zjednoczonych wobec sytuacji w Chi- 
nach. Stany Zjednoczone w swym oddale- 
niu od kontynentu z natury rzeczy bar- 
dziej oddalone od spraw europejskich, po- 
święcać mogą więcej uwagi niż W. Bryta- 
nia problemom daleko wschodnim. Położe- 
nie obywateli brytyjskich w Chinach 


mówił dalej Ch Wain — jest w wielu 
' ERSA A kilka A! wat- 


pliwości, że w razie. ewentualnego konfliktu 
na Dalekim Wschodzie położenie ich tylko 
by się pogorszyło. Mamy nadzieję, że obec- 
ne różnice zdań między Japonią i Wielką 
Brytanią dadzą się usunąć przy wzajemnej 
dobrej woli na drodze pokojowych rokowań. 


"Cała Polska Święci rocznicę 
Czynu Legionowego 


wym, jak i prywatni właściciele lampowych 
aparatów radiowych, proszeni są o wysta- 
wienie głośników w witrynach sklepowych, 
w oknach i na balkonach, aby umożliwić mi 
lionowym rzeszom tych wszystkich osób, 
które nie mogą wziąć bezpośredniego udzia- 
łu w uroczystościach krakowskich — wy- 
słuchania transmisji ich przebiegu, a zwła- 
szcza przemówienia Naczelnego Wodza w 
dniu 6 sierpnia o godz. 11 w południe. 


Olbrzymia klęska powodzi na Sląsku Opolskim 


temu zniszczeniu uległo w powiecie opol- 
skim około kilku tysięcy uprawnej ruli i 
łąk. 


Zapas złota w Banku Polskim 
powoli — ale stale wzrasta 
Warszawa. W ciągu trzeciej dekady lipca 

zapas złota w Banku Poiskim -powiększył 

się 0-0,1 milion. zł, stan pieniędzy zagranicz- 
nych i dewiz spadł zaś o 0,9 milion. zł do 

11.2 milion. zł, 

Portfel weksli, warrantów, czeków i v- 
ponów wzrósł o 5,5 milion. zł do 537,1 milion. 
zł, stan pożyczek i kredytów, zabezpieczo- 
nych zastawami, powiększył się o 58,5 milion. 
zł do 191,7 milion, zł, portfel biletów skarbo- 
wych zwiększył się o 18,6 mil, zł do 157,3. 

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu 
zmniejszył się o 7,3 milion. zł do 18,1 milion. 

Bilety bankowe w obiegu wzrosły o 87,0 
milion, zł do 1,885,0 milion. zł. Rada Banku 
Polskiego, za zgodą ministra skarbu — pod- 
wyższyła kwotę emisji fiducjarnej o 100 mil. 
zł do 1,000 mił. zł, 


5 
Z, alchemii" pięknej Pani. 


Racjonalna kosmetyka—to wiedza, 
której uczy się chętnie każda nowb- 
czesna Pani. Z uznaniem więc dowie 
się o działaniu niedawno wyprodukoa 
wanego przez firmę „Antiba” olejku wie 
taminowo-hormonowego VITAHORM. 
Dozowany w ampułkach olejek ten, 
stosowany zewnętrznie, przedostaje sią 
z łatwością w głębsze uwarstwienia 
skóry, pobudza żywotność oraz pros 
cesy odżywcze tkanek i komórek oraz 
przyczynia się do elastyczności naskór- 
ka, co stanowi podstawę zdrowotności 
cery. Łatwość w_ stosowaniu — to dalsza 
zaleta olejku VITAHORM-ANTIBA. 
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Brawurowy lot syna regenta Węgier 
Budapeszt. Na lotnisku budapeszteńskim 
wylądował samolot sport. pilotow. przez Stefa 
na Horthy'ego, syna regenta Węgier. Na sa- 
molocie tym Horthy dokonał lotu z Buda- 
pesztu do Bombaju i z powrotem, długości 
6600 km, Na lotnisku powitał lotnika regent 
Horthy z córką, minister handlu -Kunder o- 
raz liczni lotnicy sportowi Stefan Horthy 
odleciał z Bombaju 31 lipca o godz, 13,30 i 
iądował po drodze w Karahi, Basrah, Adana 
i Stambule, $ 
kom T aian A Aa i JO: 
naturalnej wody gorzkiej Fran a Józe. 


fa zażywana rano na czczo przynosi znaczną 
ulgę. Zapytajcie Waszego lekarza. (13369) 


Premier Chamberlain o sytuacji 
na Dalekim Wschodzie 


Główne siły floty brytyjskiej znajdują się 
w. Europie, ale istnieją granice, przekro- 
czenie których mogłoby spowodować prze- 
sunięcie części tej floty na wody Dalekiego- 
Wschodu, nie mówię tego — dodał Cham- 
berlain — w formie groźby lecz jedynie jako 
ostrzeżenie, 


W odpowiedzi na sugestię posła Noel Ba- 
kera wypowiedzenia układu handlowego 
japońsko - brytyjskiego premier stwierdza, 
że krok ten wydaje mu się nie wskazany 
zarówno ze względu na okoliczność, iż prze- 
widziany w układzie 12-miesięczny termin 
wypowiedzenia osłabiłby skutki tego rodza- 
ju decyzji, jak i z powodu tego, iż postano- 
wienia układu brytyjsko - japońskiego obej- 
mują również poszczególne dominia. Zobo- 
wiązania, jakie W. Brytania posiada obec- 
nie w Europie — oświadcza Chamberlain 
— w razie zaistnienia pewnych okoliczno- 
ści wymagać będą jej udziału w ewentual- 
nej wojnie. Nie należy zapominać, że mamy 
przed sobą wiele dużo poważniejszych pro- 
blemów, których załatwienie wymagać bę- 
dzie mogło od nas w ciągu najbliższych kil- 
ku miesięcy koncentrowania wszystkich sił 
dla stawienia czoła wszelkim ewentualno- 
ściom. £ 

*'W dalszym ciągu swej deklaracji Cham- 
berlain zapowiada, iż w rokowaniach w- To- 
kiò rząd brytyjski nadal kierować się bę- 
dzie zasadami, na których opierał się dotych 
czas i nie zgodzi się na łączenie ze sprawą 
Tientsinu kwestyj walutowych i finanso- 
wych. Te dwie ostatnie sprawy, jak rów- 
nież żądanie japońskie w sprawie transferu 
złota chińskiego, przechowywanego obecnie 
w koncesjach międzynarodowych, mogą być 
załatwione jedynie w porozumieniu z rzą 
dami zainteresowanych mocarstw. 


Imponujące rozmiary angielskich 
manewrów lotniczych 


Wyznaczone na przyszły tydzień wielkie 
manewry angielskich sił powietrznych sta- 
nowią w dalszym ciągu jeden z głównych 
tematów rozważań prasy angielskiej. 


Obecnie podany został do wiadomości pu- 
blicznej obszar, przeznaczony dla c:lów 
manewrowych. Będzie on obejmował hra+ 
bstwa: Yorkshire, Cheshire oraz Worche« 
stershire i Berkshire, nadto dolinę w pro- 
wincji Salisbury, gdzie znajduje się wielki 
wojskowy obóz ćwiczebny aż po odcinek 
wybrzeża w Bornemouth. Manewry trwać 
będą od wtorku do piątku. Weźmie w nich 
udział 1,300 samolotów bojowych, jak rów- 
nież 4 dywizje artylerii przeciwlotr%czej, 
wchodzące w skład armii terytorialnej, da- 
lej oddziały londyńskich załóg balonowych 


i 15 grup cywilnego korpusu gbserwacyj* 
nega 
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- Wzruszający testament młodego toruńczyka 


W Toruniu zmarł w styczniu b. r. po 
długiej, bo 10-letniej chorobie, śp. mia 
dan Łyczywek — zapalony radioamator, 
młodzieniec 23-letni. 

Przed śmiercią śp. B. Łyczywek 
wszelki sprzęt radiowy oraz mnóstwo 
książek polecił przekazać szkole, która 
interesuje się sprawami radiofonizacji. 


Wybieramy się na Zaolzie 
z Sokołem 


Wyjszd złŁiorowej wycieczki nastąpi w 
dniu 11 bm. o godz. 20, powrót 16 bm, © go- 
dzii.ie 7 rano. Cena biletu w obie strony 24,50 
zł łącznie z opłatą za 5 noclegów. Pociąg tu- 
tystyczny jest luksusowo urzą'łzony i ma 
zarezerwowane dla wszystkich uzzestn'ków 
wygodne miejsce do leżenia, zarpatrzone w 
materace. 

Na Zaw'ziu można brać udział w wyciecz- 
kach górsk:<h. terenowych i przeinvsłowych 
za cenę 1,80 z do 3,— zł. 

Wycieczki górskie obejmują szczyty Ko- 
zabcwą 976 m, Stożek 975 m, Girową 839 m 
Odwiedzają wszystkie prawie ważniejsze 
miejsoowości Zaolzia. 

j Wycieczki terenowe autobusami z Orło- 
wej: 

1) wzdłuż granicy przez Rychwałd do po- 
tężnego dworca w Boguminie, dalej na daw- 
ną granicę Eas M z przez 
skrzeczon Frysztatu, Darkowa i prze 
Karwinę do y Eraio 

2) autobusami z Orłowej przez Karwinę, 
Frysztad do Darkowa dalej przez Cieszyn do 
Cierlicka na „Start Żwirki i Wigury do 
wieczności”, po czym Suchą, Łazy na kwate- 
ry do Orłowej, 

Z uwagi na liczne zgłoszenia i ograniezo- 
ną ilość miejsc w pociągu, należy jaknaj- 
wcześniej zgłosić swój udział u drh. J. Na- 
łaskowskiego, skład zegarmistrzowski w 
Grudziądzu, ul. Wybickiego nr. 21, a naj- 

później do dnia 8. 8. 1939 r. uiścić cenę bi- 


Brodnica 


— Biblioteka TCL, otwarta w środy od 18 
do 19 i piątki od 17 — 19. 

— „Żywa torpeda“ w... więzieniu. W Brod- 
nicy przytrzymano Jana Kwaszczyszyna bez 
„tałego miejsca zamieszkania, który usiłował 
przejechać bez biłetu z Laskowie do War- 
szawy. Kwaszczyszyn bawił w Gdyni, gdzie 
chciał się zgłosić na „żywą torpedę", lecz nie 
został przyjęty z powodu nadmiaru zgłoszeń, 

— Aresztowanie. W Kruszynach-Rumun- 
kach, w pow. brodnickim, dokonano kradzie- 
ży u jednego z rolników. Po dochodzeniach 


bez jsca zamieszkania, 
nego o nanie tej kradzieży. 
ujomiiakA TOS: Magia w Chetnie w wee 
; w e w pow. 
znaleziono , kawaleryj. 
ski, który skonfiskowano. 
Labawa 


— Niefortunny dentysta. Deputatnik Mał. 
kowski, w Lubawie — wy. e, bardzo 
cierpiał z powodu bólu zęba, który postano- 
wił usunąć bez pomocy dentysty. Małkowski 
70-letni starzec założył sznurek i wyrwał 
ząb. Niestety niefortunny dentysta dostał 
zapalenia, na skutek którego, mimo nian 
miiastowej pomocy lekarskiej, zmarł. 


Na Fundusz Obrony Morskiej 


Na budowę ścigacza morskiego „Pomo- 
rze” złożyli od m-ca kwietnia do lipea br. 
włącznie: 

Firma Bacon Eksport Gniezno — 1000 zł, 
firma Bacon Eksport Nakło — 100 zł, Zarząd 


Gminy Boguszyce pow. Nieszawa — 200 zł,. 


Szef Sanitarny OK. 8, z okazji ukończenia 
kursu oficerów i podchorążych mgr. far- 
macji 403 zł, Wydział Powiatowy Aleksan- 
drów — 150 zł, Klub Podoficerski Hel — 
102,60 zł. Dyrekcja i Urząd Sp. Akc. „Gró- 
dek“ — 83 zł, Gmina im. Skłodowskiej Byd- 
goszcz — 50 zł, p. Aptekarz Maurin Toruń 
— 10 zł, Urzędnicy Starostwa Krajowego To- 
ruń — 9 zł, p. Mieczysaw Goncerzewicz To- 
ruń 1 bon Pożyczki Przeciwłotniczej — 20 zł, 
Toruński Klub Żeglarski 1 obligację 5 proc. 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej — 100 zł. 
p. Fundament Gdynia — 1 obligację 6 „ri 
Pożyczki Narodowej z kroonami 66,50 zł, p. 
Wróbel Stanisław Gdynia — 3 obligacje 3 
nroe. Pożyczki Inwestycyjnej z kuponami — 
128.50 zł, p. Piotrowski Brześć Kujawski — 
1 obligacje 6 proc. Pożyczki Narodowej z ku- 
ponami — 65 zł, p. Bronisław Kujath Byd- 
goszcz — 1 obligację 6 proc, Pożvczki Naro- 
dowej z kuponami — 65 zł, p. Stankiewicz 
Rydgoszcz — 1 obligację 6 proe. Pożyczki 
Narodowej z kuponami — 65 zł, Związek U- 
rzędników Kolejowych Bvdgoszcz — 1 obli- 
gację 6 proc. Pożyczki Narodowej z kupo- 
nami — 65 zł, p. Janina Staniewiczowa Wło- 
eławek — 1 obligację 6 proc. Pożyczki Na- 
rodowej z kuponami — 130 zł, p. Kukliński 
Franciszek Bydgoszcz — Í obligacje 6 aros 
Pożyczki Narodowej z kuponami — 65 zł. 
p. Szatkowski Tczew — 1 obligacje piw 
Narodowej wraz z kuponami — 65 zł, p. Go- 
dziebierski Adam Nieszawa — 1 obligację 
Pożyczki Narodowej wraz z kuponami — 
RH zł. Zwiazek Drogomistrzów i Drożni- 
ków nów. Chelmno — 3 ię uh Pożyczki 
Inwestvevjnej z kuponami — 354 zł, p. Adela 
Gutowska Grudziądz — 1 p syg 14 'Pożyczki 
Narodowej z kuponami — wiązek Le- 
pionistów polskich Włocławek -~= F obligacje 


Pożyczki Inwestycyjnej z kuponami-—1198 zł. 


Sprzęt i książki rodzina zmarłego zdepo- 


Śp. Łyczywek pragnął, by rzeczy naj- 


nowała w Rozgłośni Pomorskiej. Drobny | bardziej mu drogie: radio i książki — 
to napozór fakt, a ile w nim wzruszają- | przekazać dzieciom szkoły pomorskiej. 


cej wymowy. 


Z Kujaw żŻacheodnich 


= PRZEDSTAWICIELSTWO „GAZETY 
POMORSKIEJ" W INOWROCŁAWIU mieści 
się przy ul. Prezydenta Narutowicza 62, I ptr. 
Ra Godziny urzędowania od 10-14 i 

— Nocny dyżur apteczny pełni w bieżą- 
cym tygodniu apteka „Pod Krzyżem”, ul, 
Paderewskiego. 

„— Nocny dyżur lekarski pełni z soboty na 
niedzielę dr Nickelmann, ul. Solankowa; z 
niedzieli na poniedziałek dr Nowakowtki, 
Aleje Sienkiewicza; z poniedziału na wto- 
rek dr Sikorski, ul. Sołankowa. 

— Karetka pogotowia FT"K. — tel. 276. 


oju 

— Telefon Straży Pržarnej nr 618. 

— Komisariat P. P. — ul. Gen. Pierac 
kiego nr 6. tel. 534. 

— Publiczna Biblioteka m. Inowrocławia 
czynna codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 17—19. 

— Biblioteka Ogniska KPW, — ul. Maga- 
zynowa w sie: pniu nieczynna, 

— Biblioteka T. C. L. przy ul. Król. Ja- 
dwigi (Hotel Bast) czynna codziennie od 
godz. 8—19 (z wsiatkieća niedziel i świąt). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 
AS: „Dr Kildare". 
ŚWIT: „Więzień WC: 
SŁOŃCE: „Kentu cecky“. 
STYLOWY: „Hotel Hollywood“ 


TEATR ZDROJOWY W INOWROCŁAWIU: 

W poniedziałek, 7 bm. gościnny występ 
Teatru Ziemi Pomorskiej w głośnej kome- 
dii muzycznej Roszkowskiego p, t. „di 
wdowa“, Początek o godz. 20,30. 


NOTATKI KRONIKARZA 


— „Dwie miłości Jana “ We 
wtorek, 8 bm. w małej sali hotelu Basta wy- 
głosi Maria t rpa referat treści 
literackiej p. t. e miłości Jana Kaspro- 
wieza“. (Kujawy i Tatry). Początek o godz, 
20-tej. Bilety w cenie 1 zł, a dla młodzieży 
0,50 zł. Czysty dochód przeznacza prelegent- 
ka na budowę kościoła św. Antoniego w 
Szymborzu. 


© otwarciu w Inow 


S oimarein Tajny osłania pery niej Krélow 


Zakładu Szklarskiego Skarbowego 
po | dm PIERERTOSTEZ EŃ 


Prosnge o taskawe korzystanie 2 mych verag — 
3682 ZBIGNIEW KANAST 


— Koncert orkiestry zdrojowej na cele 
L. O. P. P, odbędzie się w niedzielę, 6 bm. 
o godz. 29 w parku zdrojowym. 

— Dancing akademicki odbędzie się dzi- 
siaj w sobotę, w salach Domu Kuracyjnego. 
Akademicy zapraszają kuracjuszy i obywa- 
telstwo na wesołą zabawę do samego rana, 
Wstęp 1,50 zł i 1,00 zł. Strój dowolny. Po- 
czątek o godz, 20,30. 


— Jeszcze tylko dzisiaj, w sobotę, można 
nabyć bilety na wycieczkę P. T. O. K. na 
Gopło i na plażę do Gocanowa, która wyru- 
szy z Inowrocławia jutro, w niedzielę, o go- 
dzinie 8mej rano. Bilety nabyć można w 
Przedstawicielstwie „Gazety Pomorskiej* w 
Inowrocławiu przy ul, Prez. Narutowicza 62, 
I ptr., tel. 198 


— Banda cyganów ograbiła mieszkanie 
rolnika. W wiosce Chlewiska pod Inowro- 
cławiem zanotowano niezwykle zuchwały 
wypadek kradzieży, dokonany przez wałę- 
sających się w okolicy cyganów. Weszli oni 
niespostrzeżenie ddo mieszkania rolnika Fiał- 
kowskiego i korzystając z nieobecności do- 
mowników, splądrowali wszystkie izby, kra 
dnąc z rozbitego uprzednio kufra kwotę 
270 zł. Pościg za cyganami nie dał dotąd 
pozytywnego rezultatu. 

— Do właścicieli nieruchomości miasta 
Inowrocławia. Na zasadzie art. 26 ustawy o 
Funduszu Pracy z dnia 16. 3. 1933 D. U. R.P. 
z 1933 nr 22, poz. 163 oraz par. 17 ust. (1) 
rozporządzenia Ministra Opieki Społecznej 
z dnia 19. 10. 1937 (DURP. nr 83, poz. 604) 
właściciele nieruchomości zobowiązani są 
uiszczać opłaty w wysokości pół proc. od 
nobranego czynszu dzierżawnego na rzecz 
Funduszu -racy. 

Opłatom tym podlegają również nowo- 
wzniesione budowle. 

Zwraca sie uwage, że powyższym opłatom 
nie podlega komorne z mieszkań 1 i 2 izbo- 
wych, natomiast podlega komorne z miesz- 
kań 3 izbowych i większych składów han- 


| dlowych, śpichrzów, wzgl. warsztatów. 


Przypadające do uiszczania opłaty winny 
być wpłacone w Kasie Urzędu Skarbowego 
w ciągu drugiego miesiąca po upływie kwar 
talu, za który się opłaty należą. Przy uisz- 
czeniu opłat właściciele nieruchomości win- 
ni złożyć bezwzględnie w kasie Urzędu 
wykaz otrzymanych sum czyn- 
szu wianie osiągniętego w ubiegłym 
aż aa kalendarzowym wraz z obłicze- 
niem o 

Wykazy opłat czynszu dzierżawnego o- 
trzymać można bezpłatnie w para? pkar- 
bowym pokój nr 10., 


inowrocław w rocznicę wymarszu 
1-szej Kompanii kadrowej 


Program uroczystości 25-lecia Czynu Le- 
gionowego w Inowrocławiu jest następujący. 
W dniu $ sierpnia: godz. 20,30 zbiórkn od- 
działów wojskowych, organizacyj paramili- 
tarnych i społecznych na rynku ze sztanda- 
rami; 20,35 raport; 20,40 odczytanie history- 
cznego rezkazu Józefa Piłsudskiego do Kom- 
panii Kadrowej w 1914 r.; 20,45 rozpalenie 
stosu i apel poległych legionistów; minuta 
ciszy; 20,51 orkiestra wojskowa odegra hymn 
Pierwszej Brygady, po czym modlitwa. 

W dniu 6 sierpnia: godz. 9,30 uroczysta 
msza św. w kościele garnizonowym, z udzia- 
łem oddziałów wojskowych, organizacyj pa- 


ramiltarnych i społecznych; 10,30 przemarsz 
z kościoła na rynek i wysłuchanie przemó- 
wienia Marsz. Śmigłego-Rydza; 11,30 defi- 
lada; 18,00 zebranie obywatelskie w sali Te- 
atru Zdrojowego; 2000 koncert w parku 
zdrojowym. 


Program zebrania obywatelskiego w sali 


Teatru Zdrojowego: 1) Hymn Narodowy, 2) 
Przemówienie, 3) Odczytanie fragmentów z 
pism J. Piłsudskiego, 4) Rezolucje, 5) Melo- 
die legionowe i żołnierskie w wykonaniu or- 
kiestry zdrojowej, 6) Hymn Pierwszej Bry- 
gady, 


CHEŁMNO 


PRZEDSTAWICIELSTWO „GA ZE TY | dziećmi. Postępowanie takie ze stanowiska 
Chełmnie mieści 


POMORSKIEJ“ w 

się przy ulicy 22 Stycznia 9. Tam przyjmuje 
się ogłoszenia i prenumeratę. Ogłoszenia do 
i 1,— zł. 

— Wiadomości parafialne. W niedzielę, 
6 bm. po sumie zebranie Matek i Panien 
Różańcowych z wiosek. Po nieszporach ze- 
branie Matek z miasta. 

— Zgon najstarszego powstańca. W Sta- 
rogardzie zmarł najstarszy powstaniec z te- 
renu pow. chełmińskiego śp. Stanisław 
Krzywdziński. Śp. Krzywdziński wsławił się 
w ostatnich latach tym, że zrezygnował z 
przyznanej mu renty ofiarując ją na ko 
rzyść Skarbu Państwa. Oby takich patrio- 
tów znalazło się więcej. 

— Z akeji katolickiej. W ostatnich dniach 
odbyło się zebranie Parafiałnej Akcji Kato- 
lickiej przy udziale 17 przedstawicieli sto- 
warzyszeń. Ks. dziekan Żynda wygłosił nau- 
kę religijną na podstawie Ewangelii o zbu- 
rzeniu Jerozolimy a p. sekr. Magolewski re- 
ferat n. t. „Miłość i sprawiedliwość w życiu 
codziennym*. W dyskusji omawiano spra- 
wy wychowania młodzieży, odrodzenia śro- 
dowisk rodzinnych i opieki nad biednymi. 


Następnie poruszono przykrą sprawę odma- | 


wiania przez niektórych właścicieli domów 
wynajęcia miesykań. rodzinom z Heznymi 


religijnego jest grzechem, a ze stanowiska 
społecznego i państwowego przestępstwem, 
które należałoby ścigać prawnie. 

Katolicka myśł społeczna powoli toruje 
sobie drogę w społeczeństwie i należy przy- 
puszczać, że w niedalekiej przyszłości sta- 
nie się prawem obowiązującym. 

— W Urzędzie Stanu Cywilnego w Chet- 
mnie w czasie od 16 do 31. 7. urodzenie zgło- 
sili: Jan Dziemecki rob. syna; Bronisław No 
wakowski kowal syna; Jan Pocica rob. sy- 
na; Stanisław Ludwikowski rob. syna; Jó- 
zef Mikołajczak rob. syna; Józef Stalmier- 
ski stolarz syna; Witold Ferlacki woźny cór- 
kę; Ignacy Kurek rob. syna; Józef Cicherski 
fryzjer córkę; Alojzy Burkiewicz ' krawiec 
syna; Maksym.  Cyckowski emeryt córkę; 
nieślubne 1 płci męsk., 1 płci żeńskiej. ` 

Zmarli: Benedykt Wronkowski 3 m.; Ha- 
lina Dobrzyńska 4 l1.; Marian Dziemecki 1 
godz.; Anna Steckowska 84 l; Franciszek 
Motylewski 65 1.; Edward Krak 1 m.; Julian 
Gackowski 57 1, Joanna Głowacka 59 1; 
Władysław Kukułka 11 1.; Władysław Wład 
czyk 3 m.; Tadeusz Wileński 1 dzień. 

Śluby: Anastazy Siemiański rob. z Anną 
Gmińską; Leonard Reuszeł plutonowy £ 
Anną Syrocką. 


Chór Dana i Mała Orkiestra P.R. 
odniosły wielki sukces na Pomorzu 


Przez tydzień bawili w gościnie u Po- 
morzan: Mała Orkiestra Polskiego Ra- 
dia i Chór Dana. 

Zespół ten odwiedził szereg miast i 
miasteczek pomorskich — jak: Toruń, 
Bydgoszcz, Gdynię i szereg miejscowo- 
ści na wybrzeżu oraz Wejherowo, Gru- 
dziądz, Ciechocinek, Inowrocław. — 

Na program koncertów składały się 
utwory ludowe i taneczne, wykonywane 
przez Małą Orkiestrę — i nowy reper- 
tuar piosenek Chóru Dana. 

Mieszkańcy miejscowości, gdzie ba- 
wił zespół, mieli możność nawiązać bez- 
pośredni kontakt z wykonawcami ra- 
diowymi. 

Ta podróż z muzyką i piosenką pizez 
Pomorze — pozostawiła miłe wspomnie- 
nie. Ci, którzy słyszeli Małą Orkiestrę 
i Chór Dana — już teraz się pytają, kie- 
dy będą mogli znów usłyszeć i zobaczyć 
zespół. Narazie tylko będą mogli usły- 
szeć, a zobaczyć chyba w przyszłości. 


Lidzbark 


— Samobójstwo. W mieszkaniu swych ro 
dziców w Lidzbarku przy ul. Ogrodowej po- 
pełniła samobójstwo 18-letnią Helena Za- 
wadzka. Powodem rozpaczliwego kroku był 
zawód miłosny. Desperatka wypiła większą 
ilość esencji octowej i mimo pomocy lekar- 
skiej po kilku dniach zmarła. Śmierć mło- 
dej dziewczyny wywołała głęboki żal wśród 
licznych znajomych. 

— Półkolonia dla biednej dziatwy. Dzięki 
staraniom władz miejskich otwarta została 
półkolonia dla ubogiej dziatwy z Lidzbarka. 
Z okazji tej odbyło się uroczyste otwarcie 
półkolonii z udziałem pp.: burm. Parzybo- 
ka, dyr. Banku Polskiego mgr. Łęczyckiego, 
ks. prob. Kluczyka i in. Na półkołonii prze- 
bywać będzie około 90 dzieci. Kierownictwo 
półkolonii powierzono p. dyr. Kunszkemu i 
p. Jamrozikównej. 

— Nadzwyczajna konferencja dekanalna. 
W Lidzbarku odbyła się nadzwyczajna kon. 
ferencja dekanatu lidzbarskiego. Obradom 
przewodniczył ks. kan. Tymecki z Grążaw, 
pow.  brodnicki. Tematem obrad były 
sprawy kościelne w obecnej sytuacji. 

— Pelpliniacy nad Zwoźnem. Nad jezio- 
rem Zwoźno pod Lidzbarkiem rozbili obóz 
wychowankowie gimnazjum  pelplińskiego, 
zrzeszeni w harcerstwie. Opiekę nad obo- 
zem sprawuje ks. Augustyn Dziarnowski z 
Pelplina, który jest kapelanem obozowym. 
W dniu dzisiejszym drużyna harcerska m- 
rządza „ognisko“ w celu uczczenia 75-letniej 
rocznicy śmierci Traugutta patrona 
harc.. Zarazem „ognisko“ zostanie poświę- 
cone ?25-letniej rocznicy czynu legionowego. 


Lidzbark będzie miał własną 
elektrownię 

Lidzbark, który cieszy się opinią jednego 
z najpiękniejszych letnisk, otrzyma w naj- 
bliższym czasie elektrownię, którą buduje 
miasto własnymi funduszami. Ponieważ in- 
westycja ta napewno w szybkim czasie zdo- 
ła się zamortyzować, niewątpliwie otrzyma 
pożyczkę gotówkową, potrzebną na zakup 
urządzenia wewnętrznego elektrowni. Obec- 
nie, miasto posiada dość dużą gazownię, któ 
ra będzie zasilać elektrownię napędem. Ce- 
na prądu ma się kalkulować w wysokości 
65 groszy za jeden kilowat. Budowa gma- 
chu elektrowni ma nastąpić w bieżącym r. 

— Tragiczny skok. Motocyklem z Lidzbar 
ka do Brodnicy wybrało się dwóch miejsco- 
wych kupców. Na niebezpiecznym zakręcie 
w pobliżu Radoszek, w pow. brodnickim, 
motocykliści zauważyli, że droga została za- 
tarasowana przez samochód ciężarowy i fur 
mankę. Kierowca, chcąc uniknąć niechyb- 
nej śmierci pod kołami samochodu ciężaro* 
wego — skręcił w bok i wjechał do rowu. 
Pasażer znajdujący się na siodełku tylnym 
zeskoczył z motocykla tak nieszczęśliwie, że 
doznał oprócz licznych obrażeń ciała, także 
złamania nogi. Nieszczęśliwego zawieziono 
do Lidzbarka, gdzie został opatrzony przez 
lekarza, po czym taksówką przewieziony do 
szpitala w Brodnicy. 


Chełmża 


— Zły objaw. Rolnicy z okolicy Chełmży 
skarżą się na brak chętnych ludzi do pracy, 
co ze względu na wielką ilość bezrobotnych 
i ogólny stan zubożenia warstwy robotniczej 
jest mocno znamiennym, nie pochlebnym 
objawem. Spodziewamy się że sprawą tą za- 
interesują się odpowiednie władze, głównie 
te, które zajmują si- udziełaniem wsparć bez 
robotnym. Uważamy, że w okresie nawału 
pracy żniwnej nie powinno być wogóle bet- 
robotnych. tem.) 


druż. 


Redakcja i Administr. „Gazety 
Pomorskiej“ w Bydgoszczy — 
ul. Dworcowa 30, tel. 24-80 


Redaktor przyjmuje od godz. 17—18 (z wy- 
tątkiem dni przedświ: teczn 


| PEREIRA. SOW KZ AREAS CAO 
Dziś Sobota 


M. B. Śnieżnej 5 sierpnia 
Jutro Niedziela 
Przem. P. 6 sierpnia 


— Biblioteka T. ©. L. wraz z sekretaria- 
tem przeniesioną została do nowego lokalu 
przy ul. Pomorskiejl (parter). 

WAŻNE TELEFONY: 

— Straż Pożarnu, ul. Pomorską nr. 16 — 

teleion U6. 

— Komiseziat Główny P. P. (gmach wo- 

jewudzki, Jagiell ńska 5, tel. 27-00. 

— Maaistrat (Ratusz) — Jezuicka 1, tele- 

fon 26-i 
— Pogctowie Ratuukowe, Pomorska 16 — 
telefon 26-15 i 26-16. 


DYŻURY APTEK 
— Apteka przy Bielawkach, ul. Gdańska 
31, tel. 1467. 
— Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 
5, tel. 3204. 
— Ap Staromiejska, ul. Długa 39 
tel. 3300. 


PROGKAM KIN: 
LIDO: „Brat diabła" (Flip i Flap). 
KRISTAL: „Idziemy przez życie". 
BAŁTYK: „Zbieg z San: Quentin“. 
KAPITOL: zAipojsiie osly". 
APOLLO: „Sześciu z przedmieścia". 
MARYSIEŃKA: „Bałkany*. 


REPERTUAR TEATRU 
Sobota: „Powrót mamy“ - premiera g. «0. 
Niedziela: „Cieszmy się życiem* — godz. 
16-ta; „Powrót mamy“ — godz. 20-ta. 
Poniedzi : „Cieszmy się życiem* — 
godz. 20-ta. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO, 

Dziś, w sobotę, premiera doskonałej ko- 
medii polskiej M. Jasnorzewskiej-.Pawlikow 
skiej: „Powrót mamy*, w której znakomita 
autorka w sposób w miarę lekki, w miarę 
poważny, snuje przejścia domowe ogniska, 
któremu grozi rozbicie, Świetne wyczucie at- 
mosfery, błyskotliwy, pełen finezji i dowci- 
pu dialog, pięknie nakreślone postacie — o- 
to część walorów eztuki, która wzbudziła 
zrozumiałe zainteresowanie. Obsadę stano- 
wią pp.: Krzywicka, Okońska, Wańska, Gaj- 
decki, Malatyński, Skirgiełło-Jacewicz, Sza- 
frański, który również sztukę wyreżysero- 
wał. Dekoracje J. Przeradzkiej i A. Jędrze- 
jewskiego. 

W niedzielę, o g, 16'po cenach o 50% zni- 
żonych, schcfząca wkrótce z repertuaru cie- 
sząca się dużym powodzeniem amerykańska 
komedia „Cieszmy się życiem“. Wiec; 


arre 
1r S 


W "poniedziałek; 7 sierpnia „Cieszmy: się 


życiem", we wtorek „Powrót mamy“, -- --- 

Niech każdy wykorzysta 30% cen 
biletów, która ważna jest tylko do końca bie- 
żącego miesiąca. 


NOTATKI KRONIKARZA 


— Zgłoszenia na cieczkę na Zaolzie 
przyjmuje „Orbis* tylko do dnia 7 bm. (po- 
niedziałek)). Wycieczka wyrusza w dniu 11 
bm. Ilość miejsce ograniczona. 


— Koncert orkiestry pułku „Dzieci Byd- 
goskich" transmitowany będzie dziś w sobo- 
tę o godz. 17,00 z Ogrodu Teatralnego. Dyry- 
guje kpt. St. Grabowski. 


— B wy Krzyż Zasługi pracę spo- 
łeczną uzyskał pracownik FPTK. p. Franci- 
szek Waldowski. 


— Prawosławne nabożeństwa w Cerkwi 
Brackiej przy ul. Marsz. Focha 82 i Peter. 
sona J. po remoncie i poświęceniu cerkwi 
rozpoczną się od soboty 5 bm. od godz. 18 
wiecz. i niedzieli „Preobrażenja Gosp.“ 6 
sierpnia od godz. 10 rano, kiedy odbędzie się 
również poświęcenie owoców. Zarząd. 


— Uwaga! Pracownicy Elektrowni i 
Tramwajów Miejskich. Dziś w sobotę, o go- 
dzinie 19 w lokalu p. Kowalskiego przy ul. 
Wrocławskiej odbędzie się organizacyjne ze- 
branie niezrzeszonych podoficerów, pracow- 
ników prywatnych ł rzemieślników. Wszy- 
stkich zainteresowanych wzywa sie do speł- 
nienia swego żołnierskiego obowiązku i 
przybycia na zebranie. 


— Kradzieże. Broszkę i 2 obrączki ślubne, 
wartości 70 zł, skradziono z mieszkania p. 
A. Smyka (ul. Promenada 7). Z mieszkania 
Pflaumkona (ul. Czerw. Krzyża 8) skradzio- 
no garderobę męska i damską. wartości 200 
złotych. Na szkodę Z. Leszczyńskiej (ul. Ko- 
synierów 7) skradziono narzędzia i gardero- 
bę fryzjerska, wartości 65 zł. Ernestowi Ko- 
landrowi w Witoldowie skradziono z miesz- 
kania 620 zł. gotówki. W restauracji „Impe- 
rial* skradł nieznany osobnik banknot 100 
złotowv J. Wardeckiemu (ul. Śniadeckich 12) 

— Rowery skradziono Z. Schmidtowi, ul 
Libelta 2, i T. Kuflowi, ul. Zakopiańska 17 
W obydwu wypadkach poszkodowani pozo- 
stawili rowery bez opieki na podwórzach. 

— Nałechanie. Antoni Groskarski, ul. Na- 
kielska 104. zgłosił na policji, że na naroż- 
niku uł. Grodzkiej i Dmowskiego syn jego 
doznał poważnych okaleczeń wskutek naje- 
ehania go przez nieznanego rowerzystę, któ- 
ry po wvnadku-szybko oddalił się. 

— Policja przyirzymała dwóch osobni- 
ków za kradzież złomu w 
iowych PKP. 


"SOBOTA - NIEDZIELA, DNIA 5 - 6 SIERPNIA 1939 R. 


W ćwierćwiecze odrodzenia Armii Polskiej 


Bydgoszcz w rocznicę wymarszu Pierwszej Kadrowej 


Do Obywatelstwa miasta Bydgoszczy 


W dniu 6 sierpnia czcić będziemy ćwierówiecze CZYNU LEGIONOWEG0, 
a w przenośni również ćwierówiecze odrodzenia się naszej zawsze tak gorąco 
i serdecznie umiłowanej ARMII POLSKIEJ. 

Zanoszę gorący apel do obywatelstwa naszego miasta, aby od dnia 5 sier- 
pnia południa poprzez dzień 6 zechciało swoje domy i wystawy skle- 
powe udekorować flagami narodowymi oraz Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego i Marszałka Śmigłego-Rydza. ; 

Weźmy duchowy udział w wielkim í uroczystym akcie, który w dniu 
6 sierpnia dokona się w Krakowie przez gromadzenie się przy głośnikach radio- 
wych. 

Bydgoszcz , dnia 4 sierpnia 1939 r. 
Prezydent Miasta: 
(—) L. Barciszewski 


myśli i idee — przez stworzenie i wysłanie 
na front walki dziejowej piervszego zor- 
ganizowanego oddziału Wojsk Polskich, tj. 


PROGRAM: 


Poza głośnikami, rozmieszczonymi w 
niedzielę na placach publicznyci, zainsta- 


prelekcje wstępne o godz. 10. 


lowane zostaną celem udostępnienia wygod- 
nego wysłuchania audycji głośn'ki w na“ 
stępujących salach, do których zaprasza się 
obywatelstwo naszego miasta: 

1. w sali Resursy Kupieckiej — której 
gospodarzem jest Tow. Kupców, 

2. w sali Sokolni — której gospodarzem 
jest Tow: Gimn. „Sokół“, 

3. w sali Domu Społecznego — którego 
gospodarzem jest Komitet Niepodle- 
głościowy oraz F. O. Z. 0. 

We wszystkich salach hada wygłoszone 


Zwraca się uwagę, że przemówienie Na- 
czelnego Wodza rozpocznie się punkiualnie 
o godz. 10.5:. 

Wstęp bezpłatny. - 


ODEZWA KOMITETU OBCHODU 


Dwadzieścia pięć lat mija od chwili, kie- 
dy długoletnie wysiłki pozwoliły porzez 
Sybir i kajdany Komendantowi i Wielkie- 
mu Marszałkowi zrealizować jego wielkie 


go 


pierwszej kompanii kadrowej. 
Kompania ta stanowiła zalążek _boha- 
terskich pułków legionowych, które swą 


zdecydowaną postawą, gotowoś-ią i całko- 
witym oddaniem się dla wskrzesienia Nie- 
podległej Ojczyzny, zuaczyła krwią szlaki 
dziejowe Polski, przypominając światu nie- 
śmiertelne i wielkie znaczenie Narodu Pol- 
skiego oraz przyczyniając się do ustalenia 
dzisiejszych jej granic. 


W związku z tą dziejową i pamiątkową 
uroczystością, miasto Bydgoszcz przez swe- 
odarza, prezydenta miasta Barci- 
szewskiego, zwraca się do obywatelstwa o 


wzięcie duchowego udziału w uroczysto- 
ściach odbywających sięw Krakowie w 
niedzielę, 6 sierpnia br. 


Komitet obchodu uroczystości Czynu 
Legionowego i zarząd Federacji. Polskich 
Związków b. Obrońców Ojczyzny oraz Ko- 


mitet organizacyjny związków niepodle- 
głościowych dla równomiernego podziału 


uczestników, zwraca się do społeczeństwa 
zorganizowanego, by zebrało się gremial- 


Adres hołdowniczy społeczeństwa bydgoskiego 
- dla Naczelnego Wodza | 


Na uroczystości krakowskie wyje- Tekst adresu hołdowniczego jest na- 
chała wczoraj specjalnym pociągiem | stępujący: 
delegacja organizacyj niepodległościo- 
wych oraz uczestnicy specjalnej delega- 
cji, wiozącej ze sobą adres hołdowniczy 
miasta Bydgoszczy i powiatu, który wrę 
czony zostanie Marszałkowi Śmigłemu- 
Rydzowi. Adres podpisał prezydent mia- 
sta p. L. Barciszewski, starostą powia- 


szczy, powiatu 
P. Z. O. O. i Komitetu Niepodległościow- 
towy Suski oraz w imieniu Federacji 


ców zapewniamy Ciebie, że gotowi je- 


warsztatach kole- | 


P. Z. O. O. p. Janowski i w imieniu Komi- | stę przelać ostatnią kroplę krwi, aby 
ku Niepodległościowców dr. Bermań- e Twoje, Ja posłannic- 
- aig +3 


: USZIS MANAL 


| W poniedziałek. 


149 RE: 


sBt%0tw eil 


ćwiczenia Opig 


Wskazówki dla mieszkańców miasta 


W poniedziałek i we wtorek, dn. 7 i 8 bm. 
rozpoczynają się ćwiczenia obrony przeciw- 
lotniczej na terenie domów (bloków domów) 
mieszkalnych. 

Ćwiczenia obejmą następujące bloki do- 
mów mieszkalnych: 

1) w dniu 7 bm. bloki domów od nr 1 do 
24 obejmujące teren ograniczony ul. Zygm. 
Augusta do ul. Sowińskiego, ul. Sowińskiego 
Plac Piastowski, ul. Wileńska, Mazowiecka 
(od ul. Wileńskiej do ul. Sienkiewicza), ul. 
Sienkiewicza, ul. Marcinkowskiego do rz. 
Brdy, rzeka Brda do ul. Zygmunta Augu- 
sta. 

2) W dniu 8 sierpnia bloki domów od'nr 
25—50 obejmujące teren ograniczony ul. So- 
wińskiego, Zygmunta Augusta (od ul. So- 
wińskiego do toru kolejowego) torem kole- 
jowym do ul. Szczecińskiej, ul. Szczecińska. 
uł. Hetmańska (od ul. Sienkiewicza do Ma- 
zowieckiej), ul. Mazowiecka (do ul. Wileń- 
skiej, ul. Wileńska do placu Piastowskiego, 
plac Piastowski do ul. Sowińskiego. . 

Ćwiczenia składają się z trzech części: 

Pierwsza część t. zw. ćwiczenia aplika- 
cyjne, podczas których komendant opl. blo- 
ku drogą pytań przypomni członkom służb 
najważniejsze wiadomości z zakresu 
ich czynności, Następna faza ćwiczeń to -| 
zw. pogotowie obony przeciwlotniczej, pod- 


eten Stamista 


zg 


dawniej cukiernia Rooka 
ul. GDAŃSKA 67, 


a swego nowocześnie 1 gustownie 


AZORY 
NENEN A INE 


po całkowitym odnowieniu lokalu 


zaprasza 
Szan, Obywatelstwo m. Bydgoszczy i okolicy 
na otwarcie 


w sobotę, dnia 5 sierpnia o godzinie J2=tej 
f Własny wypiek ciast na > 


czas którego nastąpi zebranie-słę służb, po- 


dział funkeyj, rozebranie sprzętu i ustalenie 


dyżurów. w komendzie opl. bloku oraz dla 
służby bezpieczeństwa. 


Wreszcie ostatnia faza ćwiczeń — alarm 


lotniczy. Na sygnał alarmu lotniczego 
wszyscy członkowie służb blokowych sta- 
wiają się na wyznaczonych miejscach i peł: 


nią służbę. Do zadań służb w domach (blo- |' 


kach) należy szybka i skuteczną likwidacja 
wszelkich skutków. nalotu samolotów jak 
gaszenie bomb zapalających, udzielanie 
pierwszej pomocy zagazowanym,  poparzo- 
nym, rannym itp., zabezpieczenie wyrw na 
ulicy, jezdni, strzeżenia mienia wszystkich 
mieszkańców danego domu, bloku. 

Członkowie służb opl. domów (bloków) 
oraz wszyscy mieszkańcy winni podporząd- 
kować się zarządzeniom komendantów do- 
mów (bloków). Członkowie służb winni oka- 
zać chęć do pracy, spełniać nałożone na 
nich obowiązki z całkowitym zrozumieniem 
gdyż tylko w zgodnym i harmonijnym wy- 
siłku można doprowadzić do podniesienia 
poziomu przygotowania do opig. 

Skutki nalotu będą jedynie pozorowane. 
co. nie powinno bynajmniej skłaniać spote- 
czeństwa do lekceważenia ćwiczeń i wyła- 
mywania się od obowiązków. 


W Pru S KAWIARNIA y 
= M 


telefon 35-11. 


urządzonego przedsiębiorstwa 


zamówienie w dom. 
z. ZZA Z AGANE Z genyen 


6012 SX 


BYŚ 


nie z chorągwiami w Domu Społecznym, 
Resursie Kupieckiej albo w Sokolni — dla 
wysłuchania wstępnego przemówienia o go- 
dzinie 10 minut 30 oraz punktualnie o go- 
dzinie 10.55 zapowiedzianej jlkiej mowy 
Naczelnego Wodza, Marszałka Śmigłego* 
Rydza, którą wygłosi na Błoniach kra- 
kowskich. 
Podpisani zalecają udział w uroczysto- 
ści jak następuje: t 
Dom y — organizacje sfedero- 
wane niepodleglościowe, 3 
Resursa Kupiecka — kupcy, przemy- 
słowcy, rzemieślnicy oraz wolne zawody, 
— organizacje P. W. i W. F. 
Podkreśla się, że niezależnie od powyż- 
szego podziału, każdy obywatel ma wstęp 
na salę według własnego wyboru. 
Na Rynku im. _farszałka Piłsudskiego, 
gdzie będą umieszczone megafony, i 
będzie mógł wysłuchać 
W sobotę, 5 bm. przejdą ulicami miasta 
orkiestry P. W. i W. F. o godzinie 19.30. 
Dr. K. Szymanowski 
za Komitet Zw. Niepodległościowych 
Alfred Janowski 
prezes „"aderacji 
Dr. Jan Bermański 
przewodniczący powiatowego Komitetu - 
obchodu Czynu Legionowege 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Śp. Edmund Schneider 


W. Bydgoszczy zmarł w 75 roku życia 
Edmund Schneider, pierwszy polski kierow- 
nik bydgoskich warsztatów telegraficznych, 
które przejął od Niemców. Śp. Schneider, 
wychowanek Fundacji Skarbkowskiej we 
Lwowie cieszył się wśród miejscowego spo- 
łeczeństwa wielkim szacunkiem i poważa- 
niem, jako gorący patriota 
czny. 


i działacz społe- 


= 


W Bydgoszczy krzewi się spori 
w 51 klubach 
3680 sportowców i 2.265 harcerzy. 
Życie sportowe w Bydgoszczy — jak wy- 
kazuje statystyka z ub. roku — skupia się 
w 51 klubach sportowych, które zrzeszają 
3.083 mężczyzn i 597- kobiet. Poza klubami 


|] dalej rozwijającymi się klubami szkolnymi: 


i wojskowymi, harcerstwo skupiało 2.265. 
młodzieży (w tym 805 młodzieży żeńskiej). 


W roku ub. POS zdobyło ogółem 2009 

osób (kobiet 215). Poradnia sportowo-lekar- 
ska udzieliła 449 porad stałych i 1.979 po- 
rad dorywczych. -osi nons 14; 
; Gdy chodzi o stałe urządzenia sportowe, 
to organizacje «WFE.=miał$ * *d6 dyspozycji: 
stadion miejski, 3 boiska, 11 sal gimnastycz 
nych, 3 strzelnice małokalibrowe, 30 kortów 
tenisowych, 10 przystani wioślarskich, pły- 
walnię, tor regatowy, 2 ślizgawki, tor ko- 
larski, 2 schroniska turystyczne i plac dla 
zabaw dziecięcych. i 

Ciekawe te dane, w pewnym stopniu dają 
pogląd na rozwój sportu w Bydgoszczy. 


Zawody PPW. 


Zawody Sportowe Poczt. Przysp. Wojsk. . 


Okręgu Pomorskiego odbędą się w dniu 6 
bm. na stadionie im. Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. W zawodach tych wezmą udział 
najlepsi sportowcy PPW z Pomorza. W pro- 
gramie konkurencje lekkoatletyczne, siat- 
kówka, biegi kolarskie i kajakowe. 

Otwarcie zawodów odbędzie się na sta- 
dionie o godz. 9 rozdanie nagród oraz za- 
kończenie — na Przystani Wodnej PPW. 
przy ulicy Babia Wieś. Po zawodach dan- 
cing. Wstęp bezpłatny. {í ; 

W ramach zawodów okręgowych Poczt. 
P. W. Wasilewski zaatakuje rekord na 5000 
m., który z wynikiem 15:44,1 należy do Dro- 
gokupca. Poza tym w niedzielę również o 
godz. 11 Kordas nowy rekordzista Polski w 
rzucie młotem, starać się będzie w dalszym 
ciągu poprawić swój wynik. Wreszcie Rycki 
zaatakuje rekord okręgowy na 500 m. 


Pożar wybuchł po raz drugi 

Donosiliśmy wczoraj o groźnym pożarze, 
który wybuchł w fabryce papy i smoły, M. 
Krenskiego. Straż pożarna pożar ugasiła i 
zaleciła przerwać gotowanie smoły. 

Do zarządzenia tego jednak nie zastoso+ 
wano się, w rezultacie czego wskutek prze- 
ciekania smoły przez prawdopodobnie roz- 
luźnione szwy kotła około godz. 19-ej pow- 
stał nowy pożar, tym razem jeszcze groźniej- 
szy. Do wczoraj południa pracowało przy ga- 
szeniu pożaru około 80 ludzi. Ruch kołowy 
na ul. Gdańskiej przy fabryce częściowo o= 
graniczono. Pożar pociągnął za sobą znacza 
ne straty." WSZ" 


Na uroczystości 25-lecia czynu legio- 
mowego, organizowane w Krakowie, wy- 
jechała z Pomorza niezależnie od przed- 
etawicieli licznych organizacyj społecz- 
nych, specjalna delegacja samorządu te- 
rytorialnego w liczbie ponad 2.000 osób, 
złożona z przedstawicieli wszystkich 
gmin wiejskich i miast województwa po 
morskiego. Przedstawiciele ci pochodzą 
ge wszystkich warstw społecznych, są 
to więc robotnicy, rzemieślnicy, rolnicy, 
urzędnicy prywatni i państwowi, kupcy, 
przedstawiciele wolnych zawodów, dzia- 
łacze samorządowi i społeczni itd. 

Z uwagi na ogólną sytuację politycz- 
ną, udział przedstawicielstwa Pomorza 
w tej formie w zjeździe krakowskim bę- 
dzie posiadał specjalny charakter i za- 
dokumentuje łączność z niezłomną wo- 
lą narodu całego, że „od Bałtyku odep- 
chnąć się nie damy*. _ 

Wczoraj część delegatów z północ- 
nych powiatów województwa  przyje- 
chała do Torunia o godz. 14.58 pociągiem 
nadzwyczajnym na dworzec główny, po 
czym przemaszerowała na plac za Dy- 
rekcją Kol., gdzie już oczekiwała grupa 
z pozostałych powiatów Pomorza. 

Następnie uformował się pochód, któ- 
ry przeszedł koło gmachu Urzędu Woje- 
wódzkiego, gdzie przeglądu dokonał 
przedstawiciel P. Wojewody Pomorskie- 
go p. nacz. Zakrzewski w towarzystwie 
p. nacz. Gichalewskiego. 

Dalej pochód z transparentami ru- 
szył ulicami Chełmińską, Szeroką przed 
pomnik Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

U stóp pomnika kmdt. grupy delega- 
tów samorządu terytorialnego Wielkie- 


| A 


Pierwszy rejsawy powrót 
ms „Sobieskiego 


Dziś około godz. 8 wejdzie do portu gdyń 
skiego nowy polski motorowiec transatlan- 
tycki ms. „Sobieski*, wracając z pierwszego 
swego normalnego rejsu do Południowej A- 
meryki. Na pokładzie „Sobieskiego“ znajdu- 
je się 155 pasażerów — zaznaczyć należy 
jednak, że część pasażerów wysiadła na ląd 
w portach Boulogne i Kilonii. Ponadto ms. 
„Sobieski* wiezie 2833 ton towaru oraz po- 
cztę. 

W porcie gdyńskim ms. „Sobieski“ stać 
będzie do dnia 29 sierpnia, po czym wyru- 
szy, według rozkładu, w drugą podróż tran- 
oceaniczną do krajów Ameryki Południo- 
wej. 

Następnym statkiem Gall-u zawijającym 
do portu gdyńskiego, będzie ms. „Piłsudski“ 
wracający w dniu 9 bm. a wycieczki na 
Fiordy. 

—— 
Kanclerz Hit'er rozstrzygnął 
konk: rs na budowę gmachu 


opery w Gdañsku 


Kanclerz -Hitler rozstrzygnął konkurs na 
, budowę gmachu opery w Gdańsku. Zostały 
' wybrane trzy prace: architektów Richerta. 
Kruegera i Fricka. Gmach zostanie zbudo- 
. wany przy Bramie Oliwskiej.  Obliczony 
„jest na 2.300 widzów. W Gdańsku zwracają 
uwagę, że plan budowy jest gotów, konkurs 
rozstrzygnięty, tylko brak najważniejszego 
elementu, a mianowicie pieniędzy. 


Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ 


— Na ślubnym kobiercu. W ub. sobotę 
zawarty został — przed konfesją św. Woj- 
ciecha w Bazylice w Gnieźnie — związek 
małżeński pomiędzy panną Różą, Marią 
Marweg magistrem filozofii, a panem Bro- 
nisławem Kochem magistrem prawa z Byd- 
goszczy, synem znanego w Toruniu, em. 
dyrektora Urzędu Pocztowego. 

Ślubu dzielił ks. infułat Styczyński, wuj 
Panny Młodej, w asyście ks. dziekana 


Szlachty z Niechanowa. Młodej Parze staro- 
polskie „Szczęść Boże!“ 


DZIŚ i JUTRO 


DANCING TOWARZYSKI 


(orkiestra pułku Szwol.) 
HOTEL „METROPOL“ 

właśc. Benon Frost 
STAROGARD, Rynek 19, tel. 62. 


m 
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Przedstawiciele społeczeństwa pomorskiego 
wyjechali na uroczystości do Xrakowa 


go Pomorza dr. płk. senator Siudowski 
złożył wieniec. 


Po chwili na plac przybyła kompania 
honorowa miejscowego pułku piechoty 
ze sztandarem i orkiestrą oraz przedsta- 
wiciele władz: pp. starosta Bruniewicz, 
wiceprezydent miasta Bała, prezes Zw 
Niepodległościowców pomorskich dr. Ja- 
cobson, prezes komitetu Zjednoczonych 
Związków  Niepodległościowych nota- 
riusz Mielcarek i inni. 


Do zebranych przedstawicieli samo- 
rządu terytorialnego wygłosił dłuższe 
przemówienie dowódca O. K.. p. ge- 
nerał Karaszewicz-Tokarzewski, zakoń- 


nym przez zebranych na cześć Najjaś- 
niejszej Rzeczypospolitej. 

Po odegraniu hymnu państwowego i 
Pierwszej Brygady delegaci na zjazi 
krakowski przedefilowali przed pomni- 
kiem Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Defiladę odebrał dowódca O. K. p. 
gen. Karasewicz-Tokarzewski w towa- 
rzystwie zastępcy P. Wojewody Pomor- 
skiego p. naczelnika Cichalewskiego. 


Na czele defilady szedł korpus ofi- 
cerski garnizonu toruńskiego, i kompa- 
nia szkoły podchorążych. 

O godz. 20.35 specjalnym pociągiem 
delegacje Ziemi Pomorskiej odjechały 


czone okrzykiem, trzykrotnie powtórzo- 1 do Krakowa. 


Czy zaopałrzyłeś siebie i swoją 


rodzinę w maski przeciwgazowe? 
Jeśli nie, to zamów natychmiast! 


Znowu nielojalni Niemcy 


zasiedli na 


Bydgoski Sąd Okręgowy rozpatrywał se- 
rię spraw karnych, w których na ławie os- 
karżonych zasiedli obywatele polscy naro- 
dowości niemieckiej. 

Za przestępstwa dewizowe zostali skaza- 
ni Elfryda Krueger z Bydgoszczy na 7 miesię 
cy więzienia i 100 zł grzywny oraz Ernst 
Kling, urzędnik bankowy z Torunia na 7 


Po zupełnej przebudowie 


nastąpi w czwartek, 


ławie oskarżonych 


miesięcy więzienia i 500 zł grzywny. 
Przykładną karę 14 miesięcy więzienia 
wymierzył sąd 24-letniemu Fryderykowi 
Neumanowi za obelżywe wyrażanie się o 
narodzie polskim. 
Za podobne przestępstwa została skazana 
na 6 miesięcy więzienia Kazimiera Ratz. 


dnia 3. sierpnia br. 3560 


otwarcie 
nowoczesnej restauracii, cukierni oraz hotelu w Chojnicach 


przy Rynku nr. 23 (dawniej hotel „Polonia') 


Pokoje hotelowe wyremontowane i nowocześnie urządzone, 


Gabinety bridżowe. 


Bilardy — francuski i amerykański. 


Codziennie koncert i dz.ncing od godz. 17 do 1-szej w nocy, 
Koncertuje orkiestra znanego misirza Wachowiaka, Znakomite jedzenie 


Napo e zimne i ciepłe. 


Dobra obsługa, 


P. T. Społeczeństwo nadal o zaufanie prosi "Roman Judek, właśc. 


pRzy PRZEZIEBIENIU. 
GRYPIE:KATARZE 


Smierć dziecka pod kołami 

- samochodu 

Na ulicy Toruńskiej w Bydgoszczy samo- 

chód kierowany przez Eliasza Listopada na- 
jechał na 4-letniego Zdzisława Brzykce. 


Chłopiec odniósł tak poważne obrażenia, 
że po odwiezieniu do szpitala zmarł 


Przed s erpniowym zjazdem 
legionowym 


Oto specjalny datownik, jakim będzie stem 
plowana korespondencja nadawana w Kra- 
kowie w dniu 6 sierpnia br. 


Japońskie bomby padły na kon» 
sulaty brytyjski I francuski 
w Czangkingu 
LONDYN. Według dalszych doniesień 2 
Czangkingu, wczorajsze bombardowanie 
dzielnicy dyplomatycznej stolicy Czana-Kai- 


| Szeka pociągnęło za sobą śmierć kilkunastu 


osób z personelu konsulatu brytyjskiego i 
francuskiego. Wybuchy bomb zabiły 8 Chiń- 
czyków, zatrudnionych w konsulacie fran- 
cuskim oraz 4 z konsulatu brytyjskiego. — 
Uszkodzony został poważnie budynek kon- 
sulatu angielskiego, jak również konsulatu 
niemieckiego. Dwa samoloty japońskie zo- 
stały zestrzelone. 


Kobiety zjednoczone 
w pracy dla Polski 


-to siła Ezm 


Sprawa popierania wynalazczości 


W związku z wzmagającym się zalntere- 
sowaniem dla spraw wynalazczości w Pol- 
sce, Izba Przemysłowo - Handlowa w Gdy- 
ni zawiadamia, że dzięki wysiłkom m. i. 
samorządu gospodarczego powstał Instytut 
Popierania Wynalazków przy Muzeum Tech 
niki i Przemysłu w Warszawie — ul. Tam- 
ka 1. 


"Zadaniem tego instytutu jest popieranie 


w kraiu 


ki narodowej, realizacja którego ma nastą- 
pić przez wyszukiwanie we. współpracy z 
czynnikami rządowymi, samorządowymi, 
przemysłem, rzemiosłem, rolnictwem, han- 
dlem oraz na podstawie innych źródeł — 
zagadnień technicznych, wymagających wy- 
siłku wynalazczego oraz zainteresowania 
nimi rzesz polskich. wynalazców, badanie 


zgłaszanych pomysłów pod ‚względem ich 


polskiej wynalazczości dla dobra gospodar- | wartości technicznej i gospodarczej, prak- 


Nowa spalarnia Śmieci w porcie 
gdyńskim na ukończeniu 


Urząd Morski wybudował swego czasu 
przy ul. Okrężnej w Gdyni prowizoryczną 
spalarnię śmieci. Spalarnia ta, w związku 
z pracami nad budową Kanału Przemysło- 
wego oraz trasowaniem nowej sieci dróg. 
które kanał ten będą obsługiwać, została 
rozebrana, tak zresztą, jak było to z góry 
przewidziane. 

Obecnie, po przeprowadzeniu prób z po- 
przednią spalarnią Urząd Morski przystą- 
pił do budowy wielkiej, stałej spalarni 


śmieci. Mieścić się ona będzie również przy 
uł. Okrężnej, tj. na szosie prowadzącej na 
Oksywie. Podkreślić należy, że spalarnia ta 
tak zresztą jak i poprzednia prowizorycz- 
na, budowana jest według opatentowanych 
planów polskich p. Klimowicza. 

Wielka spalarnia śmieci, która obsługi- 
wać będzie cały port, wykończona będzie 
w stanie surowym w najbliższych dniach. 
Wykończenie wewnętrzne oraz zainstalowa- 
nie maszyn zajmie jeszcze pewien czas. 


Publicystka angielska w Gdyni 
Gdańsku 


Do Gdyni przybyła na kilkudniowy pobyt 
w Polsce i Wolnym Mieście, miss Sheila 


O'Callaghan, współpracowniczka kilku pism | 


angielskich oraz redaktorka czasopisma 
„Nursing Mirror and Midvives Journal“ z 
Londynu. Jak wynika z tytułu, pismo to jest 
przeznaczone dla nianiek i akuszerek angiel 
skich, co jest miarą zainteresowania, jakie 
w najszerszych warstwach tamtejszego spo- 


łeczeństwa budzi sprawa naszego dostępu 
do morza. 


Miss O'Collagham zainteresowała się 


| podczas swego pobytu zarówno Gdynią, jej 


portem i instytucjami naukowymi, jak i 
Gdańskiem, który zwiedziła szczegółowo. W 
dalszej podróży zamierza publicystka an- 
gielska odwiedzić Kowno, Rygę i Tallin, by 
wszechstronnie poinformować się o krajach 
bałtyckich i ich obecnej sytuacji 


tycznej użyteczności oraz ocenę uprawnień 
patentowych, udzielanie w wypadkach za» 
sługujących na specjalne wyróżnienie po- 
mocy fachowej, finansowej i prawnej przy 
wykonywaniu pomysłów, tworzeniu proto- 
typów, uzyskiwaniu ochrony prawnej i or- 
ganizowaniu wytwórczości dla potrzeb ryn- 
ku wewnętrznego, prowadzenie własnych 
warsztatów doświadczalnych, urządzanie 
pokazów, wystaw i konkursów z inicjatywy 
własnej lub na zlecenie zainteresowanych 
instytucyj, udzielanie dyplomów, odznaczeń 
nagród, wydawanie własnych biuletynów 
informacyjnych itd. 


Niezależnie od nowo powstałego Instytu- 
tu Popierania Wynalazków w Warszawie, 
istnieje Stowarzyszenie Popierania Wyna- 
lazczości w Katowicach, będące organizacją 
o charakterze zawodowo - społecznym. Wy- 
mienione Stowarzyszenie * rozwijając swą 
działalność od prawie 10 lat, posiada nastę- 
pujące zadania: zespolenie wynalazców dla 
spotęgowania ich twórczości i wzajemnej 0- 
chrony ich praw, niesienie pomocy w kie- 
runku celowego wykorzystania inicjatywy 
na polu wynalazczości, finansowanie i prze- 
prowadzanie badań nad zgłoszonymi wyna- 
lazkami przed ewentualnym ich opafentowa 
niem, kwalifikacja wartości wynalazków, 
zbliżenie wynalazców pomiędzy sobą i u- 
trzymywanie między nimi zawodowej i to- 
warzyskiej łączności. Stowarzyszenie to za 
pomocą okólników niejednokrotnie zachę* 
cało do kierowania doń wynalazców w spra+ 
wie pomocy materialnej, potrzebnej do re 
alizowania wynalazków. Siedziba . Stowaa 
rzyszenia Popierania Wynalazczości znajs 
duje się w Katowicach, gmach Wojewódze 
twa, pokój 440 — II ptr, ‘I 

Podobna organizacja pr. grzew. 
Popierania Wynalazków znajduje się rm 
nież w Lodzi.. 
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Amerykanin o preżności gospodarczej Polski 


W dniu 2 b. m. Polsko - Amerykańska 
Izba Handlowa i Towarzystwo Polsko - Ame- 
rykańskie żegnały w hotelu Europejskim 
p. Marcel E. Malige'a, konsula Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie, który po 6- 
letnim pobycie w Polsce został przeniesiony 
do Brazylii. 

W odpowiedzi na przemówienie p. St. 
Arcta, wiceprezesa obydwu instytucyj, kon-' 
sul Malige w dłuższym wywodzie scharakte- 
ryzował swe obserwacje nad-życiem ekono- 
micznym Polski w okresie swego urzędowa- 
nia. Polska — mówił p. Malige — wykazała 
wielką umiejętność przestrzymywania cięż- 
kich lat kryzysu, aby następnie zadziwić 
swym rozmachem w imponujących rozbu- 

_ dowach Gdyni, C. O. P.-u etc, połączoną 


NIEMIECKO - JAPOŃSKA UMOWA 
GOSPODARCZA. 


Pomiędzy Niemcami a Japonią zawarta 
została umowa gospodarcza, regulująca po- 
` dobno wzajemne obroty towarowe i płatni- 
cze. Umowa ma wejść w życie z dńiema 
1 października br. Przewiduje ona rozsze- 

"rzenie obrotów towarowych przy pomocy 

"kredytów ze strony Niemiec. Bliższe dane 

"nie są dotychczas znane. Równocześnie o- 
siągnięte zostało porożumienie odnośnie 
wprowadzenia przepisów przejściowych, 
które mają obowiązywać do czasu wejstia 
w życie tej umowy. 


SPECJALNY KIOSK POCZTOWO - TELE- 
KOMUNIKACYJNY: NA TARGACH 
WILEŃSKICH. 

Na czas trwania V Targów Północnych 
w Wilnie tj. od 19 sierpnia do 3 września 
br. zostanie uruchomiony na terenie Tar- 
gów kiosk pocztowo - telekomunikacyjny o 
pełnym zakresie służby nadawczej. 

Kiosk posługiwać się będzie datownikiem 
specjalnym z legendą „V Targi Północne — 
Wilno 1“. 


DALSZE ULGI W SPŁACANIU ZADŁUŻEŃ 
OBJĘTYCH UKŁADAMI KONWERSYJNY- 
MI NA BANK AKCEPTACYJNY. 


Z dniem 1 lipca 1939 r. weszło w życie roz- 
porządzenie Ministra Skarbu z 30 czerwca 
1939 r. o zmianie warunków spłaty długów 
rolniczych, objętych układami konwersyj- 
nymi (Dz. U. R. P. nr 58, poz. 380). 

Rozporządzenie to jest wynikiem głębo- 
kiego zrozumienia sfer rządzących dla go- 
spodarstw rolnych, które w okresie wysokiej 
koniunktury nadmiernie zadłużyły się i o- 
becnie, wobec cen produktów rolnych, kształ 
tujących się jeszcze w dalszym ciągu na po- 
ziomie niskiej opłacalności — nie są w sta- 
nie, bez uszczerbku dla swych gospodarstw, 
terminowo wywiązać się z zaciągniętych zo- 
bowiązań. Nie mając decydującego wpły- 
wu podniesienia rentowności produkcji rol- 


wpływ wywierają ceny światowe Państwo 
zdecydowało się przyjść rolnictwu z pomoc 
„przez obniżenie do minimum obsługi długó 
„przedkryzysowych. 

Ulgi, jakie wypływają dla rolników ze 
„wspomnianego na wstępie rozporządzenia) 
Ministra Skarbu, są następujące: 

Wszyscy dłużnicy, z którymi zawarte zo 
stały układy konwersyjne w trybie Banku 
Akceptacyjnego, niezałeżnie od tego, do ja- 
kiej grupy (A czy B, wzgl, C) należą ich go- 
spodarstwa, w latach 1939 i 1940 mają moż- 
„ność (lecz nie muszą) spłacenia tylko po 
i pół proc. (rocznie) kapitału długu skonwer 
towanego, w związku » czym raty kapita 
“towe ustalone dotychczas ulegają zmniejsz 
'niu każda do wysokości 1 i ćwierć proc. ca- 
"łego zadłużenia objętego układem. > 

W roku 1939 spłata przez dłużnika 2'i 
pół proc. kapitału może być dokonana w tèr- 
minie płatności drugiej raty półrocznej, 
"wzgl. 1 września 1989 r., jeśli odnośna rata 
półroczna zapada z z 1 lipca lub 1 nowej 
pnia 1039 r. Hs. 

"21 pół proc. xapitału aja piżypadó- 
jącego do spłaty na rok 1940 dłużnik może 
uregulować w dwóch równych ratach pół- 
rocznych, płatnych w dotychczasowych ter 
minach ustalonych układem. 

Ogólna suma niespłaconych należności 
reszty rat kapitałów, zapadających, w myś 
zawartego układu, w latach 1939 i 1940, po- 
dlega rozłożeniu na 4 równe raty półroczne 
spłacałne wraz z koficowymi ratami kapita- 
łowymi, przewidzianymi tym układem. 


` O dalszych ulgach napiszemy, 


przy tym z utrzymaniem równowagi finan- 
sowej. W sferach bankowych Stanów Zjed- 
noczonych Polska cieszy się solidną opinią, 
jako ostatni kraj, który zawiesił obsługę po- 
życzek, a pierwszy, który skonsolidował 
płatność swych obligacyj. O ekspansji pol- 
skiego handlu świadczy fakt, że w chwili 
przyjazdu p.: Malige'a do Polski, stosunek 


eksportu z Polski do importu ze Stanów 
Zjednoczonych przedstawiał się jak 24:1, 
a obecnie 2,5:1. 

Kończąc, p. Malige podkreślił twórczą 
rolę Polsko - Amerykańskiej Izby Handlowej 
w rozszerzeniu i pogłębieniu stosunków han- 
dlowo - gospodarczych pomiędzy obydwoma 
krajami. - 


Transporty sowieckiej baw ełny p 'jdą 
przez Gdyn ę 


Jak się dowiaduje Ajencja „ISKRA“, pro- 
wadzone ostatnio pertraktacje między So- 
wietami a polskim przemysłem włókienni- 
czym o nabycie większych ilości bawełny 
turkiestańskiej, dobiegają końca. Jeden z 
większych zakładów przemysłowych w Ło- 
dzi, finalizując już nawet częściowo te per- 


traktacje, nabył w Sowietach pewną partię 


bawełny. Transport tej partii do Polski roz- 
pocznie się już w najbliższych tygodniach, 
przy czym pójdzie on drogą morską dookoła | 


Europy. Załadunek na statki odbywac się 
będzie częściowo w Odessie, częściowo w No- 
worosyjsku, a wyładunek w Gdyni. Pierwszy 
transport obejmie 3000 ton. 

Przyjęcie bawełny nastąpi prawdopo- 
dobnie w portach załadowania, w związku 
z czym do Odessy, względnie Noworosyjska 
wyjadą z ramienia arbitrażu bawełnianego 
z Gdyni polscy kiperzy i rzeczoznawcy ba- 
wełniani. 


Co Rumunia zyskała na porozum.en'u 
z Niemcam. 


Według zestawień rumuńskiego minister- | 
stwa przemysłu i handlu, w okresie pierw- 
szych pięciu miesięcy 1938 r. bilans handlu 
zagranicznego w stosunku do Rzeszy był 
aktywny. 

Wartość eksportu niemieckiego do Ru- 
munii wynosiła 56 miln. Rm, podczas gdy 
wartość towarów wywiezionych z Rumunii 
do Rzeszy — 59 miln. Rm. 

Po zawarciu niemiecko -rumuńskiego 
układu gospodarczego bilans handlowy 
kształtował się wybitnie ujemnie. Wartość 
eksportu niemieckiego do Rumunii wzrosła 
do 78 miln. Rm, podczas gdy wywóz towa- 
rów rumuńskich do Niemiec wynosił tylko 
68 miln. Rm. 


A 


ro me t czn a 


mocno napar ziat 


Jak podkreślają w rumuńskich kołach- 


oficjalnych, kredyt angielski w wysokości 
5 miln. funtów pozwolił zwiększyć zakupy 
rumuńskie w Anglii przy równoczesnym 
zwiększeniu wywozu towarów na rynek an- 
gielski. W wyniku rumuńsko - angielskiego 
układu handlowego Rumunia nie wyśle do 
Niemiec całej nadwyżki, przeznaczonej na 
rynki zagraniczne. Żniwa w tym roku wy- 
padły na ogół słabiej niż w roku ubiegłym, 
wskutek czego ulegną ograniczeniu kwoty 
eksportowe zboża. Pragnie ona dotrzymać 
swych zobowiązań również wobec Anglii. 
I to przede wszystkim. 


sHERBATĘ 


kupuje się najkorzystniej tylko w firmie _ 


Toruń, Mostowa 28 
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UDZIAŁ GDYNI I GDAŃSKA 
W HANDLU ZAGRANICZNYM POLSKI 
W PIERWSZYM PÓŁROCZU 1939 R. 


Udział portów polskiego okręgu celnego 
w handlu zagranicznym Polski wyniógł 
w pierwszym półroczu 1939 r. w porównąe 
niu z tym samym okresem roku poprzednięe 
go według danych Głównego Urzędu Staty» 
stycznego: 


Przywóz i 
Pierwsze półrocze 
1939 1938 
ton ton % 
ogółem 1.893.726,7 100,0 1.666.568,8 100,6 


udział portów 1.069.554,6 56,51 .075.968,5 64,6 
Gdańsk 393.396,7 20,8 407.452,7 24,4 


Gdynią 676.157,9 35,7 668.515,8 40,2 
Wywóz 

ogółem 9.821.226,2 100,0 7.071.493,4 100,0 
udział portów 7. 196.739,7 78,3 5.927.710,7 83,8 
Gdańsk 3.143.827,7 32,0 2.405.054,0 34,9 
Gdynia 4. 052.912,0 41,3 3.522.656,7 49,8 


NOWE POKŁADY RUDY ŻELAZNEJ 
W POLSCE. 


Sprawą eksploatacji rudy żelaznej, od+ 
krytej w powiecie chodzieskim, zajęła się 
specjalna: komisja, na czele której stoi pro» 
fesor. Uniwersytetu Poznańskiego dr Świ. 
derski, znany geolog, który swego czasu i 
badał naftowe tereny na Podkarpaciu z ra- 
mienia kilku poważnych firm. Komisja prze- 
prowadżiła badania w szeregu miejscowości i 
powiatu, natrafiająć na ślady pokładów 
rudy. 

Obecnie przeprowadza się badania bar- 
dziej szczegółowe, które mają wyjaśnić 
kwestię opłacalności eksploatacji nowych 
pokładów. Chodzi przede wszystkim o zbą» 
danie następujących cech: 

1. grubości warstwy i 

2. procentowej zawartości żelaza. 


Grubość warstwy, umożiiwiająca opłą» 
calność eksploatacji, powinna wynosić od 50 
do 100 centymetrów. Z tego względu np. 
świeżo odkryte w Jaśle złoża rudy żelaznej 
w zbadanych dotąd rejonach nie nadają się 
do eksploatacji. 


Kwestia  procentowości jest bardziej 
skomplikowana i zależy od charakteru do» 


|.mieszek. Przymieszka wapnia jest z powo* 


dów przetwórczych nawet bardzo pożądaną 
i rady lotaryńskie, które zawierają jego aż 
73%, 'są wysoce opłacalne. Bardzo nieko» 
rzystna jest domieszka krzemionki. Procent 
żelaza w zawierających krzemionkę pokła- 
dach nie może być niższy od 30—40. 


Na bieżni, boisku i ringu 


20 wioślarskie mistrzostwa Polski w Witoblu 


Największym dorocznym Świętem wioś- 
larstwa polskiego są wioślarskie mistrzost- 
wa Polski, W roku bieżącym 20 z rzędu, 
wioślarskie mistrzostwa Polski, odbędą się 
w dniach 12 i 13 sierpnia na znanym już w 
Polste i za granicą wspaniałym, nowocześ- 

e urządzonym torze regatowym ośrodka 
poznańskiego nad jeziorem Witobelskim 
od Stęszewem. 

Impreza ta w bieżącym roku ma szcze- 

Inie ważne znaczenie dla wioślarstwa pol- 


20. MISTRZOSTWA. 
POLSKI 


` NA JEZIORZE WITOBELSKIM ` 
00 POZNANIEM, 
ES 


skiego, gdyż po raz dwudziesty z rzęđu w 
Odrodzonej Polsce zmierzą się najlepsze o- 
sady wioślarskie w szlachetnym współza- 
wodnictwie o prymat tej najpiękniejszej ga- 
łęzi sportu. 

W wspaniałej tej rewii, obejmującej 
swym programem, póza biegami I i II kla- 
sy wszystkich typów łodzi 9 wielkich bie- 
gów mistrzowskich,” włącznie dwóch bie- 
gów pań, wezmą udział przodujące osady 
wszystkich klubów z całej Polski z wicemi- 
strzem świata, a ostatnio Anglii Rogerem 
Verey'em i jego partnerem w dwójce pod- 
wójnej Ustupskim, akademickimi mistrzami 
Europy Kuryłłowiczem i Manitiusem oraz 
znamymi już asami wioślarskimi z oŚrod- 
ków bydgoskiego, warszawskiego, wileńskie- 
go i innych. ' 

Cenne nagrody do poszczególnych bie- 
gów ufudowane zostały przez Pana Prezy- 
denta R. P. prof. Ignacego Mościckiego, pa- 
nią Marszałkową Polski Śmigły « Rydz, Pa- 
na Ministra Spraw Wojskowych Generała 
Dyw. Kasprzyckiego, Pana Dowódcy OK. Ge- 
nerała Thommee, oraz wielu wybitnych «4 o- 
sobistości i poważniejszych: firm. 

Poznański Komitet Towarzystw Wioślar- 
skich, jako -organizator , tegorocznych mis- 
trzostw Polski, dokłada wszelkich starań, a- 
by dwudniowa impreza ta wypadła-jak naj- 


okazalej i była prawdziwym świętem wioś- 


larstwa polskiego. 


Pbi lekkoatleci: na 


W czwartek rano wyjechał z Warszawy | 
do Londynu wiceprezes Polskiego Związku 
ekkoatletycznego, konsuł Sośnicki, kierow- 
nik ekipy polskich lekkoatletów, startują- 
cych w dn. 7 bm. w Londynie na międzyna- 


mistrzostwach Anglii 


z. Malmoe Nojim, Staniszewskim i Sznaj- 
drem i uda się wraz z nimi w dalszą drogę 
do Londynu. Ekspedycja przybędzie do Lon- 
dynu w piątek o godz. 21-szej, 

Na mistrzostwa Anglii Noji startuje na 


JĘDRZEJOWSKA ZAPROSZONA DO AME- 
RYKI PÓŁN. A TŁOCZYŃSKI I BAWO- 
ROWSKI DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ, 


Polski Związek  Lawn-Tennisowy otrzy» 
mał w tych dniach z Ameryki zaproszenie 
dla Jędrzejowskiej na start w tegorocznych 
mistrzostwach, które się odbędą w końcu 
sierpnia w Forest Hills. Polski Związek 
Lawn-Tennisowy nie udziełił jeszcze odpo 
wiedzi na zaproszenie, Jędrzejowska bos 
wiem czuje się nieco przemęczona i bawi 0+" 
becnie poza Warszawą. Ponadto PZLT 0» 
czekiwał, że w zamian za zaproszenie tenie 
sistów amerykańskich do Polski (nie sko» 
rzystali z zaproszenia z powodu braku wok 
nych terminów), Ameryka zaprosi również 
Baworowskiego lub .Tłoczyńskiego... Zawod» 
nicy ci, reprezentujący obecnie czołową klam 
sę europejską, mogliby, towarzyszyć  Jędze» 
jowskiej i opiekować się nią w podróży. O+ 
becnie Zarząd PZLT musi się. zdecydowa$ś 
albo na wysłanie Jędrzejowskiej bez opie» 
kuna, lub na rezygnację z zaproszenia. 

Jednocześnie, Tłoczyński ł Baworowskt 
zostali zaproszeni imiennie na touree trzy« 
miesięczne po Ameryce Południowej. Nast 
tenisiści wystąpiliby w Brazylii, Argenty» 
nie i Chile, PZLT prawdopodobnie udzielń 
tym zawodnikom zezwolenia na wyjazd. 


TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY PAŃ 
WARSZAWA—ŚLĄSK—POMORZE. 
. W dniach 12 1 13 bm. WOZLA orga» 
nizuje w Warszawie trójmecz lekko= 
atleiyczny pań Śląsk—Pomorze—War« 
szawa. Zawody odbędą się na stadionie 
Wojska Polskiego i będą miały cha- 
rakter eliminacji przed kobiecym mes 
czem Polska—Węgzy, który się odbędzie, 


rodowych mistrzostwach Anglii. Konsul Soś | t 4 mile, Staniszewski na 1 mili, a Sznajder js Drobobycza dnia 3 września r. b. 


nieki spotka się w Berlinie æ wracejącymi 


w skoku o tyczce. 
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Czy Hitler o tym naprawdę nie wie?.. 


Dezerter niemiecki opowiada o krew mrożących okrucieństwach hitlerowskich satrapów 
obozu koncentracyjnego w Buchenwald pod Weimarem 


Obozy koncentracyjne 1 Gestapo... Któż nie 
zna dziś tych dwóch pojęć? Jak kilka lat 
zaledwie temu na wschodnim horyzoncie 
Eurcpy gwałty i bezprawia  pieczętowano 
symbolem sierpa i młota, — jak tenże sym- 
bol wczoraj jeszcze na zachodnim krańcu 
Eurcpy — w Hiszpanii — znamionował 
czerwoną milicję i jej terror, — tak dziś w 
samym sercu Europy pod znakiem czarnej 
swastyki na czerwonym tle, jej wykładnicy 
— Gestapo i obozy koncentracyjne sprężyś- 
cie i sprawnie w imię innych (czy naprawdę 
innych?...) haseł działają w kierunku zagła- 
dy kultury zachodniej i jej tysiącietniego 
dorobku. I to metodami tymi samymi: 80- 
wieckimi i hiszpańskimi! 

Wiecznie ci sami podpałacze Europy dla 
swych szaleńczych celów stworzyli u siebie 
nowy reżim i kazali milionom uwierzyć w 
„nadczłowieczeństwo" rasy teutońsko-ger- 
mańskiej. Kto nie uwierzył, tego „przeszko- 
liło” Gestapo i obóz koncentracyjny, a każ- 
demu dziś są znane metody takiego prze- 
szkolenia w Dachau. 

Dachau? Czy tylko Dachau? A Sachsen- 
burg? Mohringen? Oranienburg? Mehtest 
burg i wiele innych? 

A Buchenwald? Największy w Niemezech 
obóz koncentracyjny, najokropniejsze miej- 
sce kaźni i niewoli dla 23.000 zamkniętych 
tam osób w wieku od lat 18 do 70%... 

Czy mieliście okazję rozmawiać z ucieki- 
nierem, b. więźniem obozu w Buchenwald? 


GOETHE — I HIMMLER 


— Buchenwald? — pytamy. == Gdzież ło 
leży? 

Nasz rozmówca, młody, wysoki, barczy- 
sty blondyn, mężczyzna o sympatycznym 
wyglądzie, z twarzą pooraną przedwczesny- 
mi zmarszczkami, robi bardzo zdziwioną 
minę. Mówi tylko po niemiecku. Jest w Pol- 
sce zaledwie od miesiąca i nie zdołał mimo 
chęci więcej przyswoić sobie z naszej ojczy- 
stej mowy ponad parę słów. 

— Jak to? — dziwi się. — Pan nie zna 
Buchenwaldu? — Przecież to znana na cały 
świat miejscowość!... 

— U was w, Niemczech, może.. == mity- 


| J. W, Goethe 


gujemy go. — Ale u nas?... A nawet na ca- 
łym świecie? Pierwszy raz słyszę... 

— U nas w Niemczech Buchenwald jest 
podwójnie znaną miejscowością... 

= Podwójnie”... 

= No, tak., Bo przecież dawne miejsce 
codziennych przechadzek wielkiego Goethe'- 
go, a obecnie największy obóz koncentra- 
eyjny w Niemczech. Dawniej miejscowość ta 
nazywała się Ettersberg... 

— To pod Weimarem... Tam, gdzie Goethe 
siadał pod odwiecznym dębem na ławce lub 
wspinał się wśród lasów na skalistą górę, 
by oddać się samotnym dumaniom i szukać 
matchnienia. Czy to pan ma na myśli? 

— To właśnie.. Niecała godzina pieszo z 
Weimaru. Tylko, że teraz tam lasu nie ma... 
Wszystko „ordnugsgemóss* („dla porząd- 
ku“) na rozkaz p. Himmlera wykarczowa- 
mo, a na ogołoconej również z drzew górze, 
gdzie wielki humanista niemiecki Goethe 
niejedną chwiłę spędził na cichych rozmo- 
wach z duszą „narodu poetów i filozofów — 
dziś rozlega się świst bata“, nahajki, by- 
kowca, słychać straszny jęk pchniętego kol- 
bą karabinu skazańca, a nieraz po pochy- 


łej skale strugą spływa krew zastrzelonego 
przez posterunek rzekomo „na ucieczce” 
schwytanego („auf der Flucht") więźnia... 


Goebbels w karykaturze 


— Paniel Co pan za szopki opowiada! 
Dzieci pan może straszyć takimi historyj- 
kami! 

— Może pan wierzył lub nie — odpowia- 
da spokojnie z pewną rezygnacją w głosie 
nasz rozmówca. — Szukaj pan zresztą pod 
Weimarem dębu, © którym pan wspomniał. 
Znajdzie go pan w samym środku obozu 
koncentracyjnego w Buchenwald! Nie mam 

trzeby zmyślać historyjek. Korzystam w 
tej chwili z wolności w Polsce i opieki władz 
polskich, dochodzę do przytomności, uspa- 
kajam się po dwuletnim pobycie w obozie 
koncentracyjnym, dokąd się dostałem, nie 
wiedząc sam, za co.. Zresztą i w Niemczech 
nawet ludzie nie chcą wierzyć w okropnoś- 
ci obozów koncentracyjnych 1 sadystyczne 
metody „wychowawcze“, stosowane do ©0- 
sób, uwięzionych bez sądu przez Gestapo. 
Na wszystko mam dowody i świadków tak- 
że w Polsce. Na Śląsku jest szereg osób—u- 
ciekinierów z Niemiec, nawet także jeden 
Polak z obozu w Buchenwald. 

I nasz rozmówca zaczyna cytować wiaro- 
godne fakty, wymienia osoby, sam się legi- 
tymuje, tłumaczy... 

— Ale jak pan się tam dostał? — przery- 
wamy mu w pewnej chwili. — Tak za nic?... 
Bez sądu? Jakim cudem pan do Polski tra- 
fit? 


Rudolf Rühmann opowiada: 
„Jak dostałem się do obozu koncentracyjnego?" 


= X więc, proszę posłuchać, zaczyna swą 
straszną opowieść b. skazaniec z obozu w 
Buchenwald. — Nazywam się Rudolf Riih- 
mann, lat 27, syn maszynisty kolejowego, 
urodzony w Hecklingen (Anhalt). Jestem z 
zawodu automechanikiem. Służbę wojsko- 
wą, którą odsługiwałem w latach 1934—36, 
opuściłem w randze „Unterfeldwebla* (pod- 
oficer). Gdy w 1936 r. powróciłem z wojska, 
trudno mi było znałeźć stałe zajęcie, pra- 
cowałem więc tu i tam dorywczo, Jak się 
dało. Byłem wówczas w Hamburgu. Rozma- 
ite „figury“ z partii, namawiały mnie, bym 
wstąpił do partii, a wtedy łatwo znajdę pra- 
cę. Znałem jednak jeszcze od dawna wielu 
członków partii, którzy przed reżimem w 
Hamburgu należeli niejednokrotnie do mę- 
tów społecznych 1 znani byli jako najgorszy 
typ ludzi. To mnie odstraszało. Odmówiłem 
wstąpienia do partii, a byłem tak źdener- 
wowany i nieostrożny, że oświadczyłem raz 
i drugi, iżyten stan rzeczy nie podoba mi się. 
a realizację 25 punktów programowych Hit- 
lera wyobrażałem sobie inaczej.. Z wiosną 
1937 r. życzliwi ludzie ostrzegli mnie, że je- 
stem na czarnej liście i mam być wywiezio- 
ny do obozu koncentracyjnego. Wiedząc, co 
mnie tam czeka, nie zastanawiałem się dłu- 
go: zabrałem parę groszy i najbliższym po- 
ciągiem pojechałem na granicę Czechosło- 
wacji. Udało mi się przejść granicę, ale zo- 


stałem tam aresztowany. Policja czeska: 


skomunikowała się z policją niemiecką. 


„Prezentuj broń!” 


Niestety nie powiedziałem Czechom, że je- 
stem politycznie podejrzany, bo wstyd mi 
było jako uczciwemu Niemcowi przyznawać 
się do winy niepopełnionej, której na imię 
„Landesverat* („zdrada kraju“). Jest to 
strasznie unas w Niemczech z tradycji sło- 
wol To gorzej niż wstyd! Nie chciało to mi 
przejść przez gardło — i to było moją zgu- 
bą. W kilku dniach polieja niemiecką dała 
odpowiedź, że jestem niebezpiecznym kry- 
minalistą; „poszukiwanym przez prokurato- 
ra. Czesi więc natychmiast odstawili mnie 
do granicy, a policja niemiecka  osadziła 
mnie w więzieniu w Dreźnie. Stanąłem 
przed sądem, oskarżony o zdradę stanu. Sąd 
jednak nabrał przekonania, że jestem nie- 
winny i uwolnił mnie od winy i kary. Odet- 
chnąłem. Skąd jednak mogłem przypuszczać 
że sądy niemieckie i ich wyroki nie mają 
żadnego znaczenia w Niemczech? Jest któś 
inny, kto w Niemczech wymierza „sprawie- 
dliwość*, Tym kimś jest pan Himmler i je- 
go Gestapo.. Z gmachu sądowego wyszed- 
łem na ulicę, pewny, że już teraz nic mi nie 
grozi. Zaledwie nogę postawiłem na trotua- 
rze, podeszło do mnie dwóch panów: 

— Gestapo! — powiedzieli krótko. — Sie 
kommen mit! (Pan pójdzie z nami!). 

Wszelki opór był bezskuteczny. Wywiezio- 
no mnie do obozu, o którego istnieniu nie 
miałem pojęcia. Do obozu w Buchenwald. 
To było w roku 1937 na wiosnę, 


i — 25 batów 


Z partią kilkunastu jeszcze osób zawie- | postaramy się zrobić tutaj z ciebie prawdzi- 


ziono mnie do Weimaru, a stąd samochodem 
ciężarowym znów pod silną eskortą do obo- 
zu w Buchenwald — opowiada dalej Riih- 
mann. — Bez żadnych tłumaczeń i wstępów 
kazano mi zdjąć ubranie. Otrzymałem w 
zamian pasiasty drelich i drewniaki. Zgolo- 
no mi włosy. Z naszytą na lewą pierś dreli- 
cha czerwoną, trójkątną łatką, jako znamie- 
niem hańby, oraz s numerem kolejnym, pod 
nią naszytym, stanąłem przed drugim gà- 
stępcą komendanta obozu, nazwiskiem 
Hackmann. W wojsku był on Leutnantem, 
w partii S. S. miał tytuł „Untersturmbaum- 
führer”, jako człowiek był on wścieleniem 
najgorszych instynktów, jakie można so- 
bie wyobrazić. Sadysta, siepacz, wcielony 
diabeł — to wszystko zbyt słabe dla niego 
określenie. Jego imię było postrachem dla 
więźniów. Najgorsze tortury, jakim nas pod 
dawano, najwymyślniejsze bezeceństwa by- 
ły zawsze jego wymysłem i wykonywane 
pod jego osobistym nadzorem i komendą. 
Człowiek ten, liczący zaledwie 28 lat, był sy- 
nem pastora, a z ust jego przekleństwo ni- 
gdy nie schodziło. 


= Rühmann... Landesverrśter., (zdraj 
ca...) — przywitał mnie z szatańskim uśmie- 
chem. — No,.poczekaj, ty świński pomiocie, 


wie prawomyślnego „nazzi”.., 

Przy tych słowach wcisnął monokl do o- 
ka, a wówczas mój strażnik zadał mi stra- 
szny ciós kolbą rewolweru w żebra, że po- 
toczyłem się zamroczony w kierunku drzwi. 

=- Raus, du Hund! (Won, ty psiel) — sły- 
szałem za sobą ryk syna b. pastora. ` 

A wieczorem miałem możność naocznie 
zbliska przekonać się, jaką metodą „wycho- 
wuje się” tu ludzi na prawomyślnych „naz- 
zi", Do wieczornego apelu — jak każdego 
dnia — około 20 tysięcy więźniów ustawiono 
w olbrzymim czworoboku w kilkunastu 
dwuszeregach w ten sposób, że czwarte ra- 
mię czworoboku przed główną bramą pozo- 
stawiene otwarte. Tak tworzył się w tym 
miejscu pusty plac, który oświetlano pod- 
czas apelu rzęsiście reflektorami. Z wież 
przy bramie głównej oraz z innych wież 
strażniczych, którymi otoczony był cały o- 
bóz, zawsze na plac skierowywano lufy kil- 
kudziesięciu ciężkich karabinów maszyno- 
wych. One to gwarantowały naszym siepa- 
czom zupełną bezkarność, nas trzymały w 
ryzach, jak należy... Po odebraniu raportu 
przez komendanta obozu Kocha, będącego 
w randze pułkownika, i po jego odejściu, 
tego pierwszego dnia, który przeżyłem w 0- 


bozie, wywołano jednego z więźniów z dał 
szych szeregów, by podszedł do bramy. My 
wszyscy, których przywieziono świeżo do o: 
bozu, staliśmy w pierwszym szeregu. Wię- 
zień podszedł i wówczas osławiony zbir 
Hackemann, o którym wspomniałem, © 
świadczył więźniowi, że umarł gdzieś, zdaje 
się, w Brunświku jego brat. Według regu- 
laminu więźniowi nie wolno wogóle odzy- 
wać się do strażników ani przełożonych. 
Grożą za to surową karą. Więzień jednak, 
drżąc cały ze strachu i nie bacząe na nastę- 
pstwa, odezwał się: 

— Który brat? Mam dwóch... 

— To wybierz sobie jednego z nich. ty 
gnoju! — wrzasknął Hackemann i dodał: — 
Posterunek! Dwadzieścia pięć za złamanie 
regulaminul.. . 

Do struchlałego więźnia podbiegło natych- 
miast kilku strażników, którzy go doprowa- 
dzili na środek pustego placu. Tutaj przy 
wiązano go do specjalnie na takie cele przy- 
gotowanego drewnianego kozła. Nie opierał 
się; wiedział, co go czeka., Na komendę: 
„Prezentuj broń!* pluton strażników, sto- 
jących nieruchomo pod bramą, sprezento- 
wał karabiny. A potem według wolno wypo- 
wiadanej komendy: „raz — dwa — raz — 
dwa“... świstały bykowce, dwa na zmianę. 


Straszne wycie skazańcą  rozdarło powie-. 


trze! Bykowce miarowo w dalszym ciągu 
opadały na drelichowe spodnie, rozdzierając 
je w strzępy, które wżerały się w krwawią 


Kanclerz Hitler 
ce na ciele rany... Ostatnich razów skazaniec 
nie czuł, bo zemdlał, jak każdy, kto tego ro~ 
dzaju egzekucję przechodził. A każdego dnia 
najmniej 20 do 30 ludzi bito w ten sposób 
przy apelu, za najdrobniejsze przewinienia, 


które popełniano w ciągu dnia. I tego dnia 
było to samo. W czasie egzekucji Hackmann 
biegał przed pierwszym szeregiem, ostrzega- 
jąc ordynarnymi słowami „nowicjuszów”, 
że ich to samo czeka, po czym na zakończe- 
nie wyrwał któregoś, zupełnie niewinnego, 
z pośród „nowych“ i „dla przykładu” kazał 
mu również wlepić 25 batów. Tak wygląda 
najłagodniejsza kara w obozie w Buchen- 
wald. Zastanawiałem się, dlaczego tu pre- 
zentowano broń... Moi współtowarzysze nie- 
doli wyjaśnili mi, że według Hackmanna 
przy pomocy tej kary — z honorami nawre- 
ca się zbłąkanych obywateli na wiarę nowe- 
go reżimu III-ciej Rzeszy i jej przywódców. 


DWA RODZAJE ŚMIERCI. 

Znany swego czasu w Nadrenii działacz 
polityczny Mohr był również w Buchenwald 
O ile sam widziałem, otrzymał on chyba ©- 
gółem w kilku dniach 200 takich razów! 
Jeszcze nie zaschły rany po pierwszych ra- 
zach, a już rozkrwawiano je na nowo... 
Wątły Mohr, jednak — mimo honorów nie 
dał się naprawić, albowiem przed zupełnym 
„nawróceniem* go tym „łagodnym" syste- 
mem na prawą drogę — zmarł śmiercią na- 
turalną, co z całą pewnością potwierdziła 
sekcja zwłok. 

Wszyscy w Buchenwald zresztą umie- 
rali śmiercią naturalną, z wyjątkiem tych, 
którzy dobrowolnie skazywali się na śmierć, 
wieszając się, lub rzucając się na druty 
kolczaste, naładowane od zmroku elektrycz 
nością i t. d. Innym rodzajem była „śmierć 
przez zastrzelenie na ucieczce” („erschossen 
auf der Flucht“). 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


EE 


Belina-Prażmowski W katów 


Wakacje 1914 roku miałem spędzić na 
szkole oficerskiej Związków Strzeleckich. 
Wraz ze mną wybierało się na szkodę dwóch 
młodych chłopców z Sandomierskiego. Je- 
dem z nich, Stasiek Skotnicki (Grzmot) miał 

- przyjechać wprost ze Szwajcarii, drugi An- 
toni Jabłoński (Zdzisław) wyjeżdżał ze mną 


Marszałek Edward Śmigły - Rydz 
w okresie walk łegionowych. 


z Sandomierza. Odprowadzali nas do Wisly 
wszyscy nasi najbliżsi znajomi. W czasie 
pożegnań zażariowałe.n, że jedziemy na 
szkołę z ostrymi nabojami. Wonczas matka 
Zdzisia zwróciła się da mnie-z prośbą, by 
w razie wybuchu wojny Zdziś poszedł wraz 
ze mną, co też jéj przyrzekłem, 

Po przyjeździe do Krakowa, objąłem n- 
wództwo kompanii szkolnej w Oleandrach. 
Lecz niedługo nią dowodziłem. Na drugi 
dzień zostałem wezwany do Komendanta 
Głównego na ulicę Siemiradzkiego 27 Ko- 
mendant rozkazał mi oddać dowództwo kom- 
panii zastępcy, a samemu dobrać sobie paru 
łudzi, którzy wraz ze mną mieli udać się na 
jakąś ekspedycję, związaną z mobilizacją Mo 
skali w Sandomierskie. Wybrałem, rozumie 
się swoich sandomierzaków. Ekspedycja ta 
z nieznanych mi bliżej powodów nie doszła 
do skutku, natomiast 2 sierpnia zostałem 
ponownie wezwany do sztabu głównego. 
Tam Komendant wydał mi rozkaz poprowa- 
dzenia patrolu w Jędrzejowskie, celem roz- 
bicia mobilizacji Moskali w tym powiecie, 
wyjaśniając, iż patroł ten jest bardzo nie- 
bezpieczny i że jest 90 proc. pewności, że 

z wszystkich nas powieszą. Na zapytanie mo- 
je, ile ludzi Komendant mi przeznacza — 
odpowiedział: jak najmniej, pięciu, sześciu. 
Po targach z mojej strony stanęło na sie- 
dmiu. Ludzi miałem wybrać na ochotnika 
ze swej kompanii szkołnej. Ja tylko i dru- 
tyniak Bończa-Karwacki, jako znażący do- 
brze okolicę, szliśmy z rozkazu. Wonezas 
szef sztabu Sosnkowski zapytał mnie, kogo 
mam zamiar zabrać z sobą. W pierwszym 
rzędzie wymieniłem obu sandomierzaków, 
Na Jabłońskiego zgodził się bez zastrzeżeń. 
natomiast o Skotnickim wyraził się: „Co. 
ten laluś? — nie będzie miał ochoty iść na 
pewną śmierć i odmówi", Bardzo energicznie 
zaprzeczyłem, dowodząc, że krew sandomier- 
ska nigdy nie zawodzi. W dalszym ciągu u- 
staliliśmy listę kandydatów, którym mia- 
łem zaproponować wyprawę. 

Po powrocie do Oleandrów, niezwłocznie 
przez dyżurnego podoficera wezwałem do 
siebie kandydatów na przyszłych ułanów. 

Nie zapomnę nigdy tych krótkich rozmów 
z nimi, gdy po kilku moich wyjaśnieniach 
ogólnych, o celu wyprawy — prosto, po żoł- 
niersku, w dwóch słowach decydowali się 
stawiać wraz ze mną swoje młode życie na 
jedną kartę. Pierwszy wszedł Jabłoński. Na 
moją propozycję odpowiedział prosto: „Ty 
idziesz, ja z tobą“. Skotnicki, wbrew przewi- 
dywaniom szefa, strzepnął tyłko palcami i 
ze zwykłą werwą powiedział: „psiakrew, 
idę". Dalej Janusz Głuchowski, Stefan Han- 
ka-Kulesza i Ludwik Kmicie-Skrzyński bez 
namysłu wyrazili swą zgodę. 


Pa 


Zaczęły się gorączkowe przygotowania do 
wyprawy, bo w myśl rozkazu nad ranem już 
mieliśmy przekroczyć kordon graniczny, ja- 
dąc do granicy w cywilnych ubraniach; do- 
piero na terenie Kongresówki wolno nam 
było włożyć mundury, Podoficer broni — 
Światełko wybierał karabiny, tornistry i na- 
boje, specjalni kurierzy rozbiegli się po mie- 
ście, szukając dla nas cywilnych marynarek 
i nakryć głowy, a poczciwy dr. Rouppert za- 
jął się wyekwipowaniem sanitarnym, obcią- 
żając nas rozmaitymi gazami, jodynami. gu- 
mami do .przywiązywania, jakby każdy z 
nas był conajmniej podoficerem sanitarnym. 

W tym czasie Komendant konferował z 
moimi ochotnikami. przedstawiając im nie- 
bezpieczeństwo i dając cztery godziny czasu 
do namysłu. Bajecznie odpowiedział Komen- 
dantowi Janusz Głuchowski: „Komendancie, 
my już raz zdecydowaliśmy się i już nie 
chcemy się namyślać, bo przez cztery godzi- 
ny myślenia moglibyśmy tylko osiwieć, a 
decyzji nie zmienimy*. Konie, mające nas 
wieźć do granicy, zarekwirowaliśmy kole- 
dze uniwersyteckiemu Kozłowskiemu; który 
ze swoich Przybysławice w tym dniu przyje- 
chał do Krakowa. 

O godzinie 10 wieczorem mieliśniy się ata- 
wić.wszyscy na pierwszą polską odprawę 
wojenną w głównym sztabie. Komendanta 
nie było, przeprowadzał konferencję z Au- 


Patrol ułański wjeżdża do ws. 
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na broń przekroczyliśmy kordon graniczny. cających z mobilizacji, któ 
Przemówiłem parę słów do swoich żołnierzy, | dali, że władze rosyjskie z 
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Pierv szy Patrol Strzelecki 


nam opowia- 
iasta uciekły, 


podkreślając szczęście j zaszczyt, jaki ich | ponieważ od Krakowa na Jędrzejów masze- 


spotkał, że są pierwszymi żołnierzami zmar- 
twychwstającej Polski, którzy otwarcie z 
bronią w ręku łamią kordony dzielące oj- 
czyznę, 
Plan mój dalszej akcji polegał na tym, 
żeby niepostrzeżenie przemknąć się koło 
większych oddziałów nieprzyjacielskich, kie- 
rując się na Goszyce, Skrzeszówice, Działo- 
szyce, pod Jędrzejów; po dojściu w najbliż- 
sze okolice Jędrzejowa zatrzymać się w le- 
sie i przeprowadzić wywiad; w tym samym 
czasie z materiału wybuchowego, jaki po- 
siadaliśmy, złożyć bomby. Przy pomocy tych 
bomb mieliśmy wywołać popłoch w mieście 
i uderzyć na załogę Jędrzejowa. Gdyby siły 
nieprzyjaciela okazały się za duże, akejęspo- 
stanowiłem przeprowadzić w nocy i po rzu- 
ceniu bomb i ostrzelaniu miasta, korzystając 
z ciemności, cofać się w kierunku Krakowa. 
W marszu na Jędrzejów, o ile nie spotkamy 
większych oddziałów  nieprzyjacielskich, 
mieliśmy  rozpuszczać między ludnością 
wieść, że jesteśmy patrolem wywiadowczym 
silnej grupy strzelców, która maszeruje za 
nami, by w ten sposób wzniecić popłoch 
wśród władz moskiewskich będących jeszcze 
w Jędrzejowie. 
W celu łatwiejszego przedostania się pod 
koda 06 m GEVRIN 


striakami. Zastępował zo Szef Sosnkawski. t Jędrzejów zmienialiśmy mundury na cywil- 


Po zdaniu przeze mmie raportu szef w dłuż- 
szej przemowie żegnał nas i pocieszał: „Choć 
będziecie wisieć, ale zato spełnicie pięknie 
swój ohowiązek żołnierski i historia o was 
nie zapomni”. Na pożegnanie wycałowal się 
ze wszystkimi, Po wyjściu ze sztabu zauwa- 
żyłem rozrzewnione miny mego patrołu, a 
ponieważ pozostawały do wymarszu jeszcze 
dwie godziny, poprowadziłem wszystkich do 
Hawełki na kieliszek wiśniaku, 

Tu dopiero zorientowaliśmy się, jak wy- 
glądamy w dorywczo zebranych cywilnych 
ubran'ach. Ketnerzy o mało nie wyprosili 
nas za drzwi. Do małego stolika przysiadła 
się cała banda oficerów strzeleckich, którzy 
wiedzieli o naszej wyprawie, aby pożegnać 
się i wypić strzemiennego. W miłej pogawęd- 
ce humory się ożywiły. 

O godzinie 12,50 wyruszyliśmy na dwóca 


Przejście przez Nidę w 


podwodach w kierunku granicy. Kordon 
mieliśmy przekroczyć pod Baranem koło 
Kocmyrzowa, gdzie stanęliśmy nad ranem. 
Na granicy dowiedzieliśmy się, że Moskale 
cofnęli się, ałe silne patrole miały przebie- 
gać okolicę. 


O świcie, uałożywszy mundury i bagnety 


ne ubrania kilkakrotnie. W Goszycach za- 
trzymaliśmey się na pierwszy popas u p. Zo- 
fii Zawiszanki, drużyniaczki z Krakowa. 
Przyjęto nas bardzo gościnnie, udzielając: 
wszelkich wiadomości i zaopatrując w nowe 
konie do bryczęk, którymi mieliśmy dalej 
jechać. Stąd też wysłałem przez p, Zawiszan- 
kę pierwszy mełdunek do Komendanta do 
Krakowa, Dałszą drogę do Działoszyc. odby- 
liśmy bez żadnych przeszkód. Dopiero w Dzia 
łoszycach, gdyśmy jechali w cywilnych ubra- 


niach z bronią ukrytą, spotkaliśmy strażni- ł 


ka i kilka osiodłanych koni przed urzędem 
gminnym. W razie zaczepki z jego strony 
byliśmy gotowi zabić go. Browning trzyma- 
łem w garści. Przejechaliśmy jednak nie- 
zaczepieni. Strażnik spojrzał bystro na nas 
i natychmiast odwrócił głowę, udając, że nas 
nie widzi. 


ofensywie 11, 5. 195, 


Około południa zatrzymaliśmy się na po- 
pas koni w lesie w okolicy wsi Adam. Pe 
godzinnym postoju ruszyliśmy w dalszą dro- 
gę, tak obliczając, by przed wieczorem sta- 
nąć pod Jędrzejowem, Po dwugodzinnym 
marszu, w odległości 10 kilometrów od Ję: 
drzejowa spotkaliśmy grupki ludzi powra- 


rują strzelcy; widziano już ich jakoby w 
Działoszycach, a oni powracają do domów, 
bo nie ma ich kto brać do wojska, Zarządzi- 
term jeszcze dalszy marsz, ale vo drodze spo- 
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Komendant Pitsudski 
Marzec 1945 roku. 


tykaliśmy coraz większe partie powracają- 
cych rezerwistów, Informacje ich zgadzały 
się z poprzednimi. Okazało się, że nasz po- 
mysł rozpuszczanią wieści o strzelcach, ma- 
szerujących z Krakowa, był bardzo dobry 
i że władze moskiewskie, dowiedziawszy się 
o tym, opuściły Jędrzejów. Wobec tego uzna- 
łem zadanie swoe ajzspełnio ne i posta- 
nowiłem wracać do Krakowa, przeprowadza- 
jąc po drodze wywiad na Słomniki. 1 

Pod Słomnikami dotarliśmy po ciem» 
ku. Zatrzymaliśmy się w polu, wysyłając do 
miasta bryczką Janusza i Bończą dla spraw- 
dzenia, jakie wojsko j w jakiej ilości jest 
w mieście. Po powrocie swym ze Słomnik 
zameldowali mi, że w Słomnikach na ryn- 
ku stoi brygada pogranicznej straży i w 
krótkim czasie ma odmaszerować w kierun- 
ku na Miechów j Jędrzejów. W pierwszym 
momencie miałem zamiar urządzić zasadzkę 
koło szosy. Po zbadaniu jednak naszych ma- 
teriałów wybuchowych okazało się, że w 
drodze gdzieś zgubiliśmy zapasy, a efekt 
zasadzki w 7 karabinów był wątpliwy, Za- 
niechałem przeto urządzenia zasadzki, tylko 
podsunąwszy się do szosy, obserwowaliśmy 
ukryci w zbożu: nieprzyjaciela maszerujące- 
go tuż kóło nas, 

Na noc stanęliśmy w polu pod. Wsią Prę- 
docinem, ubezpieczając się jednym pos © 
runkiem od strony Prędocina—Słomnik, Noe 
była ciemna. O świcie nasz posterunek zau- 
ważył w odległości paruset kroków posteru- 
nek nieprzyjacielski, o czym niezwłocznie 
powiadomiono mnie, dodając, że zostaliśmy 
zauważeni. Wobec tego wysłałem ponownie 
Janusza i Bończę bryczką na zwiady i wy- 
jaśnienie sytuacji. Po powrocie zameldowali 
mi, że w Prędocinie, odległym od nas % pół 
kilometra, stoi szwadron pograniczników, że 
już są zaalarmowani i mają niezwłocznie 
opuścić wieś. Kazałem włożyć bagnety na 
broń i w tyralierce pomaszerowaliśmy na 
Prędocin. Szwadron nieprzyjacielski opuścił 
js. bez strzału w kierunku wschodnim. Gdy 
przechodziliśmy koło kościoła, miejscowy 
ksiądz stał na wzniesieniu i żegnał nas krzy- 
żem. a my pomaszerowaliśmy z powrotem 
na Skrzeszowice — Koszyce. W Skrzeszowi: 
each u p, Kleszczyńskiego zarekwirowałem 
pięć koni, które były pierwszymi końmi 
przyszłego pułku ułanów. Stamtąd też po- 
maszerował z nami młody Dzik-Kleszczyński, 
późniejszy oficer 1 pułku ułanów, 

Dalszą drogę odbyliśmy bez żadnych prze 
szkód. 

Po przybyciu do Krakowa zdałem raport 
Komendantowi i odmaszerowałem ze swymi 
chłopeami do Oleandrów, by być znów go 
towym do wymarszu za parę dni na dłuższe 
trudy wraż z Pierwszą Kadrowa Kompanię, 
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- Testament R. Traugutta i Marszałek Piłsudski 


Bieży czas niestrudzenie i niepostrzeże- 
nie. i 

Mgła oddalenia — gorączkowy rytm dnia 
dzisiejszego — huczący rozgwar spraw ży- 
wych i pilnych — przes,aniają i zagłuszają 
pamięć zdarzeń, które były wielkie, wstrzą- 
sające i krwawe, a które dziś są już cierpli- 
wie notowanymi i oświetlonymi faktami hi- 
storycznymi. i 

Nowa Polska czci swych bohaterów, 


vi 


` Jest to nie tylko prawo, ale i obowiązek 
każdego narodu, godnego wolności. 

Z niego, niby złota nić, wysnuwa się łącz- 
ność bytowania pokoleń narodu, pieśń tra- 
dycji, moc ducha, Naród obowiązku tego nie 
spełniający, wystawia sobie testimonium 
maupertatis, świadectwo ubóstwa ducha. 

i Ry 

Dzisiejsza rocznica zwycięskiego czynu 
Józefa Piłsudskiego zbiega się — dziwnym 
zrządzeniem Nemezis dziejowej — z 75-ą 
rocznicę stracenia Romualda Traugutta, ©- 
"statniego dyktatora powstania styczniowego, 
na stokach warszawskiej cytadeli. 

, Losi historia nie łączą tych nazwisk — 
bez powodu. 

Zwycięski Wódz Wolności obok Męczen- 
nika Wolmości. Z jednej wyrośli idei, tej ša- 
mej sprawie służyli do tchu ostatniego. Te 
same myśl świeciły im na polskim pochmur- 

. nym niebie. Złota nić myśli i purpurowa nić 
wielkiego poświęcenia złączyły ich i zjedno- 
czyły. Nad bohaterską śmiercią , Traugutta 
miejednokrot ie dumał zwycięski, Marszałek. 
który się wprost z tradycyj 63 r, wywodził. 

Sięgnijmy dziś do dokumentu tej wiel- 
kiej tradycji, którą zapomnienia godna, lat 
smutnych marna córka: ugodowość polska. 
tak dokładnie zamąciły i pyłem marnych 
dowodzeń pokryły, że jeszcze i teraz nawet 
duża część inteligencji polskiej nie ma po- 
jęcia, czym był rok 1863, i dlaczego nazwi- 
sko zwycięskiego Wodza z tą datą krwawą 
i posępną łączymy, 

Dokumentem jest własnoręcznie napisa- 
ne zeznanie Traugutta, przechowywane dziś 
w Archiwum Akt Dawnych w Warszawie. 

Przypomnienie: Traugutt nie załamał się. 

s Umiał do końca zachować dumnie i spo- 
kojnie nienaruszoną godność reprezentowa- 
nej przez siebie umęczonej Polski, a taka 
w nim była niezwalczona moralna siła, że 
ją nawet. wróg uszanował. Oto bowiem dwu- 
krotnie: w raporcie dla namiestnika Berga 
i w raporcie dla samego cara władze rosyj- 
skie mówią o Traugucie z pełnym szacun- 
kiem i nazywają go dosłownie „niezłomnym 
polskim dyktatorem". 

Przede wszystkim Traugutt odmówił ze- 
znań co do osób, nie wymienił żadnego naz- 
wiska, całe zaś jego „zeznanie* jest po pro- 
stu wyznaniem jego wiary w Polskę, jest 
testamentem polskiego wodza, który wie- 
dział, że pochodnia ofiary, którą spala, spala 
się dla zwycięskiej przyszłości. 

Oto wyjątki z tego jedynego bodaj testa- 
mentu, którego nikt chyba nie czytał bez 
najgłębszego, najszczerszego wzruszenia. 

Wyjątki tylko, ale one powiedzą nam 
wszystko. 

„Widząc zawsze rzeczywistą siłę naszą 
w samym kraju i narodzie, a nie za granicą, 
zwróciłem całą uwagę na skarb i wojsko, 

Skoro Bóg podzielił ludzkość na narody, 
dając każdemu z nich pewne odrębne cechy, 
każdy więc naród równe ma prawa do swe- 
go istnienia, jako niezależna jednostka roz- 
wijająca ze swobodą zupełną tę myśl, którą 
Stwórca w jej łonie złożył, Stąd następstwa, 
że nie należy ludziom działać niezgodnie z 
uamiarami Boga, a jeżeli zechcą to zrobić, 


ludziom najbardziej rewolucyjnych 
przekonań, którzy nie widzą innego środka 
do zaspokojenia pragnień wielu ludów. jak 
tytkG cgólną burzę społeczną it zupełny prze- 
wrót istniejącego porządku rzeczy. «Przepo- 
wiedria rewolucji rosyjskiej — przyp. au- 
‘oray. 


Będąc przekonanym, że niezależność jest 


KUŚMIERSKI KAZIMIERZ (LEONARD) 


koniecznym warunkiem prawdziwego SZczę- 
ścią każdego narodu, zawsze jej pragnąłela 
dla swojej Ojczyzny, a to tym bardziej, że 
i oswobodzenie się Rosji od ciężaru panowa- 
nia nad Polską liczyłem za również koniecz- 
vy warunek do zwrócenia całej działalności 
rządu i ludu Rosji na rzeczywisty pożytek 
tego obszernego państwa. 

Polska będzie — to jest konieczność dzie- 
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jewa“. 


Tak to — spokojnie i dostojnie — na pro- 
gu śmierci — odpowiedział polski dyktator 
na usilne pytania rosyjskiego sądu. Testa- 
ment jego komentarzy nie potrzebuje. Jest 
zdumiewająco prosty, do dna prawdziwy i 
trafny, Rosja, która do ostatka „wstrzymş- 
wała tej idei postęp", zapłaciła za to „ogól: 
ną burzą społeczną i zupełnym przewrotem*, 
Dzieła „niezgodne z wolą Boga“ „udaremniły 


się, zostawiając po sobie pamiątkę wielkich 
cierpień į nieszczęść wszelkiego rodzaju". 

„Wielkim cierpieniem“ płacił Traugutt za 
dzieło — ofiarę swego życia. Umierał bez 
żalu i bez cienia trwogi. Olbrzymie wtedy 
patrzały nań tłumy, a w takiej ciszy i w ta- 
kim majestacie, że tak nie umierał żaden 
car rosyjski. Kobiety - matki zaś, całe w 
czerni, groźne w milczeniu łez, wstawały 
wśród klęczącego zwartą gromadą tłumu — 
i wysoko, jak najwyżej mogły, podnosiły 
swe dzieci, by zapamiętały. ch 

I rychło wybiła godzina mścicieli. 

Testament Traugutta z krwawego bruku 
shańbionej stolicy podjął i zwycięsko wy- 
konał Pierwszy Marszałek Polski, Józef Pił- 
sudski. 

Dlatego historia złączyła jego spiżowe 
nazwisko — Wodza Wolności z tragicznym 
nazwiskiem Męczennika Wolności. 


„Jeśli zaśpodrodzeMoskalnamzastąpi" 


Z piosenką na ustach przeszliśmy granicę 


Dobre to już było południe, gdy dotarliś- 
my do komory celnej w Michałowicach. Sto 
kilkadziesiąt chłopa — drogę całą odbyliś- 
my sprawnie. Maruderów nie było. Czasem 
ktoś obejrzał się na siniejące w dali wieży- 
ce kościoła mariackiego, żegnając już bez- 
powrotną przeszłość.  Dźwigało się jakieś 
tam wielkie kotły, zastępujące kuchnię po- 
lową. Poniektóry trzymał w garści kilofy i 
inne narzędzia, przeznaczenie których trud- 


ramionach nowiusieńkie mannlichery sy- 
stemu 1890 r., bez obramowania drewnia- 
nego kolb, jakie mieli Austriacy. 


mne bagnety, pamiętające czasy króla Ćwie- 
czka czy tam wojny 1866 roku. Nas jednych 
wyróżniono, jako oddział czołowy przysz- 
łych wojsk polskich. To też w drodze pod- 
śpiewywaliśmy, ucząc się nieznanych zwro- 
tek właśnie skomponowanej piosenki Wie- 
niawy, jakie to są przewagi naszych kara- 
binów nad Moskalami, „bo kul z Mannli- 
chera nikt im nie poskąpi*. W oddziałku 
matematycy zupełnie serio wyliczali, że, o 
ile w ciągu tylu to godzin dotarliśmy do 
Michałowie, to znaczy się, że w Warszawie 
staniemy dopiero po upływie tylu to dni, 
„jeśli zaś po drodze Moskal nam zastąpi... 
itd.". 

Z Michałowie AE aA porządny budy- 
nek po lewej stronie szosy, licząc w stronę 


o-.| Warszawy. i kilka jakichś tam chałup. Przy 


„Rachunek Wodza“ 


Audycja radiowa w cniu 5 sierpnia 


"SPRAWOZDAWCY RADIOWI NA UROCZY- 
STOŚCIACH SIERPNIOWYCH. 


Cały okres Życia Józefa Piłsudskiego, od 
lat młodzieńczych, po dzień 6 sierpnia 1914 
roku. Wszystkie Jego uczucia, myśli, prace, 
próby i czyny zdążają wytrwale i konse- 
kwentnie ku realizacji najwyższego celu, 
którym jest Walka Zbrojna o Niepodległość 
Polski. Już na kilkanaście lat przed wymar- 
szem Pierwszej Kadrowej w Jego „Pismach* 
pojawiają się zdania i akcenty, najściślej, 
rzecz można niemal organicznie, z przysz- 
łym Czynem Zbrojnym związane. Również 
w późniejszych wypowiedzeniach Wodza 
Narodu znajdujemy liczne wspomnienia z 
tego okresu, w którym Piłsudski przygoto- 
wał się do swego „Rachunku Wodza“, za- 
nim wydał pamiętny Rozkaz Sierpniowy, 

Wspomnienia te, mowy i rozkazy Józe- 
fa Piłsudskiego, odpowiednio wybrane i u- 
szeregowane, składają się na potężny, 
wstrząsający głębokim  tragizmem obraz 
przeżyć i myśli Komendanta w przede dniu 
6 sierpnia 1914 r. Jak żywe, staną one przed 
nami dnia 5 sierpnia o godz. 22.00, w audy- 
cji specjalnej pt. „Rachunek Wodza", o- 
pracowanej przez Jana Piotrowskiego, w 
wykonaniu Stefana Jaracza. 


RADIOODBIORNIKI W DNIU 6-YM 
SIERPNIA. 


Właściciele wszystkich sklepów radio- 
wych, jak również właściciele aparatów 
radiowych proszeni są przez Generalny Se- 
kretariat Zjazdu Sierpniowego, aby w nie- 
dzielę, o godz. 10-ej wystawili swe głośniki 
w sklepach i oknach tak, by przechodnie 
na ulicach mogli słyszeć przebieg radiowej 
transmisji z Krakowa, a zwłaszcza, aby mo- 
gli wysłuchąć przemówienia Wodza Naczel- 
nego. 


Polskie Radio dążąc do jaknajbardziej 
wartościowego odtworzenia w transmisjach 
uroczystości sierpniowych w Krakowie, po- 
zyskało jako sprawozdaweów radiowych wy- 
bitnych przedstawicieli obozu legionowego, 
znanych z działalności literackiej i publi- 
cystycznej. Tak więc oprócz ekipy ściśle 
radiowej, sprawozdawcami z uroczystości 
krakowskich będą: 

Ppłk. Wacław Lipiński, znany historyk 
Legionów, autor podstawowej dla tego o- 
kresu pracy historycznej „Walka Zbrojna o 
Niepodległość Polski* oraz popularnej ksią- 
żki o Marszałku Józefie Piłsudskim p. t. 
„Wielki Marszałek*, która to książka prze- 
tłómaczona została na kilkanaście języków. 
Ppłk. Lipiński jest docentem Uniwers. Jana 
Kazimierza, jako specjalista najnowszej Hi- 
storii Polski. Jako jeden z współpracowni- 
ków gen. Juliana Stachiewicza, ppłk. Lipiń- 
ski przez szereg lat pracował w Wojsko- 
wym Biurze Historycznym, a obecnie jest 
dyrektorem Instytutu Józefa Piłsudskiego 
Poświęconego Badaniu Najnowszej Histo- 
rii Polski. 

Mjr, Karol Krzewski, twórca nieśmier- 
telnego „Kaprala Szczapy* i autor książki 
„Komendant Wychowawca“, wybitny publi- 
cysta i krytyk literacki, Prezes Rady Pro- 
gramowej Polskiego Radia. 

Dobór tak wysokiej klasy sprawozdaw- 
ców świadczy dobitnie o znaczeniu, jakie 
przywiązuje Polskie Radio do starannego 
zorganizowania transmisyj z uroczystości 
sierpniowej. » 
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budynku skrzynka pocztowa. A nuż wrzucið 
list do Warszawy. Może dojdzie. Uzyskałem 
pozwolenie i wrzuciłem do skrzynki jakieś 
gryzmoły, które napewno nie doszły. Jesz- 
cze kilkanaście kroków i oto granica. Gra- 
nica — symbol. Już jej niema. Przeszliśmy 
ją bez paszportów i bez pozwolenia władzy 
zaborczej. 

Ścieżką po lewej stronie jedzie rowerzy- 
sta. W czarnym austriackim mundurze w 
czarnym szkopku na głowie ze złotym bącz- 
kiem. Zginął za wzgórzem na zakręcie. Wi- 
docznie badał najbliższe okolice; wojska nie 
było nigdzie. Droga wszędzie pusta. Na kil- 
ka kilometrów przed Michałowicami spot- 
kaliśmy bryczkę z woźnicą i dwiema pania- 
mi. Na nasz widok rzuciły okrzyk: „Edy- 
byśmy wiedziały, że wy tu będziecie, nie. „je- 
chałybyśmy do Krakowa, zostałybyśmy na 
miejscu". Nikogo więcej nie spotkaliśmy, 

Przed nami otwierał się kraj pagórko- 
waty, przerżnięty białą szosą krakowską. 
Może o kilometr od granicy komendant kom 


' panii, obywatel Kasprzycki zatrzymał nasz 


oddział. .W krótkim przemówieniu przypo- 
mniał, że wyruszyliśmy przeciw odwiecz- 
nym wrogom z północy śladem ojców i 
dziadów, że nasz pochód musi być zwycię- 
skim. A potem padły ostre słową komendy 
i ruszyliśmy dalej. 

W marszu była jednak pewna zmiana. 
Od pierwszego plutonu odkomenderowano 
jedną sekcję. Kilku z nasadzonymi bagne» 
tami ruszyło szosą nawprost. Ja z jednym 
kolegą pomaszerowałem na prawo od szo» 
sy. Dwóch innych poszło na lewo. 

Zaczynała się wojna... . 

Pierwsze miasteczko na terenie Króle- 
stwa — Słomniki. Aż do Słomnik masz:ro- 
waliśmy, przyśpiewując po drodze. Nieprzy- 
jaciel cofał się stale, najwidoczniej ze wzzlę- 
du na ogólne położenie, gdyż wojsk austria- 
ckich nie było. Szliśmy przez kraj bezpań- 
ski. Wesoła piosenka rozbrzmiewała v sze- 
regach. I rzecz charakterystyczna. Pic enki 
nasze te nie były pieśni patriotyczne, p waż 
ne, wzniosłe. Śpiewano polki, sztajery, ,hu- 
sia-siusia*, „Siwa kaczka, siwa, po Du1 aju 
pływa“ i inne właśnie w takim rodz ju. 
Prowodyrem był ob. Zagończyk, bo miał głos 
najlepszy i on zaczynał każdą nową piosen- 
kę. Dopiero o wiele później zjawiły się jakoś 
piękniejsze żołnierskie piosenki małopolskie 
owiane poezją pól, gdzie to żołnierz tęskni 
za swoją jedyną Marysią, obiecuje sobie, że, 
gdy zostanie jenerałem, to przyjedzie do niej 
na siwym koniku, albo też, hardy, nie bę- 
dzie orał swojej roli czarnej, lecz na wojnę 
pojedzie. 

Długie, długie marsze i piosenki wypeł- 
niły czas do Słomnik. 

Do Słomnik wchodziiiśmy o łlużym dniu. 
Zadźwięczałą nieśmiertelna pieśń „Jeszcza 
nie zginęła“. Twardo stawialiśmy kroki p?» 
brukach miasteczka. A z małych domków 
padały kwiaty, zrywano róże i rzucano nam 
pod nogi. Na czapkach naszych znaki bia-. 
łych orłów. Orły zrywały się do lotu. Po- 
zdrawiano je w nieomylnym  entuzjaźmie 
plemienia, nie nas, ale Polskę nadchodzą% 
cą. Dzięki geniuszowi Wodza stawaliśmy się 
wojskiem narodowym, wtedy, gdy sama. 
imie Polski było wymazane z kart ludów. 


.W „Pomorskim Dzienniku Wojewódzk.* 


Nr 17 i 19 ukazały się dwa rozporządzenia 
Pana Wojewody Pomorskiego o strefie nad- 
granicznej oraz pasie drogi granicznej. 
'/W związku z powyższym Urząd Wojewó- 
dzki wyjaśnia: e 
a) pas drogi granicznej obejmuje grunty, 
dotykające do samej granicy niemiec- 
kiej za wyjątkiem granicy z Wolnym 
M. Gdańskiem, o szerokości od 1,5 do 
15 m w głąb kraju, g 
b) strefa nadgraniczna dotyka również gra 
nicy niemieckiej za wyjątkiem Wolne- 
go M. Gdańska i rozciąga się na odle- 
głość do 6 km w głąb kraju. 
Stali mieszkańcy strefy nadgranicznej od 
13 lat życia obowiązani są posiadać dowody 
osobiste. Dowody te w terminie do dnia1-go 
września br. muszą być przez właściwe Sta- 
rostwo zaopatrzone w odpowiednie zaświad- 


czenie, zezwalające na zamieszkiwanie i po- 


byt w strefie nadgranicznej. W tym celu 
wszyscy stali mieszkańcy, we własnym in- 
` teresie, aby uniknąć na przyszłość nieporo- 
zumiesń czy przykrości, powinni jak najprę- 
dzej uzyskać właściwe zezwolenie Starosty, 


a 
NOTOWANIA GIEŁDOWE 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
6 z dnia 4 sierpnia 1939 r. 

DEWIZY: Belgia 90,72; Berlin 213,07; Gdańsk 100,25; 
Amsterdam 284,51; Kopenhaga 111,63; Londyn 25,00; 
Nowy Jork 5,8314; Nowy Jork kabel 5,335/4; Oslo 
125,52; Paryż 14,16; Sztokholm 128,82; Zurych 120,45; 
Mediolan 28,08; Helsinki 11,02; Montreal 5,3314, 

Tendencja utrzymana. 

WALUTY: Belgi belg. 90,72; dolary ameryk. 5,33; 
dolary kanad. 5,32; floreny holenderskie 284,51; franki 
francuskie 14,16; franki szwajcarskie 120,45; funty 
angielskie 25,00; guldeny gdańskie 100,25; korony duń- 
skie 111,63; korony norweskie 125,32; korony szwedz- 
kie 128,12; liry włoskie 18,90; marki fińskie 11,02; 
marki niemieckie srebrne 88,50. 

AKCJE: Bank Polski 108,00; Węgiel 31,00; Modrze- 
ów 17,00; Norblin 91,00; Starachowice 46,00. 

Tendencja utrzymana. 


PAPIERY: 4 ipół proc. Wewnętrzna 60,75; 8 proc. 
lńwestycyjna 1 em. 75,00. serie nie notowane; 3 proc. 
Inwestycyjna 2 em. 44,00, serie nie notowane; 5 proc. 
Konwersyjna 62,00 ost. setki 60,00 ost. drobne; 5 proc. 
Kolejowa 59,00 ost. drobne; 4 próc. Prem. Dolarowa 
38,75; 4 proc. Konsolidacyjna 60,50 ost. setki drobne; 
5 i pół proc. Tow. Przem. Polsk. seria b—f 81,13; 
41 pół proc. Ziemskie seria piąta 56,50; 5 proc. War- 
szawy stare 65,00; 5.proc. Warszawy 1933 r..62,75 ost. 
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drobne; 5 proc. Łodzi 1938 r. 58,25 ost. drobne. 
Tendencja dla pożyczek | listów utrzymana. *** 
URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ W BYDGOSZCZY 
z dnia 4 sierpnia 1939 r. 

Pszenica 19,75—20,25. 

Tendencja spokojna. 

Obroty: Pszenica 251 ton, żyto 1930 ton, jęczmień 
207 ton, mąka pszenna 16 ton, mąka żytnia 131 ton, 
otręby pszenne 12 ton, otręby żytnie 94 ton, groch 
poiny 12 ton, groch Wiktoria 21 ton, wyka 50 ton, 
łubin 10 ton, siano nadnoteckie 30 ton. 

Ogólny obrót 2 898 ton. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
OLEJARNIA I RAFINERIA 


FRANCISZEK WOYTON 
Toruń, ul. Grudziądzka 16 


z dnia 24 lipca 1938 r. 


kupujemy » płacimy: 
sa rzepak zimowy 
sa rzepik zimowy 
ma rzepak holenderski letni 
sa siemię lniane kresowe przy 0094 czy- 


sł 48,00—45,00 
sł 42,00—3,00 


i otowania cen 
n 
za gorczycę A dą 
czone po źni- 
w -h 
Sprzedajemy Śrutyt 
sa rzepakowy zł 14 
za firmową mieszankę pasz treściwych 
gwarant.: 22 proc. białka strawnego, 


D/H R. T. Fijałkowski, Warszawa, © zaw. . 
ca 8,5 proc. tłuszczu zł 20,25 


zy hs 


SOBOTA - NIEDZIELA, DNIA 5-6 SIERPNIA 1939 R 


Ważne rozporządzenie Pana Wojewody 
Pomorskiego o strefie nadgranicznej 


w formie stempla, odbitego na pierwszj stro- 
nie dowodu, sz 


Wszyscy mieszkańcy, których grunty le- 
żą w pasie drogi granicznej, a którzy w zwią 
zku z potrzebami gospodarczymi (orka, za- 
siewy, żniwa itp,) często przebywają na tych 
gruntach, muszą poza uzyskaniem pieczęci 
na pierwszej stronie dowodu, uzyskać na 
czwartej dowodu drugą’ pieczęć, 
stwierdzającą prawo przebywania w pasie 
Zaznacza się, że w pa- 
sie drogi granicznej wolno będzie od dnia 
1-go września przebywać od wchodu do za- 
chadu słońca tylko tym osobom, które dopeł- 


stronie 


drogi granicznej. 


nią omówionego wyżej obowiązku. 


Poza tym rozporządzenie Wojewody Po- 
morskięgo o ograniczeniach w strefie nad- 
granicznej wprowadziło zakuz wjazdu do 
strefy nadgranicznej bez uprzedniego uzy- 
skania na to specjalnego zezwolenia właści- 
wego Starostwa. Wyjątek stanowi strefa nad 
morska w powiecie morskim oraz miasto 
Gdynia, gdzie specjalne zezwolenie na wjazd 
jest niepotrzebne. Odtąd osoba, która ma za- 
miar np. z Chełmży w pów. toruńskim wy- 
jechać do Brzeźna Szlach. w powiecie choj- 
niekim, musi przed tym uzyskać od swego 
starosty, w tym wypadku od starosty toruń- 
skiego zezwolenie — na druczku — na wjazd 


W KAŻDYM POLSKIM DOMU 


do strefy, w której Brzeźno Szlach, leży. 

Osoby, przybywające do strefy na stały 
pobyt, winny dokonać obowiązku zameldo- 
wania w Zarządzie Gminy, wypełniając — 
biały druczek; osoby zaś, przybywające na 
pobyt czasowy, mogą dokonać tego obo- 
wiązku u sołtysa wsi — wypełniając dru- 
czek zielony. Tak w jednym jak i w drugim 
wypadku zameldowanie winno nastąpić w 
ciągu 24 godzin. 


` To samo rozporządzenie wprowadziło w 
strefie nadgranicznej ograniczenie ruchu no- 
cnego poza obrębem osiedli. Osoby, które 
po zachodzie słońca, związane potrzebami go- 
spodarozymi, handlowymi itp. zmuszone są 
przebywać poza obrębem osiedli, obowiąza- 
re są od dnia 1 września br. posiadać od 
starosty swego powiatu osobne na to zezwo- 
lenie, 

Urząd Wojewódzki przypomina, że wszy 
stkie wymienione ograniczenia wchodzą w 
życie z dniem 1 września br, wobec czego 
jak najprędzej trzeba dokonać omówionych 
formalności. ; 

Jednocześnie Urząd Wojewódzki zazna- 


cza, że każdy Urząd Gminny i każdy sołtys. 
w strefie nadgranicznej wojew. pomorskiego. 


udzielają osobom zainteresowanym szczegó- 
łowych w tej sprawie informacyj, 


KRZYZACY 


NIESMIERTELNE DZIEŁO 
HENRYKA SIENKIEWICZA 


za zł 3,— 


(trzy) 


Ważne do 23 września 1939 r. 


(Wypełnić 


i wyciąć) 


Proszę o nadesłanie .......... egz. „Krzyżaków“ Sienkiewicza 
` po zł 3.— tj. razem zł ........ m 


Kwotę przekazuję 


czekem P. K. O. Nr. 141.599 


ZAKŁAD NARODOWY IM. OSSOLIŃSKICH WE LWOWIE 


Imię i nazwisko 


SOBOTA, DNIA 5 SIERPNIA 1939 R. 


Program ogólnopolski 
6,30 Audycje poranne. ”,15 „Z mikrofonem przez 
Polskę": „Krosna w Kamienicy Polskiej“ — repor- 
taż dźwiękowy. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 


‘f kowa. 12,08 Audycja południowa. 14,45 Audycja dla 


dzieci: „Wesoły podwieczorek“ — w opracowaniu 
Zofii Nawrockiej. 15,15 Sztafeta 25-lecia I. Kadrowej 
wyrusza z Krzywopłot. 15,20 Muzyka. popularna. 15,45 
Wiadomości gospodarcze. 16,00 Dziennik popołudnio- 
wy. 16,10 Pogadanka aktualna. 16,20 Polonezy w wy- 
konaniu Zbigniewa Drzewieckiego (fortepian). 16,45 
Kronika wydarzeń w technice. 17.00 Muzyka do tańca 
(płyty). 18,00 „Echa mocy i chwały". 18,10 Koncert 
muzyki polskiej (z Gdyni przez Toruń). 19,00 „Przez 
siedem mórz do siedem wzgórz“ — wesoła powieść 
radiowa w opracowaniu Wiktora Budzyńskiego p. t. 
„Bałtyk kiwa“. 19,25 Pogadanka aktualna. 19,35 Au- 
dycja dla Polaków za granicą. 20,05 „Melodie ziemi 
polskiej“. Tadeusz Sygietyński: Szkice mazowieckie. 
20,25 Przybycie sztafet 25-lecia wymarszu I. Kadrowej 
do Oleandrów. Transmisja z Krakowa. Sprawozdaw- 
ca: Juliusz Kaden-Bandrowski. 20,45 Apel poległych 
I. Kompanii Kądrowej. Transmisja z Krakowa. Spra- 
wozdawcy: Juliusz Kaden-Bandrowski i mjr Karol 
Krzewski. 21,00 Audycje informacyjne. 21,20 Koncert 
symfoniczny Orkiestry P. R. 22,00 „Rachunek Wodza“ 
(Komendant przed Szóstym Sierpnia) *udycja w opra- 


cowaniu Jana Piotrowskiego. 22,30 Dalszy ciąg mu- | 


ajb=ó óo ogoh: 

y e 

E YZ + 
r) } 


zyki 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne 
go. 23,05 Wiadomości w języku niemieckim i angiel- 
skim. 23,20 Polska muzyka taneczna (płyty). 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU 

6,57 Pieśń „Witaj, Gwiazdo Morza“. 18,00 Dla każ- 
dego coś ładnego — płyty. 18,00 Wiadomości z Pomo- 
rza. 14,00 Program na jutro. 14,05 Dalszy ciąg „Dla 
każdego coś ładnego" — płyty. 14.40 Pogadanka L. 
O. P. P. 17,00 Transmisja z ogrodu teatralnego w Byd- 
goszczy. Gra orkiestra dęta i salonowa pułku „Dzieci 
bydgoskich" pod dyr. kpt Stanisława Grabowskie- 
go. 17,55 Wiadomości sportowe z Pomorza. 


Audycje zagraniczne 
Droitwich. Koncert kameralny. 
Londyn Reg. Koncert symfoniczny. 
Bruksela franc. Koncert symfoniczny. 
Rennes. Koncert symfoniczny, 
Frankfurt. Koncert nocny. > 


18,45 
19,46 
20,30 
20,30 
24,00 


NIEDZIELA, DNIA 6 SIERPNIA 1939 R. 


Program ogólnopolski 

7,00 Sygnał czasu, pieśń „Bogarodzica* i hejnał 
legionowy. 7,05 Rozkaz Józefa Piłsudskiego do I. Kom- 
panii Kadrowej z sierpnia 1914 r. 7,08 Audycja dla 
wsi. 8,00 Dziennik poranny. 8,15 „Idziemy z radiem 
Szlakiem Marszałka“ — pogadanka. 8,20 Koncert po- 
ranny (z Wilna). 9,80 Transmisja z Krakowa uroczy- 
stości obchodu XXV. rocznicy czynu Legionów. Spra- 
wozdawcy: Juliusz Kaden Bandrowski, mjr. Karol 
Krzewski i ppłk. W. Lipiński. 1. Reportaż wstępny. 
2. Przybycie Wodza Naczelnego, Marsz. Polski Edwar- 
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Gen.BroniKazimierz Sosnkowski 
„na czele defilady 

Wielką defiladę przed Naczelnym Wo- 
dzem, w historycznym dniu 6-go sierpnia, 
prowadzić będzie jako dowódca całości gen. 
broni Kazimierz Sosnkowski, jeden z najs 
dawniejszych współpracowników Józefa 
Piłsudskiego, dawny szef sztabu I-ej Bry- 
gady. i r 3 

Za gen. Sosnkowskim maszerować będą 
pozostali przy życiu członkowie pierwszega 
patrolu Beliny — generałowie: Głuchowski, 
Grzmot-Skotnicki i Kmicic-Skrzyński, oraz 
płk. Hanka-Kulesza. Za nimi — Komendant 
Naczelny Związku Legionistów, minister 
płk. Juliusz Ulrych, prowadząc olbrzymią, 
liczącą ponad 1.300 sztandarów kolumnę po- 
cztów sztandarowych, Legionistów, Peowia- 
ków i grup zjazdowych. 


da Śmigiego-Rydza. 3. Msza polowa na Błoniach Kra- 
kowskich. Nabożeństwo celebruje ks. biskup polowy 
W. P. dr Józef Gawlina. Kazanie wygłosi ks. Kosman- 
Lenczowski. 4. Przemówienie Wodza Naczelnego, Mar- 
szałka Polski Edwarda Śmigłego-Rydza. 5. Hołd Mar- 
szałka Polski w Krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwo- 
nów na Wawelu. 6. Defilada. 7. Hołd na Wawelu pod 
Wieżą . Srebrnych -Dzwonów składany przez poczty 
sztandarowe i grupy zjazdowe. 14,00 „Czytamy Mickie- 
wicza": „Pan Tadeusz'* (Księga II.). 15,80 „Pieśni pol- 
skie", Wykonawcy: Aniela Szlemińska — 8opran, 
Aleksander Michałowski — bas. 16;10 „Jak to w 1914 
roku było" — wspomnienia kadrowiaków — (montaż). 
16,30 Koneert rozrywkowy (z Krakowa). V. przerwach: 
Obrazki transmisyjne. Transmisja z marszu drużyn 
szlakiem I. Kompanii Kadrowej. — Sprawozdawcy: 
Jan Piotrowski i Wojciech Trojanowski. 19,00 „Pol- 
ska — to jest wielka rzez“ — zebrane sceny z „We- 
sela“ — Stanisława Wyspiańskiego. 19,80 Muzyka pol- 
ska (płyty). 20,10 Reportaż dźwiękowy z manifestacji 
legionowych w Krakowie. 20,30 Audycje informacyj- 
ne. 21,15 „Piosenki i humor w legionach* — audycja 
muzyczno-słowna. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien= 
nika wieczornego. 23,05 Wiadomości w języku nie- 
mieckim i angielskim. 23,20 Zakończenie Zjazdu Le- 
gionowego. Transmisja z Rynku Głównego w Kra- 
kowie. 23,30 Reportaż dźwiękowy z uroczystości 25- 
lecia obalenia słupów granicznych w Michałowicach. 
23,45 Hejnał Legionowy z Wieży Kościoła Mariackiego 
w Krakowie. Fragment z Pism Józefa Piłsudskiego. — 
Hymn narodowy. Pierwsza Brygada. K 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU 
6,57 Pieśń poranna „Witaj, Gwiazdo Morza". 7,00 


|] Audycja dla wsi. 7,25 Program. 14,45 „„Legun na kwa- 


terze" — audycja słowno-muzyczńa, 19,30 „Legiony 


J polskie na filmie" — pogadanka B. Lewicki. 19,4% 


Polskie pieśni w wyk. chóru „Harmonia* w Byd- 
goszczy pod dyr. A. Dyląga (z Bydgoszczy). 20,05 Wia- 
domości sportowe z Pomorza. 23,13 Muzyka z płyt. 


Audycje zagraniczne 
Monachium. Popularny koncert symfoniczny. 
Deutschlandsender. Koncert kameralny. 
Ryga. Koncert chóralny. 
Sztokholm.. Utwory E. Kalmana. 
Rzym. „Faust“ — opera Gounoda. 
Droitwieh. Trio Brahmsa. ra 
Sztutgart. ,„Basfień i Bastienne'* 
miczna Mozarta. i 


DZIECI BYDGOSKIE 
zagrają w sobotę, 5 sierpnia o godz. 17,00 
w Ogrodzie Teatralnym w Bydgoszczy pod 
dyr. kpt. Stanisława Grabowskiego. Grać bę- 
dzie orkiestra dęta i salonowa pułku „Dzie- 
ci Bydgoskich“, 


MUZYKA POLSKA 

Koncert muzyki polskiej wykona orkie- 

stra Marynarki Wojennej pod dyr, kpt. A- 

leksandra Olszewskiego w składzie symfo- 

nicznym. Jako solista wystąpi znany skrzy- 
pek Wacław Niemczyk. 

Koncərt nadany z punktu mikrofonowego 

w Gdyni — transmitowany będzie na falę 


— opera kor. 


ogólnopolską, w sobotę, 5 sierpnia o godz. 


18-iej.- 


BAJKI IGNACEGO KRASICKIEGO. 
Bajki biskupa warmińskiego pełne dow- 
cipu i ironii usłyszą radiosłuchacze w so- 
botę, 5 sierpnia o godz. 20,25. F 


WSPOMNIENIA LEGUNA i 

usłyszymy w niedzielę, 6 bm, o godz. 14 15 

w opracowaniu Stanisława Milskiego. Na 

ciekawą audycję składają się obrazki z ży- 
cia ilustrowane bogato muzyką. 


LEGIONY POLSKIE NA JE. 

W niedzielę, 6 bm. Rozgłośnia Pomorska 
nada na falę ogólnopolską pod tym tytułem 
audycję B. W. Lewickiego — autora książek 
„Młodzież przed ekranem“ i „Budowa utwo- 
ru filmowego", 


Nr zlec. 713/IX. (14369) 
PRZETARG NIEOGRANICZONY nr 1. 

Oddział Drogowy P. K. P. Grudziądz, ul. Gene- 
rała Hallera 17/19, zapraszą do składania ofert na 
wykonanie robót dekarskich i blacharskich w ob- 
rębie tut. Oddziału. 

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, 
umieszczonej w budynku Oddziału Drogowego na 
korytarzu I. piętra. 

Termin rozpoczęcia przetargu: dnia 16 sierpnia 
1939 r., godz. 12, w pokoju nr 9. 

wax g można otrzymać n PORA 

owych w ale Drogowym w Gru 
pokój lh gdzie można Dy dka kr nabyć warunki 
wykonywania robót za opłatą 0,60 zł. 
Naczelnik Oddziału: 
(-—) Malinowski, inżynier. 


. oè 
m Reklama diwignią bandli Œ 


I. OGŁOSZENIE. 


Zarząd S. A. „Kolej Lokalna Chełmża—Mełno" 
zawiadamia, że zwyczajne walne Zgromadzenie 
akcjonariuszów odbędzie się w Grudziądzu, dnia 
26 sierpnia 1939 r., o godzinie 10-tej, w biurze no- 
tariusza p. Witolda Kurowskiego przy ul. Wy- 
bickiego Nr 7, z następującym porządkiem obrad: 
1. wybór przewodniczącego, 2. rozpatrzenie i za” 
twierdzenie sprawozdania Zarządu za czas od 
1 stycznia do 31 grudnia 1938 r. oraz sprawozdania 
Rady Nadzorczej z działalności za wyżej wymie- 
niony okres czasu, tudzież bilansu i rachunku zy- 
sków i strat za okres sprawozdawczy, 3. uchwała 
co do kwitowania Zarządu i Rady Nadzorczej z wy- 
konania obowiązków, 4. uchwała co do pokrycia 
niedoboru, 5. wolne wnioski. Warunki prawa do 
głosu na zwyczajnym walnym Zgromadzeniu o- 
kreśla $ 20 statutu Spółki. Ewentualne dodatkowe 
wnioski do porządku dziennego zwyczajnego wal- 
nego Zgromadzenia mogą być zgłoszone na piśmie 
do dnia 10 sierpnia 1939 r. do biura Zarządu Spółki 
iw (Warszawie, Żolibórz, ul. Święcickiego Nr Sm 


Korzyść = Bezpieczeństwo = Pewność 
Najpizezowiejsi przechowują pieniądze w 
Komunalnej Kasie Qszczędności 


powiatu nieszawskiege Ę 


Centrala w Aleksandrowie-Kuj., ul, Słowackiego 17 
Oddział w Ciechocinku, ul. Zdrojowa 2 (dom P. Z.Z.) 
a 


Wkłady = Przekazy = Inkaso 


NOR o GG Ó | 4 


a 


ya 
pupa 
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FE SOLANKOWE | KWASOWĘGLOWE 
pukensa KĄPIELE czynne od 8-me| do pho 
ZEGARKI w Czerniewścacih k/Torunia 
stac ruń-Główny: 7%. 10%, 11%, 130, 152, 179 
„OMEGA Pr AT EA r zp g m Torun. 5 79, 880. 10%, 14,9, 16%, 210 
TISSOT“ 
Antymagnetyczne AP. KOWALSKI 
Poleca w 


wielkim wyborze 
po cenach zniżonych 


Kamie BIBIK Fritsma 


; r „Ałodie' Dr L. Konkolewski 


specjalista w chorobach wewnętrznych 
TORUŃ. 3551 


„Arno Fibiger": 
Niech każdy pamięta — 
przez lat 6v w służbie Klienta 
Sktad Fabr; czny 


Ternń, ol. Różana pod ArKadami. 
Jedyna polska fabryka fortepianów 
ipianin dopuszczona do udziału w 

światowej wystawie w Nowym Jorku 


Samochody angielskie 


MORRIS 


(największy koncern samochodowy w Europie) 
wygodne 5 osobowe 4-ro drzwiowe iimuzyny 


typ „B” zużycie benzyny 6 ltr. na 100 km od zł 5.650,— 
typ „10” zuzycie benzyny 7,5 ltr. na100 km od zł. 7.250,— 


Przedstawicielstwo na wojew. Pomorskie 


AUTO- SALON Fr. Zubka i Ra 


BYDGOSZCZ, PLAC WOLROŚCI I (ul. Gdańska). Tel. 21-61, 


OK NOWAK OCTAN 


Śniadalnia .— Bar 
W.MAĆKOWI AK 


Toruń, Szeroka 24 


MAMA Mmt) 


OOM 


3567 


A (J : " 
niedoścignionej jakości, obecnie do natychmia- 
stowej dostawy w każdej ilości, do nabycia 
w najpopułarniejszej i największej 


fabryce rowerów i metocykli 


„sNormedeo©” 


właśc.: W. TORNOW 


w Bydgoszczy 


ul. Dworcowa 49 Tel. 28-90 i 34-67 
Najtańsze źródło zakupu! Rewełacyjne nowości! 


Międzynarodowe Towarzystwa Budowy Okrętów i Maczye Sp dk. 
The tnternationa! Shipholding aad Engineering Co. LIU. 


Stocznia Gdańska 


Gdańsk, Werftuasse 8. Tel. 23441 


Budowa i naprawa statków morskich i rzecznych wszel- 


Cena ed zł 650,— do zł 795,—. Kiego rodzaju. 
| Budowa i naprawa wagonów. 
immmmmmhmmhmmmm mmm” budowa silników spalinowych i gazowych. CENTRALA MEBLI 
} Prądnice i silniki elektryczne. LECKA 
Rozkład jazdy autobusów Transtormatory de wszelkich celów.. wk er ae a NEK 16 
i na liniach: Transtermatory de ssawania elektr. - TORUŃ, STAR c 
Ciechocinek-Toruń-Ciechecinek - Włocławek Urządzenia cukrowni. FIRMA POLSKO-CHRZEŚCIJAŃSKA 
Autobusy odchodza: Urządzenia chłodnicze. 
Z Torunia do Clechosiaka = 020 SB we Maszyny dla przemysłu gumowego. 7” 


Z Ciechocinka do Włocławka | 18,15 18.00 21,005 
wę 

Z Włocławka do Ciechocinka _ p — 14,00Ś 15,30 19,46 

Z Torunia de Czerniewie „ 9,205 10,30 16,00 19 19,008 

Czerniewic do Torunta „ 840 zi 18,45 pa 


KONSTRUKCJE ŹELAZNE 
DŹWIGI, MOSTY 


ODLEWNIA DZWONÓW. 


Uwagi : Ś kursuje w dni świąteczne. Autobus który odchoć: 
z Torunia do Czerniewie o 16,00 w dni świąteczne odchodzi o 15,33] 


3490 MOTOCYKLE KRAJOWE SETKI 


„ZÓNDAPP”* 


i inne marki poleca 


inż. A. GÓRSKI TETETON Hs 


ary. 
Zt 2,00 ważny 14 dni. Ciechocinek—Włocławek bilet rę À 
Zł 2,20 powrotny Zł 4,060 ważny 14 dni, (543: 
Przedsiębiorstwo Samochodowe „REKORD“ Sp zogr. odp. 
Ciechocinek, Zdrojowa 22. Teiefon 288 


Tapety 3 
Linoleum pa 
Ceraty Hotel Miiera Wyprzedaż posezonowa 
Chodniki j aę w Ciechocin + de" oma par 
etejon o ro. 
Dywany Grań w Zdrojowisku blisko dworca pare ir Obuwia 


damskiegoi męskiego,po bardzo niskich cenach 


w F-mie JAN ZIEL ŃSKI Spadk. 
SOAP ULOTKI TYRAWA bŁAGŃY 
Toruń, Szeroka 38. Tel. 20-32. 
Kredyt na asygnaty. 


ZY PA ZETA R NA ATB A ZI p 
Eia GA 


.„-Gdy syreny ogłoszą š 


ALARM ©. P. L. 


wówczas zapóźno myśleć o zasłonach 
do zaciemniaaia okien. 
Lepiej wcześniej zakupić 
za do okien 


Poleca 100 pokoi, Woda bieżąca zimna i ciepła. 
Przy Hotelu Restauracja — Kawiarnia — Dancing. 9503 


Willa „KASZTELANKA” 


D-ra Rydzykc wskiego. CIECHOCINEK, ul. Staszica 7 


Położona między dwoma parkami Zdrojowym i Zdrowia. 
Pokoje wysokie. słoneczne do wynajęcia. Ceny przystępne. 


Restauracja przy Hotelu Milera w Ciechocinku 


fa- Cukiernia. Dancin 
IN god Ris wnictwem Wacława Mael marreta sra 


1 inne przybory do wewnętrznej dekoracji 
mieszkań 
Olbrzymi wybór. Stałe ceny. 
Hurt Detal 
poleca korzystnie 


Zb. Waligórski 


GDYNIA, ul Świętojańska 10 Tel. 32-87 


SKŁADY: arma ul. Pocztowa 31 
Bydgeszcz, ul. Gdańska 12 


WWAN AWIW 


KADYNY TYAN dA 


"9394 


|= 


we wszelkich rozmiarach — jut od 2.— zł począwszy 
a papieru, płótna, eeiefana. automatyezno-sprężynkowe 
i przec'w słoneczne 


w F-mie „MATERAC Władysław Chrząstowski 


Telefon 25-86. TORUN ul. Żeglarska 23 


GDARSK 


Roncesjonowane Przedsiębiorstwo Przewozowe 


M. Jakubik - Gdynia 


ul. Starowiejska 23 — Telefon 10-64 
załatwia (T784 


Od dnia 1-go lipca 1939 r. gra znakomity aespół musyoxoy 
znanych wirtuozów i kompozytorów 


wszelkie EZ przeprewadzki, ueknia świetnie f 
na Mrapen : Bufet doskonale Et. 1 smaczne sakąski, ELÓWKI GOL IATOWE 
G ine Gdeśak  Gredziąda Waran wa. goar sajoykaronzo wanie w ub 42556 Warsatat obawia na lae i i 0 AA 
Stała codz. komunikacja Gdysia-Gdańck ||| COT Przystępoe, Müllers Goliath-Sohlerei Haur". Wutyk 


"SM «m > 
Maana 
=. 
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Każda TW" powinna sobie zapamięłać i 
myo a prania „Erqasta”- proszek do prania „Cenago” i a zamoczenia bielizny „Enka“ 


Pracownia Higieniczne, zdrowe, tanie 3 
KRAWIECKO-KUŚNIERSKA Lody PINGWIN na śmietanie. 


Toruń, ul. Szeroka 5, I. p. 


„Antoni Jędxzejczak 


R._ 


— 


Pr enrowadziłem si 
Dr Ignacy Jan Riajmaa 


Motocykle 
krajowej produkcji, róż- 


3588 mistrz krawiecki RESTAURACJA nych typów najnowsze 
modele od 100 do 600 cc.|] Lekarzi Akuszer 
WINIARNIA Sokół, DEW. Presto i in- GDYNIA 
GE 3 


WEZWANIE | Toruń, Szeroka 18. (3248) 

Na podstawie § 6 og na z dnia 24, 4. Specjalność: Młoda kaczka — Pieczarki z rusztu — Móż- 

36 r. (Dz. U. R. P. Nr. 40, poz. „wzywam ni- . R am 
rogal. wierzycieli Antoniego Burchardta z Dą- $ dżek z pieczarkami Majonez z raków. 
brówki pow. chełmińskiego, którzy nie otrzymali 
prawa glosu, na zgromadzenie wierzycieli, które, = 
odbędzie się w dniu 21 sierpnia 1939 r. o godz. 11-tej POLECENIA 
w Wojewódzkim Urzędzie Rozjemczym w Toruniu, n A 
ul. Warszawska 10-12, Jednocześnie oznajmiam, że 
najpóźniej na 7 dni przed terminem zgromadzenia Obr czki 
wierzycieli, drobni wierzyciele, którzy nie otrzyma- ą 
li dotychczas prawa głosu. mogą złożyć Przewod- 
niczącemu Wojew. Urzędu Rozjemczego w Toruniu Ślubne, zegarki, biżute- 
podanie o dopuszczenie ich przedstawiciela wzglę- rię poleca najtańszy Za- 
dnie przedstawicieli, do głosowania na zgromadze- kład Zegarmistrzowski i 
niu wierzycieli. Złotniczy — Zbigniew 


Toruń, dnia 4 sierpnia 1939 r. „jStrzelecki. Toruń, Szew- 


ne na dogodnych warun- 
kach spłaty. Akcesoria. 
ogumienia, akumułatory 
oraz naprawy połeca Przyjmuje f 
Katafias od 1u— t2 iod 4—6. 


zaprzysiężony rzeczo- ze e 
znawca. 

Toruń, tel. 14-47. (3579|  Cniromantka 

kabend wea bi 2a Sak d 


głyrna 7 trafnych prze- 
pow'ednt przyjmuje Co- 
dziennie, Teruń, Sukien | 
nicza 15, I piętro. (Rów- 
nież w nucdzieęlę) 3585 
pan MED 


Najkorzystniejszy 


ul. Świętojańska 50. 
Telefon 27-44, 


Zakład krawiecki 


Piotr Homa, Toruń, Cheł- 
mińska 1. wykonuje so- 
lidnie wszelkie prace 
damskie, męskie — z 
materiałów własnych o- 
raz powierzonych. Naj- 
nowsz. modele, (3456 


Powrozy 


hamaki, leżaki, walizki, 
przybory rybackie, mio- 
tły, sienniki, kosze, pole- 
ca M. Goldyszewiczowa, 
Toruń, Chełmińska pa 4 


Z powodu choroby właści- 
ciela jest +488 


do sprzedania 


dobrze p:osperująca 


drukarnia 


D md eg ae bee ege a Pogi plamy. _Wyraty Gijana ae | |za% do zakuvn i przeró- 
z ram. Wojew. Urzędu Rozjemczego maj. Er usuwa Wszelką korespondencję ||ty łapkowe, karakułowe 


KREM i MYDŁOŃJJ'*""""" pod adresem ||poleca „Futro“, Toruń 
Brakarnia tack, skrz. pocztowa "30. || Szeroka 23, I piętro (na- 


$ przeciw Maćkowiaka). — 
| Firma polsko - chrześci- 


Ołowiu 


poczta Lipno. 


OGŁOSZENIE 
o uprawomocnienie się planu zabudowania 


dawniej Beningna pA (3550 
po zatwierdzeniu Pader „inon jako koniecz- || kilka centnarów sprze- 
Na podstawie art. 35 Rozp. Prez. R. P. o prawie ny „dodatek nadaje cerze J| jam. F, Kańciak Inowro- Znaczków 
budowlanym i zabudowaniu osiedli z dnia 16 lute- cław, ut. Poznańska nr 9. 


go 1928 r. z zmianami tegoż rozporządzenia wpro- 


nie załączać. 


3591 


wadzonymi ustawą z dnia 14 lipca 1936 r. Wydział mydła 1.00 zł - 

Powiatowy w Tczewie podaje do publicznej wiado- Czosnek 4982 hataran 1.00 zł Motocykli niy a a aay 
mości, że ogólno-szczegółowy plan zabudowania a. pana Ke orng w dobrym stanie, sprze-|wiąże zaga wę Twej 
części gromad Suchostrz hezwonny, Waleriana, Apteka : drogeria dam tanio. Zgłosz. Gdv- | przyszłości, wybierze Ci 
w gminie Tczew-wieś, został zatwierdzony orzecze- Mniszek lekarski, poleca nod Łabędziem nia. tel 30-64. (7861 


szczęśliwy numer losu, 
gwarantując wygraną. 
Bezpłatnie. otrzymasz 


niem Pana Wojewody Pomorskiego z dnia 11 lipca tel. 18.61 


Mgr. JANA STENCLA 


Grudziądza, Rynak 201e) 142 


Foto-Szady, Toruń Dom 


Powyższy plan zabudowania przechowuje się w Stary Rynek 35. (3496 N klucz tajemni 0. 
biurze Wydziału Powiatowego w Tczewie i może M 5 - piętrowy, dochodowy, | dzenia, pot zA dobro- 
być przeglądany przez interesowanych codziennie Usuwa radykalnie pod Toruń, Rynek, sprzedam byt, zadowołenie, miłość 
oprócz niedziel i świąt w godzinach od 10. do 12-tej. gwarancją | (3591 payinie, płnewaki z pożądane, osoby. Nadeś- 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego ` | piegi Toruń, Mostowa 14, Cu-| ji, natychmiast swój 


ofi Si 
Starosta Powiatowy kiernia. (3541 


adres, datę urodzenia. — 


Biurka, 5 


żćłte plamy, krem Sani- 


à i Adresować: — Instytut 
--) mgr. J. Gorczyński 6628 tas, pudełko 0,50 do 2,50 „mis : Rowerki Murvy. Kraków, skrytka 
obu e m mę > za badacz szafy,- biblioteki, dziecięce 2 — 3 kołowe.|687. Fi "(13525 
2: : i 4368 i jen arcgoriac | periu- : damskie, męskie na ba- : 
Sygnatura: BN. ea SZCZENIE (54909) Ea lua meriach n . u fotele, krzesła lonach poleca „Tani Ba- 100 proc. sił 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI i w deseniach Butle zed ł GK DE PÓŃ R AR sto- 
fen , A = . Naukową 
Komornik Sądu kj e gay gd tj; ię, w]. polecają do wina, słoje najtaniej — CENTRALA MEBLI F t fi broszurę syłamy dy- 
Chrzanowski, mający kancelarię w Kowalew pal s c Szymański, Toruń, Stary wł: Łucja Małecka OLOgraflicZzyie | skretnie. bczpłatnie. — 
M. J. Piłsudskiego Nr 18, na podała wie mA Ra fi l Rynek 11. Oddziały Szew- | Toruń Stary Rynek 16 |aparaty i przybory ku-|; PYSTtUS"- > Warszawa, 
r wiit La Re nia 1930. r apran mah „m way Sądzie ' ska 12 i Mickiewicza” 73, * obok podzty <. puje amator-znawca w|Jerozolimskie 35 3257 
dnia 6 eśnią „r o godz. 11-tej, =w» je E maa HA | (Naprzeciw apteki). (3544 Firma polsko-chrześcijańska Hurtowni Jana Kapczyń- Ą 
Grodzkim w Kowalewie, pokój nr 10, odbędzie się e wk: z pzzoRia Przedstawicielstwa 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej 


skiego, * Toruń, Szeroka 
35 3439 


Mieszkania 


Mieszkanie 


6 - pokojowe komforto- 
we, odremontowane z 
centralnym ogrzewaniem 


Tomni, Przedzamcze 7/9. 
Telefon ; 1627 1 1679 


Fabryczny: skład 


farb 


i przyborów malarskich 
Toruń, ul. Kopernika *24 
tel. 2580. 3241 


Pończochy 


gumowe i elastyczne bez 
gumy poleca Skład Sani 


do dłużniczki Pelagii Makowskiej, zam. w Mlewie, 
pow. Wąbrzeźno, nieruchomość wiejską o obszarze 
7.93.21 ha, składającej się z domu mieszkalnego, 
stajni, świniarni, śpichlerza z piwnicą, stodoły wraz 
zżywym i martwym inwentarzem i przynależnościa- 
mi, położonej w wsi Mlewo, pow. Wąbrzeźno, woje- 
wództwo pomorskie. " 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipo- 
teczną w Sądzie Grodzkim w Kowalewie pod ozna- 
czeniem Mlewo tom I. wyk. 58. 


na Gdynię poszukuje 
młody rzutki handlowiec. 
Oferty do azety Po- 
morskiej* ynia, pod 
„Artykuł masowy*. (7859 
= 


Kapelusze 


dar,skie (welurowe, fil- 
cowt) w wielkim wybo-! 
rze polecam. Przyjmuję 
asyenaty „Kredytu Ku- 
piecriewo". Irena Ciaro- 


"Aparaiem ` 
„Murvy* każdy i wszę- 
dzie osiągnie 600 złotych 


a Ta aaa chorani oseacowojia została na paa 00 aiskiçh cene, tarnv A. Kamiński, To |W% Toruń, Piekary M á raz do wynajecia. Wiadę. i więcej miesięcznie. Ce- 
"oe gr 00, cena zał wywolania wynosi zi B.KACZMAREK ruń św. Ducha.  3482|_— mość — Toruń, Klonowi-|na aparatu tylko 150 zł. 

żyć rękojmię w wysokości zł LESS gr BB o | stioma Dia 9a S nejen A ER woj ajcie phopektow, ra- 
Rekojmie, Saioak złożyć w gotowiźnie albo w ta: Bydgoszcz PR ZEDAZE |" © %57.. 2i |lączyć znaczek. „Murvy“ 


Sypialnie 


jadalnie, gabinety, 
tapczany, kuchnia 
poleca P 


847 
T. KASPROWICZ 
Torvń ul. Prosta 5 


Do natychmiastowego 
sprzedania w Tomaszowie 
a” (obok Łodzi) kil- 


obie tów fabrycznwch 


mniejszych i większych. 
po cenach b. dostępnych, 
Zgłoszenia Bekerman, To- 
maszów Maz. (3577 
pAn dsk 


Limuzyna 
sześcioosobowa w do- 


brym stanie. Zakład Me- 
chaniczny „Automoto“ - 


kich papierach wartościowych, bądź książeczkach Wszelkie 11217 
wkładowych instytucyj, w których wolno umiesz 

czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe roboty ślusarskie 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części wieretnią śtiuizion. Graz 


ceny giełdowej. odlewy żeliwne wyko 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- nuje szybko, tanio, firma 


runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym |peqab. Koszarowa 15-17. 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości, 
waruuki odmienne. ERO PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do H- Dnia 9 sierpnia 1939 r., o godz. 11-tej, s rzedawać 
cytacji i przysądzeria własności na rzecz nabyw-|pege w drodze egzekucji w Tczewie, „A zza 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę |nr 18, u p. Franciszka Łojewskiego, najwięcej dają- 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po-|cemu za tówkę: umeblowanie sypiaini dąb z je- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości łub jej = sionem, 2 szafy na ubranie i bieliznę, 2 łóżka, 
ści od egzekucji, że uzyskały unan Wied j.|? nocne stoliki, 2 szafy na ubranie, 1 bieliźniarkę 
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. |; g trumny, oszacowanych na łączną sumę zł 1.740. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 


Mieszkan e 


Kraków, Straszewskiego 
213 pokojowe z łazienką 


i kuchnią i 1 pokój ka- a, 
walerski do wynajęcia. * Słoie 


Gdynia. Świętojańska 101 w wielkim wyborze naj 
u ministratora. (7848 taniej Szymański, Toruń 
Zi Uczenn ca Stary Rynek 11. Oddzia. 


ły Szewska i Mickie- 
przyjmuje na stancje, do-| wicza 73 (naprzeciw ap- 
bra opieka, dobre utrzy-|icki). 3 3541 
manie. Of. do „Gazety Po- 


morskiej* Toruń pod nr. Bezołatnie 


3591 ; 
wywołujemy klisze i blos 
ny. Hurtownia Jan Kap- 


WBzierżawy 
SFLEM FEAET ST OUREA RES 


+ ~ czyński, Toruń, Szeroka 
wolne: oglądać nieruchomość w dni powszednie od|wy miejscu i czasie wyżej oznaczonym. (14370) | Gdynia, Wysockiego_ 16. 35. i (3439 
godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania eg- 8: 7858 i l 
zeku:yjnego można przeglądać w Sądzie Grodz. (—) Rogowski, komornik. na Opak 8 NEmmmmmmmmm 
kim w Kow e. PRZE » 
Ticytant w dniu licytacji winien przedłożyć ze- Dni R TARG PRZYMUSOWY. A aszyny grodu, 2 - hektarowego, REKLAMA 
ie od właściwej władzy administracyjnej do a 7 sierpnia br. o godz. 10.30 sprzedawać będę |do pisania nowe i uży-|w Gdyni, z powodu wy- 
awe denie bagean A y u spedytora Szymańskiego, ul. Żeglarska 1 bufet, |wane w każdej cenie, re-|jazdu odstąpię ze zbiora- DŹWIGNIĄ 
aasycia nieru leżankę z nakryciem, 2 szafki nocne i toaletę. peracje wszystkich fa-|mi. Oferty do „Gazety Po- - HANDLU 
Kowalewa; dnia 1 sierpnia 1999 r. (©) wz. Duplicki hrykatów. Katafias, To |morskiej*, Gdynia pod|—————————, 
(—) Józef Chrzanowski, komornik. komornik sądowy w Toruniu 14371 |ruń, tel. 1447. 135801 , Ogród“. (7862 M WOODA 


uż EE ceł ad IA: ea: «l ? è ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI; ` UWAGI: { 
metrowy na stro -lłamowej o © 0980 z niem prz: moc ty wyd. K. z do- sł s Najmniejsze ogłoszenie drobne HMczymy sa 10 słów. Ogłoszenia 
wszej stronie ......: be rm kolęskowymi z hew pi +. » >» 8,10 miesięcznie drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów; powyżej — liczym 
w tekście na dalsz ORYG ROG. R Z odbiorem w administracji z dodatk. książkowymi 2,90 p według rozmiąru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobn 
Drobne za słowo 15 Pierwsze slowo i wyrazy iłustym ary | Bez dodat. książkowych z doręczaniem przes pocztę 220 2 nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy zâ takie za- 
klem liczymy podwójnie słowo i tłustym dru- Z odbiorem w administracji . « « « > 200 - strzeżenie zostanie I eima 4 2 Km mai À 20 proc. 
» , które zasadniczo m e treści 
Za opha sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 procent > «Nadesłanych niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. poł ka m ap 3-7 do tądania farota gotówki, ani 
posz: I prac: zniżk razie ższą, eż ni i Administracji do bezpłatnego powtórzeni 
z ra == EUGI CS i g; eiaa e gop ae Paii mmia Rp mą, A omioszenia. Uztsadnione zasne bedą omego og 
7 ! i à ty ukazania się 
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 20 procent > monia. ub ed daty. atiyta rachuaka. "Przy sądowym 
nadwyżki, W W. M Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- ściągania należności rabat upada. Za terminowy druk | prze- 
tyczny z jg > e l Dalen, z gm jednak, że rachunki mogą fmmm=ssm pisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 
owane w gu 


amam aeee 


enach gdańskich. = Redaktor naczelny: JAN DRZEWIECKI, © 
i QOzcionkami Drukarni Robotniczej, Sp. z ogr. odp. w Toruniu. 


Wydawca: NARODOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA, Sp. z o. odp. : o są 
Adres redakcji i administracji: Toruń, Rynek Staromiejski 29. Telefony: Adm. 29-70. Sekr, red. 29-90. Nocny 29-91. Konto P. K. O. nr. 203-141. 
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-_- SOBOTA - -NIEDZICA DNIK_5 - 6 SIERE -6 1 SIERPNIA 1630 R 1939 R. 


„Gazeta Pomorska“ grszpizuie a ssa 
Na POLSKIM BAŁTYKU! 


12--13 
SIERPNIA 


= 1939 
oc Wenecka na Polskim B ałteku! 


OOWOGUCGOGL . „EUWWGWWOWOG 


"Redakcja „Gazety Pomorskiej“ w porozumienu Z Ligą Popierania Turystyki 


organizuje dla wszystkich swych Czytelników i Przyjaciół niezwykłą wycieczkę 
do Gdyni i na polskie morze — wycieczkę pomyślaną zupe:nie oryginalnie, jakiej 
jeszcze nie było | 


Danc'n” na poekłarzie. 
Wybór królowej nocy. 
Niespodzianki artystyczne. 
Wschód słońca na morzu. 


Przepiękne ognie sztuczne 
la | 

nad morzem! 
Defilada jachtów i motorówek! 


PLAN którego tylko część szczegółów zdradzić możemy, jest następujący: 


12 sierpnia : Wyjazd pociągu popularnego z Torunia w godzinach 

rannych z zatrzymaniem się w Tczewie. Przyjazd 
do Gdyni w godzinach popołudniowych. — Zwiedzanie portu pieszo. 
Zwiedzanie portu motorówkami w obu wypadkach pod kierownic- 


13 S. erpnia: Szopka gdyńska. — Słynny mistrz mat Radwan. = 
Chór rewelersów gdyńskich, — Przed świtem wy* 

jazd na spotkanie słońca w stronę Szwecji. — Powrót do Gdyni 
przed południem. — Odjazd pociągu popularneg o do Torunia okoła 


twem przewodników. — 19,30 wsiadanie na statek i wyjazd do 


10-tej rano, 


Orłowa, w Orłowie: Noc Wenecka. — Odjazd na pełne morze. 


Niespodzianki. 


Cena za przejazdy z Torunia 15 zł, z Gduymi 5 zi. 


Wybór królowej nocy. 


Zapewniony bufet na statku po cenach barowych. 


Zgłoszenia i wpłaty przyjmują: w Toruniu: Administracja „Gazety Pomorskiej“ Rynek Staromiejski 29, w godz. 8,30—15,00. 


W Gdyni: Oddział „Gazety Pomorskiej”, ul. E. Kwiatkowsk'ego 21. 


Ilość bleise ściśle ograniczona. 


LE ON SOB (0) CINSKI aaaanana 


KAZRZKAKGEKARAKARAAKKUDAU 


Kuicic Borów Tuchotskici 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
+ sedig NA TLE WYZWOLEŃCZYCH WALK ZIEMI POMORSKIEJ 


5 53 


$ 

Jedną z najstarszych polskich firm handlo- 
wych na Pomorzu był skład kolonialny Marchlew- 
ski i Zawacki. 

Wieczorami, po pracy, zbierała się tu młodzież 
kupiecka, i dowiadywała się mnóstwa rzeczy o 
Polsce. 

W Bazarach, Konsumąach, tworzonych przez 
ks. Bolta, dr Rzepnikowskiego i wielu innych pa- 
triotów narastał narybek polskiego mieszczańst- 
wa, który następnie odniemczał i odżydzał zjudai- 
zowane polskie miasta i miasteczka. 

Bo też naród, dzierżył się jedności i ku zgo- 
dzie szedł, wszystko inne na obok odrzucając. 

Choć hotel Karolewicza znajdował się na u- 
krainie miasta, z przeciwległego końca swojak 
mne to szedł do swojaka, choćby drogę miał nad- 

oży 

Takim był Grudziądz, takie było całe Pomo- 
rze co do jednej głowy, co do jednego polskiego 
serca, 

Hotel Karolewicza znany był na całym Pomo- 
rzu, więc i Gnaciński nie omieszkał tu wstąpić, 
rozumując słusznie, że znajdzie tu pomoc w razie 


potrzeby i najpewniejsze schronienie przed złą | 


przygodą ze strony Niemców. 
a też czuł się tu dobrze, Irytowało go tylko, 


że kiedy niekiedy zebrani ukradkiem go śledzą, 
jakby chcąc dociec kto to być może, 

Ale nie zwracał na obecnych uwagi. Dopilno- 
wawszy konia w stajni, wrócił i zamówił dla sie- 
bi nogę wieprzową oraz piwo. Był głodny. Poczuł 
to teraz w sposób dokuczliwy. 

Migiem przed podróżnym znalazła się potęż- 
na salaterka, popularnie zwanej z niemiecka, 
„ajsbajny*, perki i kapusta na osobnym talerzy- 
ku, chrzan i inne przyprawy. 

W trakcie jedzenia gość zapijał piwem. Gdy 
skończył wieczerzać i miał udać się na górę do 
pokoju, ażeby przenocować, od ogólnego stołu 
wstał redaktor Rakowski ze swą nieodłączną ta- 
bakierką, a częstując nieznajomego zagadnął: 

— Jestem Rakowski, przepraszam, widzi mi 


„się, że ja kawalera skądciś znam, czy druh. nie 


jest z tucholskiego, bo tylko w borach rosną ta- 
kie dębczaki. 

Gnaciński skłonił się i odparł: 

— Pan mi jest dobrze znajomy. Pan redaktor? 
Wiem, to pan przyjeżdżał do nas na wiece i tak 
pięknie zawsze, a jakownie powiadał. 

— Gnaciński jestem, — dodał ciszej. 

— Ten sławny August Gnaciński? — Ależ to 
niepodobna! Skądżesz pan tutaj, w Grudziądzu, 
pośród tylu Grenzschutzą, 


Godzina odiazdu z Torunia będzie ogłoszona i podana w kartach kontrolnych. 


— Nie inaczej, jam jest August Gnaciński! 

Na sali uczyniła się cisza, a następnie żywe 
poruszenie z towarzyszącym mu wrogim pomru- 
kiem: 

— Gnaciński! Zdrajea! Co on tu chce ten za» 
przedaniec! ' 

Gnaciński zerwał się od stołu i wszystek splo 


nął gniewem, chwytając za zydel, stojący wpodle - 


ściany. 

Nastała denerwująca cisza, którą załagodził 
Rakowski, przegradzając swą osobą dwa nieprzy= 
jazne sobie fronty. 

— Druhowie, — tabaczki, ciszej, bo nas kto 
podsłyszy. 

„e Zażyjcie tabaczki, a wszystko się wyjaśni i u- 
aży. 


Ten kawaler, nie musi być odszczepieńcem od 


polskiej sprawy, skoro tu do nas wstąpił, Dajcie 
mu się wypowiedzieć. Prosimy do stołu, panie 
Gnaciński, pogawędzimy jak przyjaciele. Jeśliś 
przeciwko nam, to jedź sobie od nas i niech Bó 
ci będzie sędzią, a skoroś nasz -druh; to uściśni 
każdemu rękę. 

I znów nastała chwiła oczekiwania. Nikt nie 
odezwał się, jeno Karolewicz, spojrzawszy na ze- 
gar, zawołał: 

= Panowie szlachta, zamykamy, godzina por 
licyjnał 

Gospodarz mówił to bez większego przekos 
nania; nikt też nie zabierał się do wyjścia, co Ka» 
rolewicz widząc podszedł do drzwi i zakietował je 
przezornie na cztery spusty, ażeby nikt niepożą» 
dany nie mógł z zewnątrz dostać się do lokalu. 


Przygaszono światła, zamknięto okiennice, 


u 
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Gdy się w lokalu uspokoiło, zabrał głos Gnse 4 


ciński i swym barwnym, męskim barytonem rzekł 
z mocą: 
Ciąg dalszy nastąpi), 


